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M iliony ludzi  p racy  id P o ls c e  
m anifestu ją  na r z e c z  je d n o ś c i

_  V

1 Maja — Świętem  całego Narodu

Tow. Cyrankiewicz przemawia na Placu Wolności (F o to  SA P)

Jedność organiczna obu partii polskiej klasy robotniczej 
i walka o pokój — były naczelnymi hasłami olbrzymich 
manifestacji 1-Majowych w całym kraju. W  zwartych sze­
regach kroczyli razem pepesowcy, peperowcy, OMTUR- 
owcy, ZWM-owcy, bezpartyjni robotnicy, harcerze, ’ stu­
denci pod czerwonymi sztandarami, niosąc liczne trans­
parenty i śpiewając robotnicze pieśni. W’ manifestacjach 
wzięły udział organizacje chłopskie i inteligenckie. Ulice 

wszystkich miast polskich były pięknie udekorowane.
Centralna manifestacja 1-Majowa odbyła się w stolicy 
Polski. Na Placu Zwycięstwa w Warszawie zgromadziło 
się około 250.000 ludzi pracy, którzy w skupieniu wysłu­
chali przemówień przywódców partii politycznych z tow. 
tow. Cyrankiewiczem i Gomułką - Wiesławem na czele. 
Przemawiający w imieniu organizacji młodzieżowych tow. 
Zarzycki zapowiedział Kongres Zjednoczeniowy 4 polskich 

organizacji młodzieżowych na dzień 22 lipca 1948 r.
Opis uroczystości 1-Majowych w Warszawie zamieszczamy 
na str. 4. Sprawozdania z obchodów w kraju i za granicą

na str. 3. 1-Majowa Akadem ia w Romie. Przemawia tow. Gomułka. (F o to  SA P)

Tow. GomuSka-Wieslaw
Sekretarz Generalny KC PPR

Jednolity front przekształcimy 
ud jedność

W  ciągu ostatnich la t zbudowaliśmy 
rooone fundam enty eilnej i  szczęśliwej 
Polski Ludowej. Chociaż jeszcze z zie­
mi naszej nie zniknęły straszliw e śla­
dy  ostatniej wojny, choć jeszcze w 
wielu naszych m iastach sterczą pom ­
niki hitlerowskiego barbarzyństw a, 
ąpalone i zburzone szkielety naszych 
domów, choć gruzy naszej stolicy d łu  
go jeszcze świadczyć będą o bólu, mę 
ce i  bohaterstw ie ludu W arszawy, to 
jednak dzięki ofiarnej pracy narodu 
kraj nasz tę tn i pulsem wspaniałego 
rozwoju. W pracy i walce przew odzi­
ła narodow i zjednoczona w  jednolitym 
froncie klasa robotnicza; jej partie  
PPR  i PPS wzięły na siebie główny 
ciężąr p racy  państwow ff, r głęwpa od­
powiedzialność za losy Polski.

Do niedawna jeszcze nasze słow a ' 
nasze hasła były ty lko programem 
działań-a Ludzie małej w iary j słabej 
woli mo-i-i powątpiewać w możliwość 
ich urzeczywistnienia. Dzisiaj rbe maż 
na już wątpć, że opracowane przez

organiczną
nas plany są realne. Dotychczasowe 
osiągnięcia dobitnie potw ierdzają, że 
zjednoczony w twórczym w ysiłku po l­
sk i lud pracujący po trafi wykonać 
wszystkie zadania nakreślone w trzy ­
letnim planie gospodarczym. Będziemy 
dalej kroczyć po drodze realizacji pla 
nu zbudowania dobrobytu mas pracu­
jących, wielkości i  s iły  naszej O jczy­
zny.

W tym celu kla6a robotnicza posta­
nowiła znieść ostatnie przegrody po li­
tyczne, jakie istn ieją jeszcze w jej sze 
rogach. Jednolity  front przekształci­
my w jedność organiczną. Dwie partie  
robotnicze łączą się w jedną partię  
klasy robotniczej. Polski ruch robotni­
czy osiąga wielkie zwycięstwo pełne­
go zjednoczenia swoich szeregów. Mno 
żymy nasze 6iły, gdyż Polska ich po­
trzebuje. Potrzebuje ich d la  dalszej 
odbudowy j rozbudowy gospodarczej, 
d la wzmocnienia bezpieczeństwa swych 
granic i d la wzmocnienia frontu poko­
ju w Europie.

O l i .  C A f i / n
Sekretarz generalny SD

Postępowe m ieszczaństwo i inteligencja  
pozdrawiają klasę robotniczą

W spólna J e s t droga, k tórą kroczy­
my, wspólne 6ą nasze cele i dlatego 
Stronnictwo DeiAękratyczne w ita z r a ­
dością zwieraj ącą się pięść klasy  ro ­

botniczej, zw ierający 6«ę ku łak  chłop 
etwa polskiego, o który rozbiją s i  
wszelkie zakusy rodzimej j  obcej real
cji.

Tow. Z » f ? i | c S t *
Przewodn. Centr. Kom. Jedności Młodzieży

22 lipca odbędzie się  
Kongres Zjednoczeniow y M łodzieży
B udujem y jedną 

dzieży polskiej: OM TUR-owcy,
ZWM-owcy, Wicia,rzo, członkowie
ZMD, ca ła  młodzież polska. C entralny 
K omitat Jedności M łodzieży ustalił, 
że dzień Święta W yzwolenia, dzień

organizację mło* I rocznicy historycznego manifesti 
PKWN-u, dzień 22 lipca — będzi 
dniem  kongresu Zjednoczeniowego Ox 
ganiz.ac.jj Młodzieżowych, będzie dniei 
pow stania Zjednoczonej Organizacj 
M łodzieży Polskiej.

Tow. Ctfrankiewscz
Sekretarz Generalny PPS

Jedność klas[j robotniczej 
czołotuym hasłem tegorocznym

Ludu W arszawy! W imieniu CKW 
PPS pozdraw iam  ludność pracującą 
bohaterskiej W arszawy, tej W arsza­
wy, która d la  całego narodu była 
symbolem tw ardej walki o wolność, 
która dla wszystkich narodów  pozosta 
nie 6-ym.bolem faszystowskiego barba­
rzyństwa, która dziś jest symbolem nie 
zwykłej żywotności narodu polskiego 
i która dzisiaj roenąca, nowa, większa 
sta ła  się już nie symbolem, ale dowo­
dem odbudowy Polski, dowodem wy­
siłku ma6 pracujących W arszawy i 
k tó r^  w swoim przyszłym  pięknie bę­
dzie tego wysiłku ukoronowaniem.

Dziś po raz czwarty obchodzimy 
Święto Majowe ponownie w wyzwolo­
n e j'P o lsce , jako święto wolności n a ­
rodowej i wolności społecznej, jako 
święto socjalizmu zwycięeikieigo i bu­
dującego. Obchodzimy dziś ten dzień, 
jako święto jedności robotniczej i zbra 
tam a mas pracujących. Tak samo ob­
chodzą ten dzień ludy Związku R a­
dzieckiego, Czechosłowacji, Węgier, 
Jugosław ii, Rumunii, '

My, z k raju  budującego 6ię secjailiz 
mu, z k ra ju , zwycięskiej rewolucji, nie 
tracim y ani na chwilę poczucia głębo­

kiego związku z proletariatem  całego 
świata, f

Przyjdzie chwila, kiedy robotnicy 
socjalistyczni) zachodu wyzwolą się 
spod wpływu socjalistycznej prawicy 
i w jednolitym froncie z  partiam i ko­
munistycznymi pó jdą po drodze rew o­
lucyjnej w alki o socjalizm. W arun­
kiem powodzenia tej w alki jest — tak, 
jak u nas — jedność działania kla6y 
robotniczej i całej ludności p racu ją ­
cej.

To jest wszystko, co polska kla6a 
robotnicza, polskie masy pracujące ma 
ją do powiedzenia klasie robotnicze) 
i obozowi postępu na Zachodzie. Mówi 
my to tym mocniej, że mówimy z W ar 
szawy, mówimy im i omie m Wairsza*wy, 
imieniem polskiego narodu j polskich 
mas pracujących, które odnalazły 
swoją drogę prawdziwej niepodległo­
ści, prawdziwej siły, drogę w przy­
szłość. Mówimy to imieniem narodu, 
k tó ry  tak  straszliw ie wykrwawił się w 
ostatniej wojnie i nie będzie szczę­
dził wysiłków, aby w 6posób twórczy 
budować na  święcie pokój i walczyć 
o pokój wespół ze Związkiem Radziec 
kim j k rajam i dem okracji ludowej.

0£». H&irxejclk*
Sekretarz generalny NKW SL

Idziemy razem, chłopi i robotnicy,
szem u szczęściuk i ogólnem u na

Ruch Ludowy wita z  zadowoleniem 
rozwój prac Polskiej P artii Robotni­
czej { Polskiej P artii Socjalistycznej 
n-ad przygotowaniem do połączenia się 
obu partii robotniczych w jedną p a r­
tię klasy robotniczej. Rozumiejąc zma­
czanie jedności, Ruch Ludowy także 
i>d?'.ę tą  6amą drogą ) zmierza ku po­
łączeniu się i stworzeniu jednego 
S :' cnnictwa Chłopskiego.

Polska, do tkn ięta  największymi stra  
tam i wojny światowej, postaw iła so- 
fc.e r mb i lny cel w Trzyletnim  Planie 
odbudowy naszego kraju , n ie tylko

osiągnięcie, ale i  przekroczenie przed­
wojennej stopy życiowej. Tego doko­
nuje Polska własnym wysiłkiem i 
wolą, w ypływ ającą ze zrozumienia poi 
skich mas pracujących, aby dom n a ­
szej Ojczyzny był wygodny 1 dostatn i 
dla wszystkich obywateli kraju,

Z tej słusznej drogi — dziejowej 
sprawiedliwości nie zejdziemy, a p ó j­
dziemy razem, chłopi i  robotnicy -— 
jeszcze bardziej zwarcie — ku ogól­
nemu naszemu szczęściu — bogatej, 
silnej i sprawiedliwej Polski Lodowej.

Zuiyciestuuo świata pracy
R ezo lu cja  u ch w a lo n a  na w ie cu  Pieruiszom ajoujjpin  

u j  W arszaw ie
My, pracujący Stolicy, zebrani na wiecu Pierwszomajowym, 

oświadczamy:
Realizacja jedności PPR i pps zwiększy wysiłek całego narodu 

w odbudowie, w alce z wrogiem klasowym, w utrwalaniu niepodległo­
ści naszego kraju.

Jedność będzie zwycięstwem  Polskiego Ruchu Robotniczego nad 
rozbijającą go w przeszłości prawicą socjalistyczną, umożliwi likwi­
dację resztek wpływów tej prawicy w Klasie Robotniczej.

Dokonywająca się jedność jest wspólnym dobrem i osiągnięciem  
PPR i PPS —  uwielokrotni ona siły klasy robotniczej i całego obozu  
Dem okratycznego.

Przyszła zjednoczona partia będzie m ogła skuteczniej realizować 
program, odpowiadający interesom  całej klasy robotniczej. D latego  
przyjmujemy realizację jedności PPR i PPS jako zw ycięstw o całego  
świata pracy —  zw ycięstw o wszystkich postępowych sił narodu.

W zm ocnieni jednością, postanawiam y jeszcze bardziej, niż do­
tychczas, pracować dla dobra Polski, rozszerzać współzawodnictwo  
pracy, budować potęgę gospodarczą i dobrobyt naszego kraju. Będzie­
my stwarzać tym samym coraz szersze podstawy dla odbudowy wsi, 
podniesienia stanu naszego rolnictwa, podniesienia poziomu życiow e­
go mas chłopskich. Będzie to nasz wkład w um ocnienie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego —  fundam entu siły Polski Ludowej.

Stojąc niezłom nie na straży naszej niepodległości i suwerenno­
ści —  zacieśniać będziem y nasz sojusz ze Związkiem Radzieckim  
i Krajami Dem okracji Ludowej, utrwalać w ięź solidarności z naro­
dami, walczącym i o swą wolność, przeciw zakusom imperializmu.

Pozdrawiamy cały naród Polski i w szystkie narody, w alczące 
o wolność, pokój i postęp. Będziem y stać nadal wiernie na straży ha­
seł, wypisanych na naszych sztandarach pierwszom ajowych.

N iech żyje silna, n iepodległa i suwerenna Polska Ludowa!



Służymjj uiiernie irielJkiej 
imlności, niepodległości
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J U Ż  po raz czwarty lud pracujący 
w  Polsce obchodzi uroczystości! 

1-M ajowe, jako gospodarz kraju, ja­
ko budowniczy nowego tycia. Nikt 
mu nie może dzisiaj zabronić m ani- 
festacji i zebrań, gdyż władza pań­
stw ow a znajduje się w  jego rękach, 
a w ielk ie i średnie zakłady pracy 
przeszły na jego w łasność, na w ła­
sność całego narodu.

Po obaleniu panowania obszarni­
ków  i kapitalistów  dokonujemy w  
dniu 1  Maja przeglądu naszego do­
robku, obliczamy jak daleko posu­
nęliśm y się naprzód po drodze reali­
zacji naszych planów, szczególnie 
gospodarczych. Walka o odbudowę 
kraju, o  powiększenie produkcji 
przemysłu i rolnictwa oraz obniżenie 
jej kosztów staje się punktem  w yj­
ścia dla rozwiązywania wszystkich  
problemów naszego życia.

Od rozmiarów produkcji i tempo 
jej wzrasta zależy bowiem poprawa 
bytu pracujących, rozwój oświaty, 
nauki i kultury, rozszerzenie zakre­
su ubezpieczeń społecznych itp. Pro­
dukcja posiada ogromne znaczenie 
dla bezpieczeństwa kraju, określa si­
lę  Polski i jej m iejsce na świoclę, 
w pływ a decydująco na kształtowanie 
*ię pozycji politycznej narodu. Pod­
nosząc rozmiary naszej produkcji 
przyczyniamy się równocześnie do 
wzrostu sił międzynarodowej klasy  
robotniczej, w zm acniam y św iatow y  
front pokoju, przybliżamy zw ycię­
stwo sił postępu i demokracji w  w al­
ca z w stecznictw em  i  im perializ­
mem.

sprawie
socjalizmu

Przemówienie tom. Władysława Gomułki-Wiesia ma,
Sekretarza Gen. KC PPR, na akademii 1-Majomej m Warszawie

J  £  WIĄZEK Radziecki stał się sym-
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Radzieckim sojusznicze pakty przy­
jaźni i pomocy wzajemnej.

ZSRR symbolem pokoju

pracę gospodarczą z Czechosłowacją, i burżuazyjną ideologią w  ruchu
współpraca tą, korzystna dla oby- j botniczvm i lei Drzewodnit-™ i ; r : t ........—  " J ^ o m a  i rozwoju ffiyc:

ma 1ViZed w b ą Wielkie Mark-ii4ei byli *awszo za jednością'i kiedy by w# nfestety tak°’ 12  p p r  g°‘- ,Poniewf ż mim ster M ołętow n ie ' im perialiści chcieli odgrodzić naro- 
.„pek‘W  rozwojowe. Organizmy wkładając w  to pojęcie określona jest niezadowolona z w ,  « ? a  T 3 wyraziC ZS° dy na Plan> kWry dy radzieckich republik od narodów  

uzuoo m aU  ,  1 ?*eeho»low ac j i ( treść Polityczną, jedynie słuszną z stosow anychw ^ kam p anlf z i e d ™  bjd wym ierzony przeciwko jego ara- innych pańutw, dawno został zerw a-
uzupe.n.ają się nawzajem n« w ielu  punktu widzenia interesów w sz y s t- , n iow T  prT z n ie k tó r y c h T w n te h  ' i' T T *  m;«dzyaarodGW“ pod- W . buoy europejskie poznały już

kich ludzi pracy. Przez jedność pra- 1 cz o i L v  W .ll- , , ■ SW m osła krzyk* ze Rosi a nie ^ c e  do- Związek Radziecki, poznalv go na
' ' pragną oni p o ł o ż y ć  ’Ą  T i * *  h it le r y z m e m f^ n a ły

odcinkach. Dla sw ego rozwoju Pol- 
ska potrzebuje Czechosłowacji, a 

j Czechosłowacja najlepiej może się 
rozwijać w  warunkach szerokiej 
współpracy z Polską.

Nnsze stosunki gospodarcze z in ­
nymi krajami opieramy głównie 
na m iędzypaństwowych umowach 
handlowych. Ostatnio zawarliśmy, 
względnie odnowiliśmy, um owy han­
dlowe a Francją, Dan ą, Anglią, Wio- 
chami, Holandią i Szwecją. Utrzy­
mujemy stosunki handlowe z w ielo-

gnęli i
klasy robotniczej. demokracji ludowej go jako sw ego w yzw oliciela i po-. ,  ■■... - - t—  - -— — być i rządy krajów uwnu.craęj]

je w  Uśpieniu. M arksiści b u d u jO e -  t o b f  m ó,rtć“o “ z k i t r a m M ’T p r  j  'StoS**??*'** *5°***^ **M5¥  * *  “ i 1” * '  80 »«rat«Ł na polu w alki *

e A ° f  i ^ ^ S L ^ ^ r s r a i k  rs 3; ; ;  ̂s m s s j r 1

sż'żsż srSKH
pęt kapitalistycznych i do szą o tym  pamiętać wszyscy, którzy_ J W  ............ Pakt brukselski 1  różne „święte

zbudowania nowego ustroju stw a- dotychczas tea o m te m u m te U  , przymierza11, montowane prze* im -
rra lnnvmi i , ■ lrza tylko i6dnołć opartą na funda- Tak, jak pep/>rowcv eh d u m n i 7 0  O b lic z e  planu Marshalla periaiistyczną reakcję w spólnie z w o-

r p e p ^ „  « r r s ^ |p ™ -*** . « , w . J K ^ a s r s s ? ^
n a n L e j T u w e r c n S c ! 6 0  z # e h w a ' . ś r o d o w y  ruch robotniczy nie mógł do dum y'z teg o 'p o to d u  że 1 t 4 lar-y >Ja I ( 0  Pi™  antysowieoki i ! 3™  Już dzisiaj rozdzielić żad n , kur-

suwerenności. I uniknąć rozbicia, które objęło i poi- w adzili sw oia n a r Z  ’ Z . „ T l  ^ d e m o k r a ty c z n y , obliczony

własno bezpieczeństwo, w  jego  
szczęściu i rozwoju — własną szczę­
śliw ą przyszłość.

Zwiększamy p r o d u k c ję

D QROBEX gospodarczy, osiągnięty  
przez nas w  roku ubiegłym, jest 

pokaźny i może być przedmiotem du­
m y polskiego św iata pracy. Zreali­
zow aliśm y w  pełni plan gospodarczy 
nakreślony na rok 1947. W ypełnili­
śm y plan za I kw artał br W szyst­
k ie gałęzie naszego przemysłu, poza 
nielicznym i wyjątkam i, przekroczyły 
już poziom produkcji przedwojennej i 
zgodnie z plan-m  nadal zwiększają 
sw ą produkcję. - 

Wartość produkcji podstawowych  
dóbr w ytwórczych obliczona w  zło­
tych przedwojennych za marzec 
1943 r. była wyższa o 74 proc. w  po­
równaniu z przeciętną miesięczną 
wartością produkcji tych dóbr za rok 
1938. Wskaźnik wartości produkcji 
podstawowych dóbr konsum cyjnych |

sukcesy. Dzisiaj jest lopaze od 
wczoraj i każdy jest pewny, że dzień 
jutrzejszy będzie lepszy od dnia 
dzisiejszego. Ziemia polska jest bo­
gata, urodzajna, zasobna w  ct ie 
minerały. Naród polaki jest praco­
wity, w ytrw ały i ofiarny.

Jeśli Polska m im o sw ych bogactw  
naturalnych zaliczała s ię .d o  krajów organicznej 
biednych, zajm owała końcowe m iej­
sca w tabeli produkcji i konsumeji 
wśród narodów europejskich, to 
główną w inę za taki stan rzeczy po­
noszą ci, którzy rządzili nią od li­
stopada 1918 roku do w rześnia 1939

b id e  p o M l^ o  ruchu r o k o to ta a o  w s i o w e j  3 .  w ^ S T l ,  T ,C*‘ p t o  • * « * • *  
zaczęliśm y likwidować dopiero w kszą um iejętność w  montowaniu t e j ' To irat plan skupu wypadowych  

arunkach Polski Ludowej. Jedno- .jedności, m usi pamiętać o tym, ż e | b«* w ojennych, plan podziału Euro- 
iry iront stał się motorem pracują- zjednoczenie dwu partyj oznacza IP? na zwalczające się bloki, plan 

cym  na rzecz zbliżenia ideologiczne-, przede w szystkim  likwidację błędów I zwasalizowania narodów europej- 
go m iędzy pepesowcam i i peperow- i złych tradycyj w  ruchu robotni- | skich> Plan zgarnięcia rynków zbytu  
canu, utorow ał drogę do jedności czym, a nie przekreśla dobrych tra- j1 źródeł surowcowych przez am ery-

| dycyj łączących się partyj. Na do- j kański kapitał monopolistyczni',y-v , , , , i 1 OlV; JUHl OJ |, UU’" , _
■ + i / 6dnoaci doprowadzają nas b iych  tradycjach oprzemy zjedno- plan złamania dążeń mas ludowych

„ l i . . , . ! !  teoretyczne założenia czoną partię i zawsze będziem y do do wolności i demokracji.
marksizmu.

Kongres amerykański najwierniej 
odsłonił intencje marshallowskiego  
planu, kiedy przyjął uchw ałę o w łą-

kratyczne pakty i federacje nie  
wzmocnią obozu reakcji europejskiej 
i nie przysporzą sit im perializmowi, 
gdyż są zawierane i planowane bez 
gospodarza — baz zgody t w brew  
w oli mas pracujących  

Tym niem niej nie w olno nam le­
kcew ażyć niebezpieczeństw, jaki* 
w ypływają z polityki rządów za­
chodnich.

i Miejsce Polski jest wyraźnie okre­
ślone — zajmujemy ważną pozycję 
w  europejskim froncie pokoju. Pozy­
cję tę musimy stale wzm acniać przez 
zacieśnianie i rozszerzanie naszych

czeniu faszystow skiej Hiszpanii do! sojuszów zewnętrznych, a szczegól-

~. . . , , - - . -------- - będziemy
Dochodzimy do niej nich naw iązyw ać, tak jak dzisiaj na- 

przede w szystkim  dlatego, će prak- w iązujem y do dobrych tradycyj na- 
ly^a n i i  ,zyc ’ Pralttyka budownictwa szych poprzedników, 

roku. 21 lat dreptała Polska w m iej- T T  obydf i e ! Zjednoczona partia klasy robotni- czemu faszystov
scu. me rozwijała się gospodarczo, L ec z n o śc i zjednoczenia notwierdza* I kim 1 WSZyst" pajatw ° bJ^ych tym  planem. P raw -i nla musimy ją wzmacniać od We -
a naw et cofała się wstecz. Zbudo- jącCty^ L m ym  sT u sz tść  'm S S  test noT o P ° trZe'  dZiWe cele platlu ^ ^ s h a l la  w ytknę-! -n ą trz , tak na odcinku gospodT r-

  -  ‘ Praw icow i przywódcy PPS zaw - dnoścł dalszego budownictwa, dal­
sze zwalczali jednolity front robot- sz®So marszu naprzód, aby wzmóc-

m ysłowyeh nie zmień a tego obrazu, 
Polaka dzisiejsza w  ■ warunkach

wielokroć trudniejszych, przez trzy n *czy’ dopuszczali do jego utw o- sojusz robotniczo - chłopski, po­
lata istnienia zrobiła w ięcej w  d z ie - , rzetda- nie zgadzali się na jednolite mnożyć siły  demokracji polskiej t za

w spółdziałanie obydwu partyj robo- razem siły  europejskiego frontu de- 
tniczych. Niechby dzisiaj przyszedł mokratyoznego.

dzin.e podniesienia swej ekonomiki,
aniżeli Polska wczorajsza przez o- - - ■ — —
kros 21 lat rządów burżuazyjnyeh ł f °  oln!kdw nP- Zaremba i gpró-
sanacyjno-faszystowrkioh. bował w ystąpić przeciwko j Inoli- Przeciw  imperialistom

O naszycn zamiarach na przyszłość, fcmu, fronto\vi, niechby dzisiaj u sl-j .  e d n o g z v m v  nm .in k* ,r«?W3SŁ
s ™  „ ,  1335

wej Woli.. Polska dzisiejsza pracuje n,CZ8i- A Przecież ten Zaremba czy didUklm f  „ l  R a'
z długofalową perspektywa nasza lKwapWskl "te tak dawno je szcze ! demokracji lu -
gospodarka ujęta jest w  r 2 y  planu 'byli wodzami P F S- - o g l i  liczyć na S  “ W  W
n a Acinxrrt'timcm  o  i _ ___  POPUVCiO DGML’n o i  CZPi&pi Lrlue^r k a U aś  . ^  v P  lYlOXlOpollstVCZ-

proc
Powyższe osiągnięcia w  .dz edzinie 

produkcji przemysłowej stworzyły  
mocną podstawę dla dalszej rozbu­
dow y gospodarczej. Zadania gospo­
darcze wyznaczone na rok bieżący, 
drugi rok naszego planu trzechlet­
niego, chociaż niew ątpliw ie trudne, 
są w  zupełności realna i będą w y­
konane.

W dziedzinie gospodarki finanso­
w ej utrzym aliśm y praw idłow y roz­
wój i  stabilizację cel podstawowych  
artykułów konsum cyjnych. Znieśli­
śm y zaopatrywanie kartkowe na n ie­
które artykuły, ustalając w  zamian 
dodatek do płac, który pokrywa 
wszystkim  powstałą różnicę cen, a 
w  kategoriach niżej płatnych przy­
nosi pewną podwyżkę zarobków. Gdy 
tylko pozwolą nam warunki zniesie­
m y całkow icie zaopatrywanie kartko 
w e i zlikwidujem y podwójne ceny. 
Przez import obuwia z , Czechosło­
w acji zniżyliśm y poważnie jego cenę 
rynkową, która była szczególnie w y­
śrubowana na skutek braku skóry 
na rynku wewnętrznym .

Usprawniliśm y riass system  podat­
kowy, staram y się rozłożyć ciężar 
podatków stosow nie do możliwości 
płatniczych podatników. Zm ienili­
śm y skalę podatku dochodowego na 
korzyść św iata pracy i skalę podat­
ku gruntowego na korzyść biedniej­
szego chłopa. W polityce podatkowej 
kierujem y się zasadami spraw iedli­
wości społecznej i koniecznością  
zdobycia środków na realizację p la­
nów gospodarczych, w ytyczonych  
przez rząd i uchwalonych przez 
Sejm,

senator Baruch, którzy bez ogródek 
stwierdzili, że Stany Zjednoczone w 
zamian za pomoc ąmerykańską zaża, - 
dają „pewnej ilości*' baz wojsko­
w ych w  najważniejszych punktach  
strategicznych Europy. Jeśli ludzie, 
którzy spoglądali na Stany Zjedno­
czone i Wielką Brytanię eezam i so­
jusznika z okresu w ojny nie mogli 
do niedawna zrozumieć, dlaczego 
Niemcom udzielono prym atu. pierw­
szeństwa w  marshallowsklm  planie 
„pomocy", to dzisiaj sprawa jest dla 
nich jasna, nie budzi już w ątpliw o­
ści.

państwowego, a doświadczenie w y­
kazuje, że nakreślone zadania w yko­
nujemy.

Reżim, który w  przeszłości unie­
m ożliw iał rozwój naszego kraju, zo­
stał raz na zawsze usunięty. Lecz 
każdy z nas rozumie, że likwidacja  
zacofania gospodarczego Polski, któ­
re gromadziło się przez dziesięciole­
cia, jak również likwidacja olbrzy­
mich szkód wojennych, wymagają  
w ielkich ofiar i dłuższego okresu 
czasu.

Dokonując dzisiaj przeglądu w yni­
ków  naszej dotychczasowej pracy, 
równocześnie uświadam iam y sobie 
konieczność dalszego wysiłku i dal-

poparcie pewnej części klasy robot- monopoUst-vcz
niczej. :  ̂ . i®2 °  reprezentanci usiłują pod-

Klasa robotnicza w  ciacu nrtnt- T T  po.kó? w  Eur°pie i na całym
nich trzech lat przekonała Ifę , t f j e -  f-T n n n  - / T T  T  PQ to’ aby 
dnom y front przysporzył jej sił, ja- ^  &'0nt pok(^ '
kich nigdy przedtem nie miała',' za- S u T ’ t t f  
decydował n svvhHm »j ,_.. ' lepiej

przyczynić 
planów im pe-

decydował o szybkim  tem pie odbu- T T T ’ a ° y lopłej jeszcze zabez-
dow-y i rozbudowy ekonom iki kraju p^ czyc nienaruszalność naszych gra
um ożliw ił złam anie oporu reakcji i’ t n lf podIegł° f l6 naszej ojczyzny,
utrwalanie w ładzy ludowej To już i ^ p er la h sty czn i burzyciele poko-
nie teoria, lecz żyw a konkretna rze- n c ś c lo ^ e h °  zdławieT  rpcbów woI~
czjw igtość, która każdy widzi K ia- " ° w >ch- do uJaramlenia naro-
sa robotnicza przekonała się, że pra- f tZ , L  zf paPOwanu‘ nŁ,d światem
w icow i socjaldemokraci, którzy rcz- , 1 0!!a!Stwa-
Wjali jej szeregi, działali na szkodę n n ś J T J  *bp9da»««  dziab)I-
jej interesów  i na szkodę Polski V  i zasłoną, -demokratycznej" fra- 

Jak dzisiaj niem ożliwym  byłby u.cickają slę do szantażu 1
szych of.ar dla osiągnięcia w y ty czo -ipowr6t do wczorajszego rozbicia, s t e n T S r i ^ i T ® " 10 wolności ł po
nych celów. Polska ma o S i e !gdyż idea jednolitego frontu zaw o- " , propaganda lpi-
w szystkie warunki, aby stać się p a n - i f T "  °a!ą klasą robotntezą — tak ^  obronieT em okraoU  Wal^Qstw em  silnym  i hnenUrm —  iJucro, po zjednoczeniu nhn . .  demokracji, ujarzm ienie

'gdyż idea jednolitego frontu 
jow ała całą klasę robotnicza 

bogatynL TeJ gospo- j ̂ utro> po zjednoczeniu obu* partyj n a r o d ó w l Z T ® ’, ^ 2  
darzem jest lud pracujący, 8ą robot- praktyk* ^  Praekona. każdego ren n S rt i  S k l  8UWerenności — jako w spaniałom yślną  

pomoc, łam anie umów i zobowiązań
nlcy, chłopi i pracownicy umysłowi | rcbotnika, że zjednoczona partia, to
I kiedy rząd, czy kierow nictwa £ £  If S°  n0We- w ielk ie ^ y c ig s tw o  poll- raberaieczTn^ ‘
tyjne w zywają ich do wysiłku, do[.tyczne’ to dalsze wzm ocnienie sił rcr ^w a,'‘t , f  " ? pokoju,-ter- 
w spółzawodnictwa i w iększej w vdai- k!asy robotniczej i  ludu pracujące- ’ 8 1 bezprawie ona
ności pracj/, kiedy apelują do* ic h |g0.’ t o .n »w « wielfcte i p od staw ow e,UI_ WUBł;i.  szanTII7 , r 
ofiarności, w ystępują tylko jako |'°stegnięcm na drodze do socjalizmu, P o d ’t a ^ ^ ł o » - ?
raecrnicy ich interesów, dżialają w  /w a P tA iĄ W l,AU,a ą ° nd
im ię w spólnej sprawy, w  im ię o g ó l- ' “  ,d ł!0W a

DOdKtaw nlJ.m iSptaWiefUiWOŚOlą’ fałSZ 1 oszustwo— 
, 1 uczciwością, szantaż i prowokację—

reprezentan

Kredyt radziecki
D LA rozwoju naszego przemysłu  

i całej ekonom iki, olbrzymie 
znaczenie m leć będzie realizacja in­
w estycyjnego kredytu towarowego, 
udzielonego Polsce przez Związek 
Radziecki na sum ę 450 m ilionów  do­
larów. Kredyt ten ułatw i nam  prze­
zw yciężenie w ielu  trudności, przy­
śpieszy tem po przebudowy gospodar­
czej i modernizacji technicznej na­
szego przem yśla

D ostaw y niektórych urządzeń in­
w estycyjnych na rachunek kredytu  
rozpoczęły się już w  bieżącym roku 
i trwać będą przez kilka lat w  miarę 
wykonywania zamówień przez prze­
m ysł radziecki. Umowa kredytowa 
została oparta na dogodnych dla 
Polski warunkach i, w  przeciwień­
stw ie do tzw. pomocy m arshallow- 
skiej, nie tylko nie narusza naszej 
niezaw isłości gospodarczej i  poli­
tycznej, lecz przyczynia się wydatnie 
do jej ugruntowania.

Zacieśniamy rów nież stosunki han­
dlowe, planujem y szeroką w-spół-

nenarodowego dobra.

Zjednoczenie szeregów  
robotniczych
Q D 3PO D A R C Z E M U  rozwojowi na­

szego kraju towarzyszył rozwój 
na froncie politycznym. Najdobit­
niejszym  tego wyrazem  jest decyzja 
zjedn& zenia szeregów  robotniczych, 
decyzja połączenia PPR i p p s  w  
Jedną partię klasy robotniczej, po­
w zięta przez kierow nictwa naczelne 
obydwu partii. Waga tego faktu jest 
Olbrzymie. Kroczący milowym! kro­
kami rozwój polskiego ruchu robot­
niczego wszedł w  najbardziej donio­
sły etap historyczny.

M ówiąc o jedności ruchu robotni-

ci im perializmu prowadzą politykę 
!’iły, rzucają dziesiątki miliardów do­
larów na zbrojenia, na produkcję 
środków m asowego wyniszczania lu

V  A  jeszcze tacy pepesow ty i pe- 
perowcy, którzy w  zjednocze-

d t i i ^ r ^ r ^  T  lik w i' dności cywilnej, organizują bloki 
fnrmainuf' T  sp raw y; koalicje wojenne, tworzą ośrodkiform alnie, przez zjednoczenie
kwidowana zostanie nie
lecz i PPR, Zjednoczona _ Wi<J
przyjm ie bowiem jakąś inną nazwę, j Marshalla wym ierzone test Nifl nwżna wirier  ̂ a_i___w__ I . . .  jcsł

Historia dowiodła już nie jonu, 
raz, że takie cele, jak ten, do które­
go zmierza plan Marshalla, są nieo­
siągalne, Takie plany nie udają się 
i udać się nie mogą.

W ciągu ostatniego dziesięciolecia 
narody nauczyły się w ięcej, niż w y­
doje się panom z Wall S tieet. Prze­
szły one przez piekło II wojny św ia­
tow ej 1 nie tak łatw o zapędzić je po­
now nie do rzeźni, naw et przy po­
mocy „socjalistycznych" organizato­
rów  antysowieckich bloków w ojen­
nych na Zachodzie. Jeśli wyuzda­
nej i cynicznej w  sw ym  zakłamaniu  
propagandzie podpalaczy w ojennych  
nie udaje się ideologiczny werbunek  
do krzyżowego pochodu przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i przeciw­
ko komunistom, to dlatego, że jej ar­
gum enty są zaśniedziało, cuchną ple 
śnią hitlerowską. Słyszały je  narody 
w  niedawnej przeszłości, poznały się 
na nich i trudno jest dzisiaj ponow ­
nie je oszukać. „Żelazna kurtyna*',
„obrona kultury i cyw ilizacji zacho­
dniej *', „czerwone n iebezpieczeń­
stwo" —■ to w szystko już było, jest 
już znane, jak zły szeląg.

Antykom unistyczna i anty .so w ice - 
ka propaganda, zmieszana z am ery­
kańskim i konserwam i i sproszkowa 
hyńa jajkiem , nie sm akuje europej­
skim  narodom. N ic żyw ią one kultu  
dla now ego „narodu panów*.

Kom unistów zaś poznały one w ,
straszliwych latach wojny i okupa- T l  T T  T T  granice zachodnie-

S  i NIe2 a,eżnie od m ask' iaką się zasia­

ny wróg reakcyjny został wprawdzi® 
rozbity, lecz n[e zaniechał sw ej zbro­
dniczej, sntynaredowej i antydemo­
kratycznej dztelalnośęj. Reakcja pol­
ska nie żywi juz żadnych innych  
nadziei, oprócz nadziei na wojnę.

Jeden s jej zbankrutowanych przy­
wódców, który obłudnie i fałszyw ie  
deklarował «]q przed narodem, jako  
zwolennik sojuszu ze Związkiem  
Radzieckim, który publicznie w ay- 
wał naród polski, aby prosił Boga 
o zachowanie pokoju — uciekł, jak  
wiadomo, z Polski do Stanów  Zje­
dnoczonych i prosi obecnie imperia­
listycznych podżegaczy wojennych, 
aby prędzej rozpoczynali w ojnę prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu I 
przeciwko Polsce. Podzielił los w szy­
stkich zdrajców narodu. G łó w n ą  ich 
trorką jest obecnie w ybór pana — 
handryczą się między sobą na em i­
gracji o to, komu się sprzedać.

Na Aid polski na czas ^orientował 
się, jaką rolę spełniają Mikołajc-zy- 
ki, Zaremby i cała galeria innych  
„dolarowych patriotów". D latego od­
rzucił ich “od siebie. Jest jednak rze­
czą jasną, że ani Anglicy, ani A m e­
rykanie za darmo im nie płacą. Żą­
dają od nich organizowania w  Pol­
sce szpiegowsko-dywersyjnej roboty. 
W ubiegłym miesiącu prasa am ery­
kańska opublikowała przemówienie 
senatora Stylos Bridgnsa oraz człon­
ka Kongresu amerykańskiego, Johna 
Davis Lodge'a, na temat utworzenia  
tajnej organ zącji dla podsycania  
zbrodniczej działalności w  krajach  
demokracji ludowej. Radź my tym  
panom, aby przy kalkulowaniu gaży  
agentom  posyłanym w  celach dyw er­
syjnych do Polski, zażądali stano­
wczo odliczenia ceny stryczka. Stry­
czek ofiarują im bezpłatnie polskie 
oigana sprawiedliwości.

Te m acnm acje amerykańskich in­
terw entów  nakazują nam w zm óc  
czujność wobec w ew nętrznego wroga  
klasowego! Godzi on bowiem  nie 
tylko w e w ładzę ludową, lecz i w  
najżyw otniejsze interesy Polski. Go­
dzi

cj. Poznały ich na polach partyzanc-

Niem leccom osywnych, któ zyność, za niepodległość. Poznały ko-

dnęM I . r w , , ™ ) l  .TiJKŁ’’"****
w ± T , , T ri T , _ T Sl T  zwartość meblćsa. Uchwalenie ^  1

" ’ ’ J " ' ’ ’ ry shalla angielska prasa 
i żywa naw et „cudem",

rządów anglosaskich, mówią o  * ■ ’ - — *”  ” ■  i arooze Bezwzględnej walki z niedo­
bitkami reakcyjno - faszystowskimi, 

j które służąc Interesom obcym, szko~
. ,       ucnw ai-n ie  planu Mar ' - pJór" ^  skalają w <hą tym samym Interesom polskiego
ideowa na wspólnej podstawie i wy shalla angielska Drasa r T T T in f ? T  narod5w europejskich im e- narodu, 
chow ywauie aktyw u partyjnego i z-’w a naw -f „ na ni a Z .viązlcu Radzieckiego, który v
masy członkowskiej w  duchu m ark- jak pisze ~  ” k o n C T e śm a T T m tT 1 bohaterów S ta l’ngradu ,'uw ol- s r^  L u d ó w .j
sizmu -  leninizmu. Dla peperowców kańscy zn ieślib vT fof-T  ana°ry - , « ł Europę spod buta h tlorowskicgo i rV .. • ,

polski n
botniczej mieści się w jedności jej członków był wysotó a b y T g T L -  fi A pr2ecież w ch w l| n  wojny światowej, to^rlal'styczn"! w-h*oVła
szeregów. ^  to głęboka prawda, j cyjnie, p o l^ y c z ^ e 1̂ | ^ 1 ^ ^ — ’ i ST a!e za - iv y m  p o b ^ o T  W" ° JZ*ła
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lecz w ym aga ona konkretnego za­
stosowania. Nie każda jedność przy­
sparza sił klasie robotn’czej, nie
każde rozbicie przynosi jej osłabie­
nie. Siła ruchu robotn czego mieści 
się w  jego ideologicznej jedności.

Idea jedności politycznej klasy  
robotniczej m usiała i  musi w yku­
wać się v/ w alce z reformizmem, z

„...a-i • . ” --------- 1 " * Łiuauii zaproi
p p o  T  . zarówno od dzisiejszej'stra Motetowa do Paryża,

mini-

P Walicak z nr dZiSiT ?  PPR- IjT c " m r a b ;Waika z prawymi elem entam i w  parł ten plan 
PPS nie w yczerpuje zadań politycz­
nych w  kampanii zjednoczeniowej.
N ależy uderzyć również w  płytkie 
zai ozumialstwo, w  różne przejawy 
sekciarstwa, tu i ówdzie mające 
miejsce. Wolno peperowcom być du-

Oto mamy przykład 
polityki i dyplomacji zachodnich 
mężów stanu.

Wygląda tak, jakby ktoś zapropo­
nował komuś nałożyć sobie kajdan­
ki na ręce i kłody na nogi, tw ier­
dząc przy tym, że jest to niezbędne

ścierń, przygotowują nowe ludobój­
stwo -~ oczy narodów zam'csz.kują- 
cych wszystkie kontynenty świata 
zwracają się z ufnością i nadzieją w  
stronę Związku Radzieckiego, widząc 
w  nim  strażnika i obrońcę pokoju.

Jeśli naród polski i narody innych  
itrajów demokracji ludowej pracują 
spokojnie i czują się bezpiecznie, to 
dlatego, że łączą ich ze Związkiem

aa cze.e. N.a skąpił 
krwi, n p.r.ey, gćy w 
sprawa jego ojczyzny Zn- 

kumentowal on swój patric. ,:rn 
karahinrm w ręku i z kieln ą w

d 
z
dłoni.

Zapamiętał zew okresu his.o  ycz- 
aago, jaki przeżywamy — „nie słowa  
się 1 czą, lecz czyny."*.

Pod tym  hasłem  m aszerowaliśm y  
wczoraj,_ maszerujemy dzisiaj i ma­
szerować będziemy jutro, służąc 
w iernie w ielkiej sprawie wolności, 
niepodległości i socjalizmu.
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Robotnic!)
demonstrowali

Im ponujący przeb ieg  u roczystośc i  
u i jkrajacii dem okracji Iudoujej

Dzień 1 maja stal sic żywiołowy manifestacją świata pra 
cy wszystkich prawie krajów pod hasłem: walki o trwa­
ły pokój i bezpieczeństwo, przeciwko podżegaczom wo­
jennym i o uczciwą współpracę międzynarodową.

\V  krajach realizujących socjalizm obchód l-M aW v  
nosił charakter szczególnie świąteczny.

całego śiniafa 
na rzecz pokoju

na d  150 tysięcy m ieszkańców  stolicy. I policji, pochód p rzeciągnął przez
NT n nrtn/i nv t/irtn il i />vV-\ r o d u  t'Q r» s 7 nr R  »-»- ' i r ł / t . . . . u  _ . .  •

Zam ach na fa szystow sk iego  m inistra  
ostrzeżen iem  patriotów  greck ich

Na Placu Czerwonym w Mosfcwl* 
odbyła słą w ielka defilada wojsk g a i, 
uizonu m oskiewskiego w obecności 
d jiesią tków  ty s ię ry  gości, członków 
Rady N ajw yższej Związku Radziec­
kiego, członków rządu, bohaterów 
Zw. Radzieckiego i bohaterów  pracy, 
Po przyjęciu defilady, w której brały 
udaiał wszystkie rodzaje broni i P « ¥  
powszechnym podziwie rewii sił Jot. 
c.czych kierow anych z  cżtcrojnoto- 
row ego samolotu? przenuówil marfiza- 
łek Bulganin. k tó ry  m- tn. powiedział: 
„Pragniem y stosunków  pokojow ych i 
opartych na zasadzie równości z 
wszystkimi narodam i, bez względu na 
to. czy są m ałe czy wielkie.. Nasza 
wola pokoju została w ykazana przez 
zznnie;szenie stanu  naszych sil zbrój 
nych".

W  m anifestacji raot-kiew«k:ej brało 
udział około miliona osób.

W  Pradze Czeskiej pochód l-M ajo­
wy przeszedł w spaniale przybranymi 
ulicamj do Vaciexskie Namesti. gdzie 
umioszczono trybunę- M anitestaw  j 
nieśli olbrzymie portrety  Benesza, Sta 
lina, Bieruta, Tito i Dymitrowa.

Prem ier C ottw aid ośw iadczył w 
sw vm  przem ówieniu: ,,Czcimy święto 
1 M aja zjednoczeni w w ielkiej demo­
kracji ludow ej, w jedności tej wiel- 
k 'a j iodz:-*.y, jaką  stanow i obecnie kia 
aa robotnicza".

Przemawia'-yc w im ieniu eocjal-da- 
m'xkracji, m inister FierHnger położył 
nacisk na konieczność jedności w o* 
bozie socjalistycznym

W  Jugosław ii dzień 1 M aja prze­
szedł pod znakiem  m obilizacji do w y­
k o n a n ia  zadań pięcioletniego planu  
gospodarczego. Drugim zasadniczym 
hasłem  byłą m iędzynarodow a solidar­
n o ść  pracow ników  całego św iata w 
w alce o pokój j dem okracje.

K ulm inacyjnym  punktem  uroczysto, 
ści w Belgradzie był olbrzymi pochód, 
k tó ry  trw ał przeszło 4 godziny. -Na 
trybuni*; honorow ej zajęli m iejsca 
m arszałek Tito, członkow ie rządu, 
p rzedstaw iciele korpusu dyplom atycz­
nego oraz członkow ie delegacji za­
granicznych. W  po-chodzie w zięło  U- 
dzlał przeszło 180 tysięcy osób 

O w acyjnie w itany był odcinek po 
chodu dem onstrujący bratersk ie  u- 
czucia narodów Jugosław ii do sojusz 
nicze* Polski.

\V soili, stolicy Bułgarii obchón 
1-M ajow y odbył się % udziałem prze­
szło 300 tysięcy osób, k tóre przedefi­
lowały* przed trybuną, w zniesiona 
przed paTlaroentem. Na trybun : e  t a - 

jęli m iejsce członkowie rządu z p ;»- 
mierem Dymitrowem m  czele, w  po. 
chodź:-.; brały udział delegację fobo-t- 
- -icze i delegacja chłopskie w  6troiach 
ludowych.

W  Bukareszcie w im ponującej rna- 
n: estacji ! -M ajow ej uczestniczyło 
przeszło 200 tysięcy  lobotaików , chło­
pów i pracow ników  u-mysl nvyeh,

W  stolicy W ągier, Budapeszcie 
wzięło Udziął w dem onstracjach k il­
kaset tysięcy  osób. Na t r a n s p a r e n ­
tach w idniały napisy głoszące przy­
jaźń ze Związkiem Rer-zie-cki-ra i k ra­
jam i dem okracji ludow oj oraz potę- 
pła.m-ce insiporaEum anglosaski,

W całych W łoszech uroczystości 
1-M ajow o p rzem ien iły  się vv potężną 
m an ifestac ję  so lidarności i siły w ło ­
skiego św iata  p racy . O środkiem

N a tylec przyby li ob radu jący  w  Rzy­
m ie członkow ie b iu ra  Św iatow ej F e ­
d eracji Zw iązków  Zaw odow ych. 
P rzew odniczący bry ty jsk ich  zw iąz­
ków  zaw odow ych, D eakin, fran cu ­
skich S aillan t, am erykańsk ie j C. I. O, 
C arey, radzieck ie j K uzniecow , po­
zdrow ili w łoski św ia t p racy , po czym 
przem ów ił przyw ódca w łoskiego 
św ia ta  p racy  Di V ittorio.

P o lsk 'e  zw iązki zaw odow e re p re ­
zen tow ał przew odniczący KCZZ, W i- 
taszew skj.

N ie obeszło się bez prow okacji fa ­
szystow skich g ru p  m łodzieży, k tó re  
usiłow ały  zam ącić św ięto  robotnicze, 
n ap ad a jąc  na lokale zw iązków  za­
w odow ych j p a rtii politycznych.

W W iedniu m an ifestow ały  tłum y 
robo tn ików  przeciw  m ocarstw om , 
k tó re  „chcą z A ustrii zrobić zam ­
kn ię te  pole w alki im perialistycznej".

W B erlin ie  w  L ustgarten ie , na 
tym  sam ym  m iejscu, gdzie niegdyś 
G oebbels i Ley w ygłaszali sw oje 
przem ów ienia, w  pow odzi sz tan d a­
rów  i p o rtre tó w  M arxa, L iobkneęhta, 
B ebla i E ngelsa m an ifestow ało  pół 
m iliona członków  zw iązków  zaw odo- 
w yc’ za jednością N iem iec i p rze­
ciw  zakusom  im perialistów , k tó rzy  
odbudow ując przem ysł zaehodnio- 
niom iecki, zag raża ją  pokojow i.

N iem niej im ponująco  w ypadły  u - 
roezystości l-M ajo w e w  sto licy  J a ­
p o n i i  —  T o k io . Pół m iliona Jap o ń -

czysiości był plac del Popolo w  R zy- języków  zgrom adziło  się p rzed  pała  
m ie, n a  ctorym  zgrom adziło  się po - cem  cesarsk im  i m im o zm asow ania

głów ne ulice m iasta. L iczne tra n sp a ­
re n ty  głosiły  w alk ą  z kap ita lizm em  
japońsko -am erykańsk im .

Na Zachodzie
P re m ie r  b ry ty jsk i A ttlee  w ygłosił 

w  P ly m o u th  przem ów ienie, w  k tó ­
rym  zaa takow ał p a rtią  kom unistycz­
ną, Z w iązek R adziecki i tych  socja li­
stów , członków  P a rtii P racy , k tó rzy  
w ysy ła jąc  depeszę do N ennkego 
przyw ódcy w łoskiej p a rtii socjali­
s tycznej —- m an ifestow a li jedność 
św ia ta  p racy.

W sto licach eu ropejsk ich  w  P a ry żu  
i L ondynie, ja k  i w ielk im  m iastach  
am erykańsk ich  w  N ow ym  Jo rk u , 
C hicago j F iladelfii w ładze zasto­
sow ały  p res je  policyjne. W m iastach  
am erykańsk ich  w ładze urządziły  m a-

"-s tac je  k o m batan tów  z pierw szej 
w o jny  św iatow ej. Są to  znane 
chw yty  dyw ersy jne , k tó rych  używ ał 
ju ż  w  sw oim  czasie H itler. M ają one 
na  celu  w ykorzystan ie  a trakcy jnośc i 
tego dnia , by sfałszow ać i odw rócić 
jego sens.

W  B rukse li pochód robotiYczy od­
był się pod nadzorem  w zm ocnionych 
sił policji. N a w iecu socjalistycz­
nym  przem aw ia ł p rem ie r Spaak.

itokho lm ię  p rzem aw iał p re ­
m ier szw edzki, E rłan d e r, o św iad­
czając, że Szw ecja będzie p row adziła  
„w olną i n ie sk rępow aną  po litykę  za­
g ran iczną".

W sobotę r w o  dokonano zamachu 
na greckiego faszystowskiego m«o«6tra 
sprawiedliwości Christos Ladas, w 
chwili, gdy jechał samochodem do swe 
go biura. Na samochód rzucono kilka 
granatów ręcznych, które spowodowa­
ły  ciężkie rany tninKstra i o b ra ż e n ia  
towarzyszącej mu eskorty. Zaojacho- 
w'ee, którym się okazał młody robot- 
tuk grecki, został aresztowany.

W związku z zamachem radio wol­
nej Grecji stwierda, że był to akt pa­
triotyczny wobec jednego z najn*k- 
czemniejezych 6ług imperializmu ame­
rykańskiego, który postawił ectkj bo­
jowników ruchu oporu przed swoimi 
plutonami egzekucyjnymi. Komunikat 
radiowy dodaje, że z synach na Ledo- 
sa jest ostrzeżeniem dla przywódców 
faszyzmu greckiego.

S P  O  I i  T
C zech o sło w a cja  i J u gosław ia  

p row adzą  w  w y śc ig u  W arszaw a-Praga
ŁÓD Ź (te!, w i j .  C ieszący się  pie 

byw ałym  zain teresow an iom  m iędzy­
narodow y w yścig k o la rsk i W arsza­
w a — P ra g a , rozpoczął się w czoraj 
rano. Do w yścigu  stanę ły  zespoły: 
C zechosłow acji, Jugosław ii, W ęgier, 
R um unii, B u łgarii i Polaki. Ju ż  
p ierw szy  e tap  W arszaw a — Łódź na 
dystansie  190 km  w ykazał, że w alk a  
o p ry m a t będzie się toczyć m iędzy 
d rużynam i C zechosłow acji, Ju g o sła ­
w ii i Polski. Pozostałe  d rużyny  
praw dopodobn ie  n ie  o d eg ra ją  po­
w ażniejszej roli.

N a m etę  w  Łodzi, gdzie kolarzy  
oczekiw ały n iep rze jrzan e  tłum y,

ła  d rużyna  P o lska  I I .  C zw arte  m ie j­
sce za ję ła  P o lska  I w  czasie 17,36,01. 
W śród ko larzy  polsk ich  is tn ie je  op i­
n ia, ze gdyby K u d e rt nie został p rze­
n iesiony z d rużyny  pierw szej do d ru ­
giej, Polacy m ogliby zająć p ierw sze 
m iejsce. K u d e rt bow iem  był n a j­
lepszym  z P olaków  i osiągnął ten  
sam  czas co czołow a g ru p a  zw ycięz­
ców. Rzeźnicki, k tó ry  za ją ł jego 
m iejsce, na  14 km  przed  Łodzią zła­
p a ł defek t.

Ind y w id u a ln ie  p ierw szy e tap  w y ­
g ra ł Czech V esely p rzed  Sal me nem  
i P ro s ink iem  (Jugosław ia), czw arte  
m iejsce za ją ł Ci bu la (Czeehosłow a-

prżyby ły  rów nocześnie d rużyny  C z e - , cja), p ią te  K u d e rt (Polska). P ie rw  
chosłow acji i Jug o s ław ii w  czasie szych p ięciu zaw odników  osiągnęło 
17,34.25. W m in u tę  później, przyby-1  jed n ak o w y  czas 5,51,28.

J u g o s ło w ia n ie  p ierw si na trasie  
w y śc ig u  P r a g a -W a r sz a w a

Imponujące obchody 1 Maja 
uie wszystkich częściach kraju

C ałe Z agłębie przem ysłow o obcho­
dziło dzień 1 M aja bardzo  uroczy­
ście. C en tra ln e  uroczystości odbyły 
się w  K atow icach. Do zebranych  na 
w iecu przem ów ił w ojew oda Ś ląsko- 
D ąbrow ski gen. Z aw adzki, p rzed ­
staw iciel CKW  P P S  tow. Ćw ik, a w 
im ien iu  m łodzieży po lsk iej Iow. Mo­
tyka  (PPS). Do K atow ic przybyły  
delegacje Zw. R adzieckiego, Ju g o ­
sław ii i C zechosłow acji.

W dn iu  w czorajszym  e&ła robo tn i­
cza Łódź w yległa na ulico m iasta, 
aby uczcić dzień Św ięta  P raey . Na 
zakończenie w ieców  200 tysięczna 
Rzesza m ieszkańców  uchw aliła  rezo­
lucję. w zyw ającą do jedności k lasy  
robotniczej.

Poznań, Kraków, Wrocław
| T ysiącem  flag i czerw onych sz tan - 
| darów  robgin 'czych  pow-itał Poznań

dzień 1 M aja. Tłum ,^ poznaniaków  
w ysłuchały  przem ów ienia  członka 
CKW P P S  tow. B aranow skiego, 
wicom. W ldy-W irakiego oraz tow. 
posła Izydorczyka, rep rezen tu jącego  
PPH. r

W dn iu  1 M aja R ynek  K rakow ski 
zgrom adził przeszło 100 tysięczną 
rzeszę ludzką. .P rzem aw iał w icem ar- 
szałek tow. Szw albe (PPS), post! 
O chab (PPR), m in. D ybowski i pos. 
M oraw s' ' P rzem arsz  pochodu trw a ł 
ponad 5 godzin.

U roczystości p ierw szom ajow e roz­
poczęły się w e W rocław iu na  P lacu  
G runw aldzk im , gdzie zgrom adziło  
się ponad 120 tys. robotników . Im ie­
n iem  CI1W P P S  zab ra ł głos w oj. w ró ­
ci vvski, tow- P iaskow ski, w  im ieniu  
K C P P R  tow , pos. B ieńkow ski. De­
filada  trw a ła  przeszło 5 godzin. 

Wiec P ierw szom ajow y zgrom adził

Wybrzeże i Pomorze
60 tys. ludzi obecnych było na w ie­

cu P ierw szom ajow ym  w  G dyni. 
W śród sz tandarów  robotniczych, 
chłopskich, rzem ieśln iczych i m ło­
dzieżow ych znajdow ały  się bandery  
stac jonu jących  w  porcie statków .

W G dańsku  w  Św ięcie M ajow ym  
w zięło udział ponad  40 tys. osób. Do 
zgrom adzonych przem aw ia!} tow, 
am basado r L ange (PPS), tow. min. 
M odzelew ski (PPR),

W woj. pom orskim  odbyło się z r a ­
cji Ś w ięta  P racy  47 m an ifestac ji, 
g rom adząc ogółem  250 tys. uczestn i­
ków. W G rudziądzu  p rzem aw iali tow . 
m in. R usinek (PPS) i tow . płk. A lfter 
(PPR).

„Jasne  B łon ia" w Szczecinie za­
pełn iły  się ponad 100 tys, tłum em

Koledze

w  B iałym stoku  35 tys. ludzi. N a w ie- ! m an ifestan tów . N a w iecu p rzem a- 
cu przem aw iali tow. m in. D ąbrow ski w iali pos. pos. R eęzek (PPS) i K13- 
i w ieem in. B ieniek. I sako (PPR).

Januszowi Laskownickiemu
z powodu śmierci ś. p. SIOSTRY JEG O  

wyrazy głębokiego współczucia
składa

ZESPÓL REDAKCJI ł ADMINIS1 RACJI 
SOCJALISTYCZNEJ AGENCJI PRAS-

o  # « « / « & /  o ^ r ó s l e A  f
ŁOPATY, MOTYKI, WIDŁY, GRABIE,

KULTYW ATORY, PIELACZKI, PAZURKI, POLEW ACZKI

poleca; KRZYSZTOF BRUK i SYK
W ARSZAWA, MARSZAŁKOW SKA 124 i TAROOW A 64

sław ia) 3,25,57,2; 3) Pontazescu  (Ru­
m unia) 3,25,58; 4) Jav o rzy k  (Czech ) 
3,25,58; 5) C hicom ban (R) 3,26,30; 6) 
K ąp iak  (Polska) 3,26,30,2; 

K lasy fikac ja  d rużynow a:
1)Jugosław ia  — 10,16.24,2; 2) R u ­

m u n ia  — 10,20,08,6; 3) C zechosłow a­
c ja  I I  — 10,25,18,4; 4) C zechosłow a­
c ja  I — 10,25,30; 5) P o lska  I —
10.26.15.6; 6) B u łgaria  — 10,26,55,8;
7) P o lsk a  I I  —- 10,31,19,6.

D z iś  o  12.05 s ta r t  
ił B ie g a c h  N a r o d o u  y c b

P rzygo tow yw ane s ta ra n n ie  teg o ­
roczne B iegi N arodow e odbędą się 
dziś w  całym  k ra ju  p u n k tu a ln ie  o 
goclz. 12,05, po sygnale  rad iow ym  n a ­
danym  m  s tad ionu  W. P. w  W arsza­
w ie. O rgan iza to rzy  p rzypuszczają , że 
liczba s ta rtu jący ch  w całe j Polsce 
w yniesie około 300 tysięcy  osób o- 
bo jga  pici.

W sto licy  odbędzie się jednocześnie 
6 biegów  z 6 różnych punk tów  i 

W yniki Indyw idualne; l)  P o resk i j łączn ie  s ta rto w ać  bedzio ponad 15 
n „ 2 ) Z orio ( J u s o - j  tysięcy zaw odników . Bieg cen tra lny

   I odbędzie się n a  stad ion ie  W. P . O
godz. 11 n as tąp i zb iórka zaw odni­
ków, z kolei rap o rt, podniesien ie  f la ­
gi, odegran ie  hym nu  państw ow ego, 
defilada , a  w reszcie p rzem ów ienie  
gen. Z arzyckiego przez rad io  do 
w szystk ich  uczestn ików  w oałej P o l­
sce i sygnał s ta r tu . O godz. 23,50 d y ­
re k to r  G U K F, inż. K uchar, złoży w 
audycji rad iow ej sp raw ozdanie  z 
biegów  w  ca łe j Polsce.

W  d n iu  w czorajszym  w  P radze  
rozpoczął się w yścig  ko la rsk i re p re ­
zen tac ji 5 p ań stw  P rag a  — W arsza­
wa. S ta r t honorow y odbył się na 
P lacu  R epub lik i w  P radze , gdzie de­
filow ały  po kolei zespoły: Polski,
Jugosław ii, B ułgarii, R um unii i Cze­
chosłow acji. S ta r te re m  honorow ym  
był am b asad o r R. P . O lszew ski. Sam  
w yścig rozpoczął się 7 km  za m ia ­
stem , przy  czym  zaw odnicy  z m ie j­
sca w zięli ostro  tem po, k tó rego  o- 
f ia rą  po 10 m in u tach  pada  Czech, 
H erceg.

N a 9 km  łapie  defek t najlepszy 
Czech C hw ojka. Po  2 km  n astępnych  
n astępu je  k rak sa , w  k tó re j w ali się 
na ziem ię 8 zaw odników  (z  Polaków
Leśkiew icz, M ich. W rzesiński i Ł a- 
zarczyk), p rzy  czym osta tn i odnosi 

rb. mocno obrażen ia . Po 20 km  ucieka 
R um un C hicom ban i Czech Ja v o ­
rzyk. U cieczka uda je  się i obaj c ią ­
gną na  zm ianę przez 100 km , d y k tu ­

j ą c  m ocne tem po, dochodzące do 4 0 1 
ksn n a  godzinę.

(Jugosław ia) 3,25,57;

OGŁOSZENIA mmi
CHOROBY i SERCA, R E N T G E N :

xcirllenia ?,u jęcia . D r m ed. P io tr  
ZALSjaKI (tluw niej P rzy ch o d n ia  — S ena­
to rsk a  OS,’Sil), obecnie P u ław sk a  5. SI! 12

SKŁAD A K t A K t  Ł»W  GUMOWYCH -
L enarczyk  i S-ka. P u ław sk a  3. Poleca 
n a jta n ie j: p ły ty  jjodesąwowe, p łó tno  chod­
nikowe, piyiuaskl gvmpwe, rękaw icę le­
karsk ie . gum a w entylow a, stoczki sam o­
chodowe wawy-stkie rozm iary , opony i 
w szelkie w yroby  gumowe. 3048

AUTYSTVCZNA CKltOWNIA garderoby , 
J , Retmańczyk --  w arsza w adyw anów . 

Wilcza 9. 3054

S. p .

Aleksander Telesiftski
Długoletni pracownik, Naczelnik Wydziału Ruchu M. Z. K- 

Odznaczony Złotym Żetonem za w ybitny wynik wieloletniej pracy. 
Srebrnym K rzyżem  Zasługi, Srebrną Odznaką „Odbudowy W arszawy"

i Innymi.
O patrzony Sw, Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach zasnął 

tv Bogu dnia 28 kwietnia 1948 roku, przeżyw szy lat 56.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. K arola Boro- 

meusza na Powązkach dnia 3 m aja rb„ tj. w poniedziałek o godzinie 
11.30, po którym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz m iejsco­
wy do grobu rodzinnego, o czym zaw adm iiają krewnych, przyjaciół, 
kolegów i znajomych pozostali w nieutulonym żalu

ŻONA, CÓRKA. SYN, SYNOWA, Z lfC , W NUCZKA I RODZINA

P O L O N I A
ZAKŁADY GASTRONOMICZNE  

J o r o s o l i m s k i *  5

KAWIARNIA CZYNNA OI> 7 RANO 
DANCING OD 20-cj DO 3-ej w NOCY

Wkrótce o t w a r c i e  Restauracji 
ł ogrodem oraz sal bankietowych

#sXv * n * w *

Prod. Państw . Fabryki Chem.-Farmac. 
Żądać w Aptekach i Drogeriach

Co m i się podow a w  — oto p y tan ie  konku rsu
„Przyjaciółce"? tygodn ika

a
i— imiiriiiiiiii i j  i i F n n ~ r ' i r r  im ri" iw m im i---------Cena zł. 1C a

w  num erze 7-ym  i o nak ładz ie  435.000 egzem plarzy .
  ----------------  i .i—irrnr i ■miiw— i ■h—mmii i wum -urniiii rnn ibiiii

W Y T W Ó R N IA  
PUDEŁ K TE T 'R O ^ Y C H f f ^ l J i l i & B Ł a Ł i
WARSZAWA - PRAGA, UL. STALOW A N r 34, TELEFO N  64-16
W YKONUJE W SZELKIEGO R O D ZA JU  PUDELKA Z WŁASNYCH 

I POW IERZONYCH MATERIAŁÓW

Ogłoszenie przetargu
POLIMEX ~  Polskie Tow arzystw o Eksportowo-Importowe M aszyn 

i N a rZedzi su z ogr. odp. w W arszaw e, ogłasza przetarg nieogranlcrony na
1) instalacje elektryczną: siły, światła i sygnalizacji,
2) wykonan e dźwigów elektrycznych.

dla ' ą c To s:ę domu przy ul. Czackiego N r 7 /9 ,1 ! .
in o t  a-%  oraz ślepe kosztorysy za zwrotem kosztów można otrzymać 

w l , '  rze Tow. POLIM EX w W arszawie przy ul Daszyńskiego Nr 11 od
dnia 6 maja rb. w godzinach od 12 do 14.

0 [e r(y należy składać w za.akowanych kopertach do dnia 18 maja rb  
do to J z  12 z oznaczeniem na kopercie na taką robotę złożona oierta. 

"o tw a rć  e kopert nastąpi w tym samym dn u o godzinie 12.30.
Do oicrt należy złożyć kwit depozytowy na zlozone w Kasie Towarzy 

stw a m ie sz c z ą c e j się przy ul. Sienniej Nr 16, wadium w wysokośct z: 
U 75 000 na nstalacie elektryczną, 2 60.000 na dźw igi, 3) lub 120.000 w  

oby-,wie roboty, względnie należy dołączyć do oferty list gw arancyjny ban- 
Joowy

Do ofertv należy ponadto dołączyć odpis rejestru handlowego firmy. 
Tow arzystw o POLIM EX zastrzega sobie praw o oddania robót dowolnet 

firmie, ew. unieważnienia przetargu bez podania przyczyn

O ro sz e n ie  o przetargu r,m  ran czonym
Państw ow a Komunikacja Samochodowa, W arszawa, ul Grójecka 42a, 

ogłasza p rzetarg  nieograniczony na roboty wykończeniowe budynku przy ul. 
W olsk ej 64a w Warszawie.

Podkładki inożna nabywać w godz. 9 — II pod adresem: PKS, ul. G ró­
jecka 42a, Wydz. Budowlany, II piętro.

Termin rozpraw y przetargow ej 10 maja 1948 r., godz. 10.

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
Dyrekcja Państw ow ej Komunikacji Samochodowej w W arszaw ie, ubca 

Grójecka 42a, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie t  własnych m a­
teriałów dostawy 1000 szt. tares przystanków  autobusowych, 'nykonanych 
i  blachy wediug wzoru, ustalonego przez Dyrekcję P  K. S.

Szczegółowe informacje i w zory z opisem techweznym otrzymać tnoina 
w D yrekcji P  K. S., pokój Nr 65, w godzinach od 10 do 12.

O ferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych z napisem: 
„Oferta na tarcze przystankowe" należy składać względnie przesiać pocztą 
do drua 19 m aja 1948 r. do godz. 10 w D yrekcji P. K. S., pokój N r 65, po 

‘ czym o godz. 10.30 nastąpi komisyjne otwarcie ofert.
1 Wadium w wysokości 0 5  proc. oferowanej sumy należy wpłacić przed 

. przetargiem  do P. K. O. na konto Nr I-1010 pn Państw ow a Komunikacja 
Samochodowa lub do Kasy Dyrekcji P. K S., a dowód wpłaty załączyć do 
oferty.

D yrekcja P. K. S zastrzega sobie praw o unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszko­
dowań z tego powodu, prawo wyboru oferenta bez względu na wynik prze­
targu, p ra n o  uznania, że przetarg  nie dal dodatniego wyniku, praw o zwięk­
szenia lub zmniejszenia ilościowego dostaw y

O B O tńlW
CKHTDAwnv
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M anifestacja 1-Majowa oj 
przeglądem zwartości i siły

2 50000 ludzi pracg defiluje przez 5 godzin ulicami Warszawa

stolicy Polski 
klasy robotnicze)

nifestacj
d o ś ć  W arszaw y niem al od świtu. Od 
godz. 6 ulice zaroiły się grupam i 
śpieszących na m iejsce w yznaczonej 
Zbiórki. M obilizowały sw e hufce lu­
du pracu jącego  Praga. W ola, O kęcie, 
C zerniaków, Powiśle. M okotów, Żali- 
bórz, M arym oot, S tarów ka. Śródm ie­
ście. Robotnicy, młodzież, urzędnicy. 
ZbiÓTka tysięcznych rzesz ludzi we 
w czesnych godzinach rannych szła 
spraw nie, w edług z góry  opracow a­
nego program u. Zaroiło się w  zak ła­
dach pracy, schodzili się tu robotni 
cy, by za chwilę, jak  dziesiątki tysię- j ZNP, pracow nicy 
cy innych, podążyć w zw artych, kar- / M iejskiej, 
nych szeregach n a  m iejsca zbiórek i N a most pontonow y w kraczają pra-

grupy odległych dzielnic. Bródna i 
Targówka.

Je s t godz. 8. Pochód rusza w  stro ­
nę m ostu pontonow ego. U zbiegu tilic 
Szerokiej i Targow ej czekają na sw ą 
kolejność ustaw ione rzędami tłumy- 
Poryw isty w iatr od strony  W isły  roz. 
pin a czerwone transparenty . Łopocą 
sztandary.

W szystkie domy udekorow ane. W 
zw artym  szyku nieprzerw anie ciągną 
robotnicy j in teligencja, młodzież 
szkolna. Spółdzielczość, Liga Kobiet, 

Poczty i Rzeźni

defiladzie brał m . in. udział sam ochód w spólny  
su Ludu". (Foto  SA P )

,Robotnika" „Gło-

centralnych —  Plac Zw ycięstw a i 
Plac T eatralny.

Praga
Do 4 g łów nych punktów  zbornych 

n a  u licach: Szerokiej, W aszyngtona, 
Radzym ińskiej i B iałołęckiej napływ a 
nieprzerw anie fala ludzi. Przybyły już

T E A T B  PO LSK I (K ara sia  2):
N iedziela  — godz. 14 „ C y d " ; godz. la  

„ P en e lo p a” .
T EA TB  ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 

8):  godz. 19 „K ró l W łóczęgów” .
T EA T B  „PLACÓW KA” (ul. K rólew ska 

godz. 18,15 „N oce gn iew u” .
T EA T B  MALT (M arszałkow ska 81): 

godz. 19 „ R . H . In ż y n ie r” .
T EA T B  „COMO EDI A” (u l. Szwedzka 2). 

godz 19 „Szczęśliw e d n i” .
TEA T B  POWSZECHNY (u! Zam ojskie 

g o ) : godz. 19 „P o c iąg  — W idm o” .
T EA T B  „M IN IA TU B Y ”  (M arszałkow ­

sk a  69): goaż. 19 „S trza ły  n a  ul. D ług ie j” .
TEA T B  KLASYCZNY (M okotow ska 13): 

godz. 19 „R ozdroże m iłości” .
T EA TB  NOWY ;UUa  P u ław ska 89) 

godz. 15 i 18.30 „Słom kow y kapelusz” .
T EA TB  „STU D IO ”  (K arow a 31): godz. 

gódz,. 19 „L is ie  gn iazdo” .
T EA TB  DZIECI WABSZAWY tu l. Ka 

ro w a ) : godz 13 „ D r D olittle  i jego zwie­
rz ę ta ” .

T EA T B  „W R Ó B ELEK  W ARSZAW SKI” 
(Z ygm untow ska 8 ): godz. 19.15 rew ia
„D em okratyczna w iosna” .

TEA TB  G U L IW E B  (K rólew ska 13): 
godz. 13 „G uliw er w  k ra in ie  lilipu tów ” .

CYBK nr 2 (Al. Zieleniecka, ró g  T arg o ­
w ej) : początek p rzedstaw ień  codziennie o 

• godz. 19,15. W  soboty  godz. 15,30 i 19,15. 
W  niedziele i św ię ta  godz 12, 15,30 i 19,15.

„A N I B E , ANI M E”
Od dn. 7 bm . wchodzi na  scenę T ea tru  

w YMCE now y p ro g ram  K ab a re tu  L ite ­
rack iego  p t. „A ni Be, ani Me” w  w yko­
n an iu  M. C hm urkow skiej, O. O barskiej, 
T . Olszy, A. R óżyckiego i K . Różewicza. 
P oczątek  o godz. 19. P rzedsp rzedaż  w Im ­
pecie i p rzed  p rzedstaw ien iem  w kasie  
YMCA.

SZTUKA OSKARA W IL D E ’A 
W  TEA TRZE KLASYCZNYM

N ajb liższą  p rem ierą  T e a tru  K lasycznego 
będzie kom edia m is trza  p a rad o k su  O ska­
r a  W ilde’a  —- „ B ra t m arn o traw n y ” .

W  sztuce te j  zobaczym y m. in. pow ra­
cającą  na  scenę znaną a r ty s tk ę  d ram a­
tyczną B. K ościeszankę oraz b . a r ty s tk ę  
T e a tru  N arodow ego — źeliską.

C 3
„A TLA N TIC ”  (Chm ielna 33): „D usze

C zarnych”  PoCz. seansów : 13, 15, 17, 21. 
(D la Zw. Zaw. godz. 19).

„AKTUALNOŚCI”  (W k in ie  S y ren a): 
ty lk o  1 seans o godz. 13 (w św ię ta  i n ie­
dziele godz. 11). P ro g ram  n r  13.

W stęp  — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI”  (w k in ie S ty low y): 

ty lk o  jeden  seans o g. U . Nowy program  
ak tualności n r  23.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7 /9 ); „B itw a o 
sz y n y " . Pocz. seansów : 13, 15, 17 (d la Zw. 
Zaw .) 19.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska N r 56): 
„O statn i e tap ” . Pocz. seansów : godz. 13,
15.30 (18 d la  Zw. Zaw .), 20,30.

„SY BEN A ”  (In ży n ie rsk a  2 ): „N auczy­
cielka w iejska” . Pocz. o 15, 17, 19 (d la 
Zw. Zaw .), 21.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112) 
„M oje u n iw ersy te ty ” . P oczątek  seansów  
godz. 13, 15, 17, (19 d la  Zw. Zaw .). 21.

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „K rążow nik  W a­
re ? " .  Pocz. seansów : godz. 15, 17, 21, 
(d la  Zw, Zaw. o 19).

( )
P O N I E D Z I A Ł E K , ;i M A JA  

W arszaw a I  
6,00 S ygnał; 6,15 W iadom ości; 6,20 „Ze­

g ary n k a  m uz.’’ ; 7,00 Dzień, p o r.; 7,15
Muz. po ran n a ; 3,35 „Z aklęty  dw ór” po­
w ieść; 8,50 Muz. p o p u la rn a ; 12.04 Dzień, 
p opo łudn .; 12,25 P ieśn i Ś.. Moniuszki 
w w yk. R. Z am brzyck ie j; 12,50 „W ieś w 
polskiej p ra s ie ” ( lo k ); 13,00 „N a  sw ojską 
n u tę ” ; 14.00 „P o lsk a  m uzyka o rganow a” 
w ’wyk. J. K ucharsk iego  (o rg a n y ) ; 14,30 
O pow iadanie d la  dzieci; 14,40 P ogadanka 
sp o rto w a; 14,50Program  lok .; 16.00 Dzień. 
„W rocznicę K o n s ty tu c ji 3-go M aja” —- 
pog. d la  m łodzieży; 17.00 P o lsk a  m uzyka 
p o p u la rn a ; 18,00 K o n cert rozryw kow y:
20.00 Dzień, w lecz .; 20,50 A ud. lite ra ck a :
21.00 Aud. pośw . tw órczości Ci. D ebus- 
s y ’ego; 21,35 „C iekaw ostki lite ra ck ie” ; 
21.40 Muz. rozryw kow a: 22.25 P ieśn i po l­
sk ie  w  w yk. T . D ąbrow skiego ( te n o r) ; 
22,45 P ro g ram  lok .; 23,00 O sta tn ia  w iad .;
23.30 H ym n.

W a rs z a w a  I I
16.32 Muz. lekka; 17.00 ..D iogenes w kon 

tu sz u ” fragm en t książki W. B eren ta ;
17.30 Muz. lek k a ; 18 00 Dzień, popoiudn.; 
18,20 „K ró lestw o  w itam in ” odczyt; 18,35 
U tw ory  w ioloncz.: 19,15 „ F ra n c ja  p rze­
m aw ia do P o lsk i” * 19.45 P ieśn i St. N ie­
w iadom skiego: 20,00 Dzień, w iecz .; 20,50 
M uzyka ta o .

cow nicy fabryki „Schichta” niosąc 
tablice w yobrażające trzy letn ią  pro­
dukcję pow ojenną i w ydajność p ra ­
cy. T ransparen ty  w  dw óch językach 
niosą Żydzi w arszaw scy: Żydowska
Partia Robotnicza i Spółdzielnie Pra­
cy. Sprężystym  krokiem  podchodzą 
do m ostu odziały Służby Polsce.

Teraz kroczą pracow nicy M inister­
stwa Skarbu, Fabryki M aszyn T yto­
niowych, a  za niimi podw arszaw scy 
chłopi, którzy  m anifestu ją w dzień 
Święta Pracy razem  z robotnikam i 
Z ielone transparen ty , zielone sztanda­
ry, regionalne stro je .

H asła, b ijące z transparen tów  i 
wznoszone okrzyki podkreślają  wolę 
zespolenia dw óch party j robotniczych.

Na Woli
Dochodzi g. 8. Ul. W olska. Stopr 

Dalej przejechać nie można. Ulicą pły 
nie zw arta rzeka ludzka. Cała Woiu 
jes t dziś w  szeregach. A W oła — to 
robotnicy. Dziś ich święto.

Z terenu M iejskich Zakładów  Ko­
m unikacyjnych w ychodzi w ielka gru . 
pa tram w ajarzy. W  jednym  szeregu 
konduktorzy, kontrolerzy i m otorni­
czy. W  tym roku po raz pierw szy n .e  
ma podziału party jnego. W  jednym  
szeregu kroczą tow arzysze z PPS i 
PPR. Dwie splecione w braterskim  u- 
ścisku dłonie sym bolizują zjednocze­

n ie  obu bratn ich  partii. Od olbrzym iej 
kolum ny bije siła  i potęga.

Z dala do latu ją  nas dźw ięki „W ar­
szaw ianki”. N adchodzą pracow nicy 
Gazowni M iejskiej z w łasną orkiestrą. 
Błękitem, czerw ienią i bielą migoczą 
połączone szeregi OM TUR i ZWM- 
Kroczą załogi w szystkich wolskich 
fabryk i przedsiębiorstw  budow lanych. 
Idzie młodzież gim nazjalna. Z g łu­
chym w arkotem  przeciągają  trak tory  
P. Z. Inż. „Ursus". Przy rogu 
ul. Chłodnej i Żelaznej do g łów ­
nego pochodu dołączają m niejsze ko ­
lum ny. Rzeka ludzka potężn ieje  i ro­
śnie.

Powiśle
Godzina 7 30. T rudno dziś poznać 

zniszczone tak  bardzo ulice: Dobrą i 
Karową. Zapełniły  się  oto odśw ięt­
nym, barw nym  ludzkim tłumem, .'.ar- 
w ienią sztandarów , bielą, zielenią i 
błękitem  transparentów , w szystkie 
tw arze — to uśm iech radości ; dumy.

Czoło pochodu otw iera Elektrownia 
z w łasną, przygryw ającą ciągle, o r­
kiestrą. N iosą transparen t z lapisem 
„W spółzawodniczym y w ' p racy  z t -  
lektrow nią Łódzką". Dalej idą spół­
dzielnie w ydaw nicze „W iedza’' ,.F:a- 
sa"' „Książka" i ,,Czytelnik".

Pracow nicy „Robotnika’' i „Głosu 
Ludu”, „Robotniczej A gencji" i  „So­
cjalistycznej A gencji Prasow ej", ,Try 
buny W olności" j „Przeglądu Socjali­
stycznego" kroczą dziś w spólnie, ra­
mię w ramię.

Pd mału suną p ięknie udekorow ane 
sam ochody, gdzie przy pomocy pom\_ 
słow ych w ykresów  i tablic zobrazo­
wana jes t olbrzym ia poczytność pism 
robotniczych.

U brani w  jednakow e granatow e dre 
Uchy na udekorow anych row eracn 
jadą „m ajdaniarze" — rozwoziciele 
gazet.

A dalej — to  n ieprzerw ane zw arte 
grupy  pracow ników  fabryk Powiśla. 
O lbrzym i pochód w ydłuża się w  barw ­
ną ciągnącą się  pod górę wstęgę, k ie­
ru jąc się  w  s tronę  Krakowskiego 
Przedmieścia. «

śródmieście
Jesteśm y na terenie U niw ersytetu 

M iejsce zbiórki młodzieży akadem ic­
kiej. O godz. 7 pojaw iają  się  p ierw ­
sze sam ochody, zwożące młodzież 
W oli, M okotowa, Żoliborza, O choty i 
Pragi. N iebieskie koszule ZNMS obok 
białych koszul AZW M „Życie".

Pochód form uje się i około godz. 
§ w yrusza K rakowskim  Przedmieściem 
w kierunku Placu Zwycięstwa. Na 
czele o rk iestra  K onserw atorium  na 
sam ochodzie, dalej A kadem ia Sztuk 
Pięknych, U niw ersytet, Politechnika 
itd. K ażda z tych grup ze swymi pro­
fesoram i na  czele. W yróżniają  się 
zw arte kolum ny studentów  A kadem ii 
N auk Politycznych i A kadem ii W y ­
chow ania Fizycznego.

Zarząd M iejski i Stołeczna Rada 
N arodow a staw iły  się  na  zbiórkę bar­
dzo wcześnie. O jcow ie m iasta w raz 
całym  zespołem  pracow ników  m uszą 
przecież być przykładem  d la  innych.

W  Ogrodzie Saskim zebrały  się 
zw arte grupy chłopów , przybyłych z 
okolic podw arszaw skich, ubranych  w 
stro je  regionalne oraz młodzież ze 
szkół średnich i zawodowych.
. N a placu M ałachowskiego w ielki 

parking sam ochodów  ciężarow ych bo­
gato udekorow anych czeka n a  znak, 
by ruszyć w stronę P lacu Zwycię­
stwa.

Na placach
Zwycięstwa i Teatralnym

Pierwsze kolum ny pochodów dziel, 
n icow ych zaczynają napływ ać na 
Plac Zw ycięstw a i Plac T eatralny o 
godz. 8.30. Fala ludzika zaczyna stop ­
niowo coraz bardziej rosnąć i potęż­
nieć. M ilicja robotnicza i  o b y w a te l- , 
ska  pracu je  w pocie czoła, aby spraw ­
nie regulow ać ten g igantyczny ruch.

W skazów ki i kom endy padają  rów ­
nież z głośników . Robi się jednak  co­
raz ciaśniej. Pochody wciąż nap ływ a­
ją. U lice: Królew ska, K rakow skie
Przedm ieście, W ierzbow a, Focha, Se­
nato rska  w ypełnione są  ludźmi. Po 
chwili pow ierzchnię placu T eatralne­
go i Zw ycięstw a pokryw a bez reszty 
w ielotysięczna rzesza ludzka. Czwo­
robok kam ienic, o taczający  p lac nie 
może pom ieścić zebranych. Tłum prze 
lew a się w ylotam i ulic na sąsiednie 
place i każdy  w olny skraw ek prze­
strzeni. N ie ma już m iejsca na  Placu 
Bankowym, ciasno jest przed Zachętą, 
na K rakowskim  Przedmieściu, na pod 
w yższeniach po obu stronach Grobu 
N ieznanego Żołnierza, w  ogrodzie Sa_ 
skim.

W ieje silny  w iatr. Sztandary 
transparen ty  łopoczą.

pu ją  w itani entuzjastycznym i w iw a­
tami i w ygłaszają przem ów ienia se­
k re ta rz  generalny  PPS to  w. C yrankie­
wicz i sek re ta rz  generalny  KC PPR 
tow. Gomułka. N astępnie w ita ją  m a­
nifestację sek re tarz  generalny  Stron­
nictw a Ludowego w iceprem ier Ko- 
rzycki, sek re ta rz  generalny Stronnic­
tw a D em okratycznego wlcemin. Chajn, 
przew odniczący Centralnego Komitetu 
Jedności M łodzieży tow. gen. Z a­
rzycki.

Po przem ów ieniach (których w y ją t­
k i podajem y na  str. 1), tow. Rustecki 
odczytuje rezolucję, k tórą  zebrani 
przy jm ują niem ilknącym i oklaskam i. 
(Tekst rezolucji rów nież na str. 1).

M anifestacja na  Placu Zwycięstw a 
form uje się teraz do w ielkiego po­
chodu. N a czele kroczą ttow. C yran­
kiew icz i Gomułka, M arszałek Ży­
mierski, członkow ie Rządu i genera- 
licja.

Imponująca defilada 
250 tys. ludzi

O godzinie 11.15 na trybunę hono­
rową, ustaw ioną na ulicy M arszałków  
skiej u  w ylotu ul. Sienkiewicza w kro­
czyli tow. Prem ier Cyrankiew icz, tow. 
wiceprem ier Gomułka, M arszałek Pol 
ski Żymierski, w icem arszałek Sejmu 
tow. Zambrowski, członkow ie rządu, 
przedstaw iciele partii politycznych. Za 
trybuną umieszczono, sp ływ ające z 
góry czerw one i białoczerw one sztan­
dary, na tle  których w idać dwie sy l­
wetki robotników, sym bolizujących 
Polską Partię  Socjalistcziną i Polską 
Partię Robotniczą. Robotnicy — sym ­
bole podają  sobie nad  trybuną dłonie 
w bratnim , serdecznym  uścisku.

w idok delegacji górników  i robotni­
czej delegacji Polonii am erykańskiej.

Idą dzielnice
Chwila przerw y, po czym w śród o- 

krzyków  „Niech żyją wodzowie naro ­
du! przejeżdżają na  sam ochodach ol_ 
brzym ie p o rtre ty  Prezydenta Bieruta, 
Prem iera C yrankiew icza i w iceprem ie­
ra Gomułki. Za portretam i kroczą we 
w spólnych zw artych szeregach pracow  
nicy KC PPR i CKW PPS.

Godzina 13. Rozpoczyna się defila­
da dzielnic. Pierwsza idzie W ola. Na 
przedzie sztandary  dzielnicow e obu 
partii robotniczych, za k tó rym i kroczą 
tram w ajarze, a  m iędzy nimi defiluje 
w itany serdecznym i oklaskam i gen.

M ija godzina 14. Rozpoczyna defi­
ladę Powiśle. Szeroki przez całą uli­
cę transparen t: „Jedność organiczna". 
Zbliżają s ię  tran sparen ty  i sztandary  
p rasy  robotniczej. Za nimi dtefiluje 
ZUS, Państw. Insty tu t W ydawniczy. 
Kroczą zarządy zw iązków  zawodo­
wych. Pochód dzielnicy zam yka Mi­
nisterstw o O dbudow y i Państwowe 
Przedsiębiorstw o Budowlane.

Przem arsz dzielnicy O chota otw iera 
Samopomoc Chłopska, prasa chłopska, 
m arynarze (Liga M orska) i zw arta 
grupa budow niczych tra sy  W —Z.

Godzina 14.45. Defiladę rozpoczyna 
Śródmieście. N a czele pracow nicy 
banków, EKD M onopolu Tytoniowe­
go, p rasy  w ojskow ej, domów tow aro­
wych. Za nim i dzielnica Żoiibórz t  
Grochów, Targówek, Bródno. Godzina

Start kolarzy
Tuż przed trybuną, na froncie po­

chodów robotniczych bielą się  na 
czerwonym tlę  dwa olbrzymie napisy 
„Jedność organiczna".

Je s t godz. 9.45. Sprzed Grobu N ie­
znanego Żołnierza s ta rtu ją  kolarze do 
w yścigu W arszaw a — Praga, organi­
zowanego przez „Głos Ludu” i cze­
ski dziennik „Rude Pravo”. N a starcie 
6 drużyn, k tóre ustaw iły się w n astę ­
pu jące j kolejiności: Czesi, Bułgarzy,
Jugosłow ianie, Rumuni, W ęgrzy i Po_ 
lacy.

Do zaw odników  przem aw ia dyr. 
Głównego Urzędu K ultury  Fizycznej 
inż. K uchar oraz red. naczelny „G ło­
su Ludu" tow. Burgin, poczem hono­
row y s ta rte r  am basador Czechosłowa_ 
cji H ejret daje znak do w yjazdu. U li­
cami K rólew ską i M arszałkow ską, Al. 
Jerozolim skim i i G rójecką w itani o- 
klaskam i tłum ów zaw odnicy k ieru ją  
się na m iejsce w łaściwego s ta rtu  tj. 
na ul. G rójecką.

Polacy z Ameryki
W śród olbrzym ich tłum ów  na Placu 

Zw ycięstw a w yróżniają się  delegacje 
regionalne w barw nych stro jach  ludo_ 
wych. O dcinają się  również (ubrani 
jak o ś  „inaczej”) Polacy ze Stanów 
Z jednoczonych i Kanady. Je s t to — 
jak  brzmi oficjalna nazw a — „D elega­
cja Robotnicza Polaków  A m erykań­
skich", przybyła ona w czoraj rano do 
W arszaw y specjaln ie  na uroczystości 
p :erw szom ajow e. Polacy z A m ejyki 
niosą transparen t z napisem : „Razem 
z wami w alczym y o pokó j i dem okra­
cję"-

Rozmawiamy z  Janem  Pitko z De­
tro it rodem z Pułtuska, z którego 
w yem igrow ał do A m eryki w r. 1906, 
Kazimierzem N iem yjskim  i innymi. W 
prostych, często niezręcznych i w y­
pow iadanych z trudem  słow ach pol­
skich w yrażają  oni sw ą szczerą ra ­
dość z przybycia do ojczyzny.

O bok Polonii am erykańskiej sto ją  
przedstaw iciele delegacji polskich or­
ganizacji robotniczych z Francji, Pa­
lestyny  i Egiptu.

Przemówienia
O godz. 9.55 w chodzą na plac se ­

kretarz generalny  PPS tow. Prem ier 
C yrankiew icz i sek re tarz  generalny 
KC PPR tow. w iceprem ier Gomułka, 
M arszałek Polski Żymierski, członko­
wie rządu, korpusu  dyplom atycznego 
i generalicja.

Przed trybuną s to ją  poczty sztan­
darow e CKW PPS, KC PPR, * KCZZ, 
NKWSL i Związku U czestników W al­
ki Zbrojnej o N iepodległość i Demo­
krację.

O rkiestra g ra  hym ny robotnicza: 
„M iędzynarodów kę" i  „Czferwoeiy 
Sztandar".

W iec otw iera przew odniczący W ar­
szaw skiej Rady Związków Zawodo­
w ych tow. Rustecki. N a trybunę w stę

N a w prost trybuny  sam ochód współ 
nej obsługi SAP i RAP, k tóra  już 
przygotow ała swój. pierw szy serwis 
inform ujący o przebiegu Św ięta 1-Ma- 
jow ego do g. 11 Serw is tan rozdany 
został na trybunie.

Je s t godz. 11.15. Rozpoczyna się im 
ponująca 5-godzinna defilada, stano­
w iąca św iadectwo siły  i solidarności 
stołecznego św iata pracy. W defila­
dzie tej wzięło udział ponad 250 ty ­
sięcy ludzi. Czoło stanow ią poczty 
sztandarow e, k tóre po przejściu przed 
trybuną honorow ą u staw iają  się 
wżdłuż trybuny.

„Służba Polsce"

mkfc-swmmh ;

Delegacja Polaków ze S tanów  Zjed noczonych
(Foto SA P )

na Placu Zw ycięstw a.

Defiladę rozpoczynają młodzieżowe 
brygady „Służby Polsce". Równym 
krokiem  przedefilowało przed dostojni 
kami państw ow ym i ponad 5000 rnłoi 
dzieży. Ich postaw ą inte-resował się 
szczególnie M arszałek Żymierski. Kon 
cowe grupy brygad „Służby Polsce' 
stanow iły bataliony  specjalne: łącz­
ności, przysposobienia lotniczego * 
motorowego.

Po półtoragodzinnej defiladzie ju ­
naków  kroczą zw arte grupy m łodzie­
ży, organizacji OMTUR, ZWM, W i­
ci i ZMD. Idą we w spólnym  szeregu, 
przeplatani n a  przem ian, raz niebieska, 
raz biała  koszula. Młodzież idzie sp le­
ciona w  bratnim  uścisku. Ten m ani­
festacyjny znak jedności wzbudza en. 
tuzjazm  w śród tłumów, otaczających 
tiybuiny. Za junakam i w karnym  or-, 
dynku defilują długie kolum ny harce­
rzy.

Godzina 12.20. Rozpoczynają defi­
ladę szkoły średnie, zawodowe, z ko ­
lei zaś wyższe uczelnie. N ajw iększą 
z grup, reprezentujących w yższe u- 
czelnie jes t olbrzym ia (ponad 1000 o- 
sób) kolum na studentów  Politechniki, 
poprzedzana jak  i inne grupy przez 
grono profesorów.

Z grupą Federacji Polskich Org. Stu 
denckich szła w pochodzie delegacja 
akadem ickiej młodzieży czeskie;, 
przybyła specjaln ie na obchód Św ięta 
l M aja.

Godzina 12 40. Żywymi oklaskam i 
tłum przyjm uje defiladę Dąbrowszcza­
ków. Ustaw ione na sam ochodach prze 
suw ają się podobizny bojowniczki 
hiszpańskiej Passionarii i bohaterskie 
go generała , czczonego na równi 
przez lud polski i h iszpański ś. p. K a­
rola Świerczewskiego.

Szczególnie żywo reagują  tłum y na

Zawadzki, przedw ojenny w arszaw ski 
tram w ajarz. Suną wozy MZK z ma­
kietam i. ilustrującym i odbudow ę sie­
ci kom unikacyjnej, dalej W arszaw ­
ską Szkoła Party jna PPR, niosąca por 
tre ty  MarXa, Lenina i Stalina. Idą ro­
botnicy wszystkich bez w yjątku  wol­
skich fabryk. W śród transparentów  
góruje niepodzielnie symbol zjedno­
czenia obu partii robotniczych: dwie 
'robociarskie dłonie .złączone w b ra t­
nim uścisku.

Z kole; cechy. N astępnie idą ak to­
rzy. M akiety na sam ochodach przed­
staw iają dorobek teatrów  polskich. 
Efektownie w ystąpił Państwow y Te­
atr Polski pokazując na samochodzie 
pomysłową, sym boliczną dekorację.

Defiluje Praga. W  jej szeregach 
idą również c. 1 v kowie robotniczych
organizacji żydowskich. W itani są o- 
krzykami. „Część bohaterem  gettąl".

Nadchodzi Związek W eteranów  
walk rew olucyjnych 1905 r., za nim 
Liga Kobiet i nieprzebrane rzesze ro­
botników praskich fabryk, z kolei me 

•szerują chłopi zorganizowani w Stron 
nictw ie Ludowym, za nimi na wozach 
członkowie PSL.

15.30. Znów defiluje Śródm ieście Na 
przedzie KCZZ. za nimi o lb rzym  mo­
del now ego ratusza W arszaw y. Pra­
cownicy Agrilu przejeżdżają na  kon­
nych wozach. Za olbrzym ią m akietą, 
ilustru jącą odbudowę przem ysłu, de­
filują pracow nicy Min. Przem ysłu i 
Handlu. D efiladę zam yka liczna gru­
pa pracow ników  Mim K om unikacji i 
trw ający przeszło 10 minut przem arsz 
szeregów ORMO.

Jes t godzina 16.15. Pięciogodzinna 
defilada skończona. Brzmią jeszcze w 
uszach okrzyki na cześć jedności k la ­
sy  robotniczej, na cześć sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego i m iędzynaro­
dowej solidarności św iata pracy. Bo 
jedność, budowa pokoju św iatowego 
i w alka o spraw iedliw ość społeczną— 
były treścią tegorocznego św ięta 1-  
Majowego.

Uroczystości 1-Majowe zakończyło 
szęręg imprez artystycznych, z k tó ­
rych dwie zwłaszcza: :q W oli Iz u-
działem Filharm onii W arszawskiej) i
na kortach tenisow ych „Legii" (z u- 
działsm reprezentacyjnego zespołu 
W ojska Polskiego) w yróżniły się w ;- 
sokim poziomem artystycznym .

M igawki 1 Ma jo ire
N a Płacy T ea tra lnym  stoi k ilka  

sam ochodów Spółdzielni Dzielnico- 
cow ych PCH i P rzem ysłu  F erm en­
tacyjnego, s k tó rych  sprzedaje się 
słodycze, kanapki i napoje. N apoje  
chłodzące  —  ja k  się okazuje  — 
„nie idą" w  przeciw ieństw ie do sło­
dyczy, herbatników , cukierków , cze­
kolady, serdelków  i bułek, które są 
rozchw ytyw ane przez oblegających  
sam ochody ludzi.

—  T a kżeśm y  się w  piwo zaopa­
trzyli, a tu  ja k  na złość taka pogo­
da  — m ów i zm artw iony szczerze 
sprzedawca.

W czorajsza pogoda (um iarkow a­
ny  chłód, nieco drobnego deszczy­
ku  i spory w ia terek) była jednak  
„wym arzona". Zaoszczędziła zebra­
nym  w iele sił. Ludzie byli rze icy , 
ruchliwi, pełni hum oru i werwy. 
Coby było, gdyby panował upałf..

m ilic ja  szczególnie troskliw ie po­
rządkow ała  ruch p rzy m oście pon- 
tonow ym  w  obawie przed u szko -1 
dzeniem  tego beniam ihka stolicy, I 
łączącego dwa brzegi m iasta. Szcze- j 
gólnie zw racała uw agę na krok  I 
m aszerujących (żeby nie był zby t \

ba Polsce" zbliżały  się do m ostu,
tw arze m ilic jan tów  zam arły  z prze­
rażenia! N a  szczęście  s ; $żysty, 
dziarski kro k  junaków  tuż przed  
sam ym  w ejściem  na m ost, na sku ­
tek  kom endy „odtrąbiono“ uległ ra­
dyka lne j zm ianie.

*
W innym  m iejscu, drużyna har­

cerek śpiew em  i tańcem  skracu so­
bie oczekiw anie na defiladę. S tu ­
denci przez chw ilę spoglądają z  bo­
ku, wreszcie dołączają się do weso­
łego grona druhen i w kró tce jedy­
nie po białych, niebieskich i szarycH  
koszulach rozróżnić m o żn a ,'lito  do 
ja k ie j organizacji należy. B ra ter­
ski uścisk połączonych dłoni, treso- 
łe, u fne  uśm iechy łam ią w szelkie  
lody i nie w idać ju ż  ani m łodszych, 
ani starszych. W szyscy stanow ią  
jedno, zw arte  grono.

Jak iś s ta rszy  jegom ość drepce 
przez chw ilę obok śp iew a j,  7 i 
skaczącego kola. Wrsjszcie w, la: 
„W eśde i m nie do siebie. Ja też 
chcę być m łodym  i cieszy.' /•* z  
wami". Ze śm iechem  zostaje  
ję ty  do tańczącej grupy.

T ak, W arszaw a zaw sze
ciężki). Toteż, gdy oddziały „Służ-I uśmiech i humor.

oczy­

ma

W ąw o za m i u lic  p łyn ie  c zer w ień

Pochód z lotu „Pipera“
ĄWOZAMI ulic, jak  rzeką, pły- 
nie powoli w ielokolorow y Kuru 

„Piper" ostrym  skrętem  zniżył się 
nad trybuną, przed k tórą  przechodzą 
w łaśnie tró jkam i szturm ów ki brygad 
„Służby Polsce", z rozpostartym i pro­
porczykami.

Co chwila słychać okrzyki, k tóre 
docierają do nas, p rzebijając cienką, 
celuloidow ą szybkę kabiny. W  m i­
rę oddalania się  okrzyki siaDną, 
s ta ją  się  coraz bardziej niew yraźne. O , 
sta tn ie  — ....ech żyjeeee! — ginie w 
w arkocie motonu.

Lecimy z  ppłk. W icherkiew iczem  
nad W arszaw ą „pod prąd" pochodu. 
Samochody z m akietam i suną jak żu­
ki po w ąskiej polnej ścieżce, która, 
tam na dole, nazyw a się M arszałkow ­
ską. D efilujące grupy m ają kształt 
przeważnie prostokątów . Jeden p ro ­
stokąt za drugim, jeden za drugim, w 
zwartym , nie kończącym  się szyku...

Szarzyznę tłum u ożywia czerwień

sztandarów . Czerwień jest kolorem , 
który panuje  dziś -w W arszawie 
wszechwładnie. UTca z lotu p taka pul 
ruje, drga, głęboko przenika do śwtu- 
’omości tym żywym, pełnym  wyrazu 

tonem. Sztandary, jak ludzie, pulsu­
ją  rytm em  marszu.

Prawdziwą jednak orgię barw spo- 
strzegam y nad la tu jąc  nad Plac Zwy­
cięstwa, zapełniony po brzegi m ani­
festującą’ ludnością. Stąd z wysokości 
k ilkuset m etrów nie rozróżnia się o- 
czywiście szyku, nie widzi, gdzie stoi 
OM TUR, a gdzie C entrala Przemysłu 
Naftowego, gdzie harcerze, a gdzie 
„Społem”. Jes t tylko jedno w ielkie 
morze głów, nad którym  nieruchomo 
unoszą się wstążeczki transparentów  

rozbite podmuchem w iatru  czerwo­
no - szafirow e plamy. Z sam olotu w i­
dać dokładnie kłębiące się masy. Spo_ 
strzec można, jak  powoli w siąkają one 
w w ąskie gardło ulicy Królewskiej, 
gdzie rozw ijają się w grupy i oddzia­

ły, p o tró jre  i poczwórne węże, w 
kw adraty  i w ydłużone prostokąty.

Z sam olotu, k tó ry  wzbija się coraz 
wyżej, asfalt w arszaw skich ukc w y­
gląda jak  długi, czarny pas transm i­
syjny, po k tórym  niew idzialna ręka, 
przesuwa skraw ki żywiołowo - psiro- 
katego m ateriału. Skrawki te płyną 
nieprzerw anie m iędzy ścianam i do­
mów, skroś o tw artych  pudełek w y­
palonych kamienic.

Jeszcze m inuta ukośnego lotu w 
górę i rzeka ludzka zamienia się * 
wąski n iknący w dali strum ycze.v 
Pilot w skazuje z uśm iechem m alejące 
w oczach miasto. Nie rozróżnia siĘ 
już oddzielnych grup, auta są jak ni­
kłe kropeczki. Ciągle jednak jeszcze 
w idać rozciągniętą w stęgę czerwieni, 
przetykającą szare ulice stolicy. W stę 
na ta. rzucona w zniszczony m asyw  
miasta przyciągając oczy — napaw a 
jakąś w ielką, radosną nadzieją.

W . KuczyńsJr
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fc‘bU Dziś: Fałszerze dzieł sztuki 
Jaka siejba, taki rgż... 

Pieśń i poezja robotniczej walki

W  a  c i  a  u j  t y g g w e r

W sportu o  siec miuryciti ui
r u ś m  i e  m m m u W

„N iem cy nie w iedz ie l i ,  c z y m  | serwatyzmu, ucieczki od rzeczywisto-
stanie się d la  nas n ie zn iszczon a  
ulica w a rsza w sk a .  G d y b y  d o m y ­
ślili się tego, w y d a r l ib y  s z y n y ,  
w y rw a li  bruki, tra k to ra m i za o ra ­
li po le  —  bo, b y le i oczu nie p o d ­
niósł, id z ie s z  d a w n y m i  ulicami.  
I nie n o w e  to  m ia s to  w zro śn ie  
na ruinach. W s p a r te  o s tare  uli­
ce, boga te  p rzesz ło śc ią ,  w  p r z y ­
s z ło ść  śm ia ło  p a tr zą c e  rosnąć  
b ę d z ie  w  potęgę" .

T AKĄ apostrofę poświęci! ulicom 
W arszaw y w roku 1945 — w ro­

ku powrotu naszego do wymarłych 
ruin — jeden ze współczesnych bada­
czy historii naszego miasta.1)

%

sci i me z niezrozumienia rewolucyjno- 
ści zadania odbudowy W arszawy. P ra ­
gniemy po prostu  zachować pamięć o 
dawnej W arszaw ie i nie zatracić nic z 
jej skarbca kultury polskiej.

Staromiejskie uliczki
ILE w kształtach rynku na No- 

^  wym Mieście można się dopa­
trzeć zarysów daw nego wiejskiego 
„targu św iętojerskiego“ na rozdrożu, 
o tyle plan S tarego M iasta mówi nam, 
że powstało ono, wraz Zamkiem, od 
razu w całości, jako w yraz świadomej 
woli panującego. Świadczy o tym za­
równo rozplanowanie opasanego mu-

Bram a N o w o m ie j sk a  i m u ry  o b ro n n e  o d  s t ro n y  P o d w a la  w  1800 roku.
(R e p ro d u k c ja  o brazu  Z. Fogla, zn a jd u ją c eg o  s ię  w a rch iw u m  Z a ­

rzą d u  M ie jsk ieg o )

Cechy charakterystyczne s :eci ulicz-1 rami terenu i kształt Rynku, jak j u- 
nej w W arszaw ie są wynikiem oddzia-1 jednolicone rozmiary działek budowia- 
ływania całego szeregu przyczyn przy 
rodniczych, łrstorycznych i politycz
nych, ekonomicznych i społecznych. 
Rodowód ulic uwidacznia się w ich na­
zwach; one mówią nam o historii mia­
sta, które nie silą przypadku, a racją 
swego no?o>nia peoprafic-neero i u- 
kształtowan terenu wyrosło na sto- 
l'cę Polski.

I jeżek dziś przerywam y na pewien 
czas prace na jednym z bdcinków „ tra ­
sy W — Z", bo w wykopie natrafiono 
na śa d y  drew n:any:h  chodników pre­
historycznej ulicy, jeżeli tak p eczoło 
wicie badamy ru ny Starego Mi-atta, 
jeżeli z tak'm pietyzmem podnośm y z 
gruzów  „Oś Saską“ i „K r Iewsk 
Szlak" od Placu Zamkowego po Bel 
weder, jeżeli wreszcie chcemy, aby 
uiica Królewska pozostała Królewską 
a Żelazna u! cą Żelazną, to stanowisko 
nasze wynika nie z małostkowego kon-

jak: Kościelna, Kapucyńska, K arm e­
licka, Bernardyńska, potem Jezuicka i 
wreszcie Świętokrzyska. Nazwy te są 
w yrazem nie tyle „rządu nad duszami" 
mieszkańców W arszawy, ile skutkiem 
roli gospodarczej kościołów i klaszto­
rów, szczodrze wyposażonych przez 
książąt Mazowieckich w przylegające 
do m iasta ziemie. Do nazw o pocho­
dzeniu klasztornym należy też dodać 
Nowolipie i Nowolipki. Historia ich 
łączy się z historią klasztoru Brygi­
dek, przeniesionego do W arszawy ze 
wsi Lipie. Zakonnice tak były przy ­
wiązane do m acierzystego klasztoru, 
że nadane im warszawskie posiadło­
ści ochrzciły jako „Nowe Lipki" i „N o­
we Lipie". Nazwy tc uległy z czasem 
skróceniu.

Mieszczanie, stłoczeni w małych i 
ciasnych uliczkach Starego Miasta, 
wyrazili sw ój podziw dla rozmiarów 
powstających poza murami arterii, na­
zywając jedną z nich „Longa Piatea" 

j — ulicą Długą. Taki sam uczucicwy 
i stosunek ujawnił się w nazwaniu rńej- 
; skiego odcinka drogi ku Czerskowi — 

ulicą Freta, od łacińskiego słowa „fre- 
; tum“, określającego n euprawne pola.
I Z. chwilą zawiązania bliskich stosim- 
’ ków z królewskim Krakowem, szyb- 
i ko zabudowuje s ę odcim k traktu, 
b:egnącego górą wiślanej skarpy. W 

1 graiTcach starom iejskiej zabydowy 
! dzielił się on początkowo na ulicę 
j Grodzką, zamkniętą obronną bramą,
; poza którą leżało Czerskie Przedm ie­

ście i Plac na Bykowcu. W krótce jed­
nak r.azwy te nikną, ustępując w spól­
nej — Krakowskiemu Przedmieściu.

Zwyczaj nadawania i^icotn nazw 
od miejscowości, ku którym biegły,' 
widzimy w różnych czasach i na roz­
licznych przykładach. Do nich należą: 
„Ujazdowska D roga" j ulica Wolska 
p row adząca do starodaw nej osady 
Wielkiej Woli, która w dziejach .m iasta

Specjalną grupę ulic stanowią drogi, I w „jurydykach", ustalając a zatwier-

nych.
Wyznaczone ulice nie od razu jed­

nak otrzymały swe nazwy. Pierwsze | odegrała dużą rolę). W ten sam spo-
kilkanaście uliczek starom  ejskiej War 
szawy nazwane zostały przez miesz­
kańców — najpewniej z prostej ko­
nieczności rtorozutw w ania sie i usta­
lania Wzajemnych miejsc zamieszka­
nia. Niektóre z tych XHI-wiecznych 
uliczek biorą nazwy, związane z topo­
grafią terenu: Krzywe Kolo, Kafnien-

*) Eugeniusz Szwankowski: „Ulice
W arszawy — żywe ślady przeszłości", 
„Skarpa W arszaw ska" r. i945.

Anegdoty
KŁAMLIWI PRZYSŁOWIA

Po jednym  z koncertów  Ignacego 
Paderew skiego w Paryżu, z którego 
dochod przeznaczył w ielki artysta, jak 
zwykle, na cele dobroczynne, wydano 
na lego cześć bankiet. W  czasie b ie­
siady zauważono, że m istrz tonów 
praw e mc r.ie pije. W ówczas jeden 

w ybitnych polityków  francuskich

/
..„■JM 

K a m ien n e  S c h o d k i  
(F o to  P rzy p k o w sk i 1936 r.)

na Schodki i Szeroki Dunaj, inne w ią­
żą się z wezwaniami dwóch kościo­
łów, starom iejską farą Świętego Jana

zw, ócił się do Paderew skiego ze sio- (Świętojańska, Dziekanka z małym 
wami: j placyk etn, zwanym Kanonią) i zap.w -

n . ne starszym od niej kościołem Swiete-
— Pan mc m e pije, mistrzu? _  to 1 -

dziwne, U nas we Francji istn ieje przyf tar i n . TY.* I _słow ie: „P ijany jak  Polak .

Na te słowa Paderew ski uśm iechnął 
się lekko i odparł z subtelną ironią:

W idzi pam z tego najlepiej, że 
przysłow ia zawsze kłam ią. U nas w 
Polsce jest znowu takie przysłow ie > 
^Grzeczny jak  Francuz".

DYPLOMATA CHIŃSKI 
W  LONDYNIE

latyK iedy przed kilkudziesięciu 
przybył do Londynu Lb-Hung-Czang, 
sław ny dyplom ata chiński pewien 
londyński hodow ca zw ierząt ofiaro­
wał mu w darze rasowego psa, spo. 
dziew ając się podziękow ania a przez 
to i reklam y dla swego interesu.

Jakże się zdziwił, k iedy po kilku 
dniach otrzymał od dyplom aty list, w 
którym  tenże pisał:

„Szanow ny panie! Dziękuję seńdecz 
nie za ślicznego psa. M uszę jednak 
dodać, że już od dawna nie jadam 
osiego mięsa. N atom iast m oia służba, 
której dałem to piękne zwierza, za­
pew niła mnie, że mięso jego \było 
#tfzewybome''.

go Jerzego na Nowym Mieście (Swię- 
tojerska).

Jedyną uliczką Starego M iasta, 
związaną z żywą przyrodą, jest Brzo­
zowa. Brzozy zdobiły leżący przy niej 
najstarszy szp tal Św iętego Łazarza. 
Zwano ją zresztą przejściowo i Spi­
chlerzową, od wielkich śpichrzów, z 
których przew ożono mąkę do piekar­
ni na Piekarskiej. N a Piwną schodzili 
się w średniowieczu warszawianie, 
aby wypić przy pogw arce dzban słyn­
nego „czerskiego" piwa.

Do mniej apetycznych nazw należy 
zaliczyć Gnojną. Uhcą tą wywożono 
śmieci i nieczystości na zbocze, spa­
dające ku Wiśle, usypując z nich z bie­
g a m  lat „Gnojną Górę* za Zamkiem 
Ulica Gnojna została szybko przem ia­
nowana, co dobrze świadczy o poczu­
ciu estetyki ówczesnych nreszkańców 
W arszawy, na ulicę Celną. O J starych 
wałów obronnych, biegnących poza l i ­
nią murów, uzyskało swą nazwę bieg­
nące pięknym łukiem Podw a’e.

sób otrzym ują nazwy: Czerniakowska, 
Mokotowska, Powązkowska, Mary- 
ntoncka, Grójecka, Puławska, G ro­
chowska i wiele innych.

Od starych osad nadwiślańskich o- 
trzymują swą nazwę: ulica Rybaki — 
dawna osada Rybitwa i ulica Solec, 
biegnąca wzdłuż terenów daw nej o- 
sady której mieszkańcy zajmowali się 

! dowozem do W arszawy soli. Sól była 
i wówczas n e tylko przyprawą, ale i 
i cenionym środkiem płainiczym. Z Wi- 
j tła łączy się też nazwa u'icv Tamki.
1 biegnącej p° dawnej grobli, chroniącej 
j przed powodz ą.

Ulice cechowe, m ieszczańskie
i m a g n a c k ie

W IELKA rola cechów rzem eślni- 
czych, w rosnącej rozmiarami i 

■ znaczeniem W arszawie, uwidoczniła 
j się w nazwach w elu ulic. Mamy więc: 
j Bednarską, M ularską, Garbarską, Bia- 
j łoskómiczą i Browarną. Pracownicy 

„transportu", choć nie tworzyli cechu, 
i byli grupą o znaczeniu dość ważnym, 
i aby otrzymać swoją ulicę Furm ańską.
; Patrycjuszow ske rody mieszezań- 
j skie dają nazwy ulicom, przy klórych 
I mają swe bogate siedziby. N ajstarszą 
| z nich była, me siniejąca od dawna,
: ulica Baryczkowska. Ulica Wilcza bie­

rze swą ńazwę nie od wilków, będą­
cych zresztą plagą dawnych mazowie­
ckich borów, a od rodu Wilków — 
sławnych wójtów warszawskich 

Gdy Zygm unt Waza przenosi do 
Warszawy stolicę państw a, obok daw ­
nego organ zmu miejskiego, pow stają 
nowe samodzielne miasteczka, nieza­
leżne od praw  i przywilejów, rządzą­
cych mieszczaństwem. Panami tych 
„jurydyk" są możnowładcy. , Od ich 
nazw sk lub godności otrzymują na­
zwy „jurydyk ", a potem, powstałe na 
ich terenach, ulice. O d Grzybowskich 
otrzymuje nazwę plac Grzybowski, od 
ordynatów Zamoyskich — ulica O rdy ­
nacka, od m arszałka B 'elińskiego bie­
rze nazwę M arszałkowska, a od „sta­
rosty tiumackiego" Potockiego — Tłu- 
mackie. O d Leszczyńskich wywodzi się 
Leszno (dawniej Leszczno), od Wielo­
polskich — Wielopole, od Walickich 
— Waliców.

powstałe wzdłuż średniowiecznych 
„łanów", ciągnących się długimi pasa­
mi roli prostopadłe do Wisły. Do nich 
należą na przykład Wspólna i Dziel­
na. C harakter wiejski znalazł swe obli­
cze w takich nazwach ulic, jak: W iej­
ska, Hoża, Piękna, wreszcie Chmiel­
na, biegnąca w śród upraw  chmielu.

Od właściwości terenu otrzym ują 
swe nazwy: 2ródłowa, Topiel i Bag­
no, Górna i Dolna, Przeskok, Prze­
bieg, Przejazd, Mylna i Niecała. N a­
lewki biorą swą nazwę od licznych 
r.a tym terenie źródeł, z których Stare 
M iasto sprowadza sobie wodę drew ­
nianymi rurami. Żurawia jest dawnym 
korytem rzeki Żurawki, żłobiącej w 
dolnym swym biegu wąwóz dżisiejszej 
ulicy Książęcej.

Wałowa i Okopowa biorą swe na­
zwy od wałów obronnych, usypanych 
w roku 1770 z nakazu marszałka Lu- 
bomirsldego, pragnącego w ten sposób j 
zabezpieczyć W arszawę od szalejącej 
zarazy. Wały te, o długości 12,3 km, 
wyznaczyły miastu granice, które, z 
nieznacznymi zmianami, w ystarczy ły '
do końca wieku XIX. Obwałowanie 
miasta nastąpiło bezpośrednio po świet i 
nym rozwoju sieci ulicznej w okresie 1 
rządów marszałka Franciszka BieFń- 
skiego.

R iform y Bielińskiego  
i uporządkowanie miasta
r \  BOK władzy miejskiej, sprawow a- 

nej początkowo przez wójtów, a 
potem  przez burmistrzów, wyrosła 
władza stołeczna, związana z królew­
ską siedzibą. M arszalkowie Wielcy 
Koronni mieli obowiązek czuwania, 
aby w miejscu przebywania króla za­
chowana była c;sza, nie wydarzały się 
bójki i zwady. M arszałkowie mieli też 
oddany sobie nadzór nad handlem i 
przemysłem w miejscach kwatery kró­
lewskiej. Pom eważ stałą siedzibą kró­
la była W arszawa — faktyczną n a j­
wyższą gładzą w mieście staw ali się 
.Tiaiszalkowic. Energiczny marszałek 
Bieliński potrafił tę władzę w ykorzy­
stać dla dobra stolicy.

Bieliński był właścicielem „jurydyki" 
Blelino, położonej między dzisiejszymi 
ulicami Królewską, M arszałkowską, 
Świętokrzyską i Jasną. O d młodych 
la* przyglądał się realizacji przez Au­
gusta II — Sasa największego założe­
nia urbanistycznego w W arszawie 
tzw  „Osi Saskiej". Była ona przykła 
dem urbanistyki reprezentacyjnej, nie 
liczącej się z potrzebami komumkacyj- 
nyrni, nie mniej nosiła cechy pierwsze­
go w W arszawie w ielk'ego przedcię 
wzięcia w dziedzinie planowania m ia­
sta. Przykład króla, łam iącego odwie­
czne granice „łanów" i skupującego 
grunty dla uzyskania pod swe p rzed­
sięwzięcia wielkich obszarów, podej­
muje Bieliński, organizując swoje m ia­
steczko Bielino. O pierając je o główną 
ulicę „Osi Saskiej" — Królewską, 
przeprowadza Bieliński pod kątem 
prostym główną ulicę Bie ina, ń eb a - 
wem nazwaną M arszałkowską. Z  boku 
od niej, wbrew średniowiecznym w zo­
rom, umiejscawia rynek (dzisiejszy 
plac Dąbrowskiego).

Bieliński z tytułu marszałka opiekuje ! 
się całą W arszawą, przeprowadzając 
szereg cennych inow acjl Powołuje więc 
Bieliński tzw. „Komisję Brukową'
Do czasów jej działalności W arszawa 
nie była zabrukowana, a ulice miąsta 
zasłane były wynoszonymi na nie z 
pobocznym domów śmieciami j nie­
czystościami. Podnosiły one z roku na 
rok poziom jezdni, a w okresach desz­
czów przedstaw iały nieprzebyte g rzę­
zawiska. Komisja Brukowa między la­
tami 1742 a 1766 pokrywa brukiem z 
kamienia polnego trzy czw arte istrne- 
jących ulic. Na pamiątkę ukończenia 
jej prac wystawił Bieliński f ig u rę  św. 
Jana Nepomucena na placu Trzech 
Krzyży.

Z inicjatywy Bielińskiego powstaia 
też Komisja „Bon; Ordinis" — D obre­
go Porządku. U porządkowała ona na­
zwy ulic w całej W arszawie, a w ięc i

dzając ich miana. Komisja uszanow 
nazwy o trsłorycznej wartości. Natc 
miast nowopowstałe wówczas ulice o- 
trzymaly nazwy według dość oryg i­
nalnego podziału. Rozplanowując ja ­
kąś dzielnicę, nadawała Komisja na 
zwy, wywodzące się z jednej dziedzi­
ny. I tak na „pięknym brzegu" żołi- 
borskim pow stają ulice: Wesoła, Z e- 
lona, Fraszki itp., obok, dalej od W i­
sły, ulice otrzym ują nazwy „wojen­
ne": Śmiała, Bitna, Czujna, Gwardii. 
W innych dzielnicach pow stają: Że­
lazna, Złota, Miedziana i Srebrna, a 
obok nich Gęsia, Kacza, Orla, Pawia, 
W róbla i Szczygla.

razw y, które szczęśliwie ulegfy zagtaż- 
dzie, razem z nazwami z okresu ca­
ratu.

Zmieniła te nazwy, powołana w 
1916, po przyłączeniu do W arszawy 
Czerniakowa, M okotowa, Koła, Po­
wązek i innych dotąd samodzielnych 
gmin — Komisja Nazw Ulic. Miała 
ona pracę nielada, każde bowiem 
z przyłączonych przedm ieść posiafeta 
.obowiązkowo" swoją ulicę Wiosenną 

: swoją Kwiatową. Kc*nisja Nazw 
Ulic, działając przez cały okres mię­
dzywojenny, zrobiła w ieje dobregjo, 
popełniając też i liczne błędy. Starą 
ulicę Niecałą oFarowano na przykład 
Królowi Belgów, na Saskiej Kępie po-

K r a k o w s k ie  P rzed m ie śc ie ,  w id o k  o d  s t ro n y  Placu Z a m k o w e g o .  Tak  
w yg lą da ła  W a r s za w a  z a  c za s ó w  S ta n is ła w ow sk ich ,  taką  ją  w id z ia ł  

i m a lo w a ł  B. C a n a le t to

Bieliński tworzy też tabor miejski 
do oczyszczania miasta i organizuje 
straż pożarną.

Trwałym i niezwykle cennym dzie­
łem, dokonanym z inicjatywy Bieliń­
skiego, jest odznaczający się wielką 
starannością i dokładnością — plan 
miasta W arszawy — dzieło R icardo de 
TJrregaille. Plan ten przechowywany 
w Archiwum Miejskim, spłonął w cza­
sie powstania 1944 r., znart^  jednak 
z odbitek j kopii, jest nadal pierwszo­
rzędnym źródłem dla badaczy rozwoju 
Wielkiej W arszawy.

Okres Stanisławowski nie przyniósł 
w układzie ulic w ;e!kich zmian, mimo.

wołano do życia ow e Francuskie, 
Londyńskie, Paryskie, Genewskie a na 
Mokotowie „sportow e": Dyskową,
Olimpijską, Futbolową i tym podobne.

Natom iast słusznie szereg nowych 
ulic uczczono imionami ludzi, zw iąza­
nych szczególnie z W arszawą, jak hi­
storyków : W ajnerta i Bartoszewicza,
architektów i budowniczych: Merlinie­
go, Solariego, Corazziego, Aignera, 
[dzikowskiego, Bogumiła Zuga. Usza­
nowano też na ogół nazwy historycz­
ne, mające za sobą długą tradycję, 
wychodząc z założenia, że nazwy takie 
stanowią dokument dawności W arsza­
wy, świadczący o drogach historycz­
nego rozwoju miasta.

Najlepsi szachiści polscy

Poza murani!
DY miasto wyrosło na stolicę Ma- 

zowsza, ulice jego szybko w ykra­
czają poza obronne mury. Wpływ ko- ; 
ścioła uwidacznia się w tym okresie j 
znaczną liczbą ulic o  nazwach takich, j

U lica  R y cersk a  
(F o to  P rzy p k o w sk i 1936 r.)

iz by! dla W arszawy niezmiernie po­
myślnym. W okresie tym utrwalono 
nazwy ulic, zawieszając na ich skrzy­
żowaniach pierwsze tabliczki. W ar­
szawa otrzymała też wtedy p erw szy  
od czasów Zygm unta Augusta most 
na Wiśle. ‘

Ze zrealizowanych założeń planowej 
rozbudowy nvasta, na uw agę zasługu­
je uregulowanie gruntów  królewskiej 
wsi, U iazdowa i związanie tych tere­
nów' z miastem, przez przedłużenie 
Marszałkowskiej, aż do przecięcia z 
nową „Królewską D rogą", które uroz­
maicono, rozplanowując okrągły plac 
— dzisiejszy płac Zbawiciela.

Okres Napoleoński pozostaw/ił na 
planie m iasta jedno krótkotrw ałe 
wspomnienie w postaci ulicy Napoleo­
na. Nazwę tę przejściowo nosiła ulica 
Miodowa.

W iek XIX i X X

W IEK XIX, mimo, że w okresie 
Królestwa Kongresowego tak wy­

bitnie zmieni! oblicze W arszawy i 
przyczyni! się do uporządkowania* 'li­
lie, przyniósł niewiele nowych arterii 
i nowych nazw’. Przy przedłużania 
ulic, nowym odcinkom nadawano d a w ­
ną nazwę z przysłówkiem „nowo". 
Tak powstały Nowomiodowa, Nowo-

M akarczyk  —  m istrz Polski G aw likow ski —  w icem istrz Polski wspólna, Nowowiejska, Nowodobra-

Bibliografia: Szwankowski „Ulice
W arszawy", Geysztor, H erbst Szwan­
kowski: „K ształty W arszawy", O skar 
Sosnowski: „Powstanie, układ i cechy 
charakterystyczne sieci uliczne j miasta 
W arszawy", M oraczewsku „W arsza­
wa" i in.

Cieką irostki
NAJLŻEJSZY STOP METALOWY

„Birm abright" je s t now ym  lekkim  
'opem  m eta low ym / jakoby  lżejszym , 

, nocniejszym  i trwalszym  od innych 
okich stopów, używ anych m. inn. 
'o budow y sam olotów.

Firma „The V iking M arine Co Ltd."
Twickenham  pod Londynem spe-
ilizuje się w budow ie sta tków  ze 

; topu „Birm abright": tw ierdzi ona,
że stop ,ten jest odporny na wodę 
morską i że ta k e  sta tk i są na dłuższą 
m etę tańsze od zbudow anych z in ­
nych m ateriałów . Zamówienia na te  
lekkie m etalow e statke wskazują, że 
zdobyły one sobie znaczny rynek w 
różnych krajach, w łączając Linię Po­
łudniowo - A frykańską i  k ilka 
państw  europejskich. Trzym etrow e 
łodzie ratunkow e są szczególnie po­
pularne; m ają one tę zaletę, że «ą 
zaopatrzone w specjalne zbiorniki— 
boje, tak, że naw et gdyby  były 
całkow icie w ypełnione wodą — u- 
Irzym ują się na pow ierzchni z dw oj­
giem ludzi. P rodukuje się  również 
4-m etrow e szalupy i opracow uje 
nrojekt 9-m etrowego yachtu.

PROMIENIE PODC7JERWONE 
SUSZĄ OBICIA ŚCIAN

Przy w yrob 'e papieru na obicia 
ścienne natrafiono na pew ne trud­
ność; zw iązane ze zwijaniem papieru 
bezpośrednio po w ytłoczę 'u na nim 
wzoru Trzeba go było bowiem roz­
w ieszać n a jp ’erw  w ciepłych piecach, 
aby kolory dese; mogły w yschnąć. 
W celu usunięcia tej trudności b ry ­
ty jska  firma V ickers skonstruow ała 
specjalny  piec W puszcza się doń na 
w alcach m okry jeszcze papier obicia 
z jednej a odbiera zw inięty w rulo­
ny i suchy  już z drugiej strony Szyb 
kie suszenie osiąga się przy pomocy 
132 lam p w ydzielających prom ienia 
podczerw one
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Jaka siejba,  
taki ryż...

Aforyzmy wschodnie o pracy
Jaku siejba, tak i ry t,  
i d eszcze  nu. pom ogą, 
czy  w yżyna  czy  sam  niż, 
jaka siejba, taki ry t.
W ięc galantu się z nią spisz, 
a będzie nieubogo  
juka siejba, taki ry t,  
i deszcze  nie pom ogą.

(aforyzm chiński)

Pracą i praw dą idź p rzez  tyc ie , 
bo to  jedyna  droga, 
a laski sp .yną  przeobjię ie , 
pracą i praw dą idź p rzez  życie. 
W śród ludzi zna jd z iesz  się na

szczycie ,
m in iesz każdego  wroga  
pracą i praw dą id t  przez Życie, 
bo to  jedyna  droga.

(aforyzm hinduski)

K a żd y  popsuj, leń i nierób  
pracy kaznodzieje , 
pow ołani do jej steru  
ka rd y  popsuj, leń i nierób.
D u to  krzyku , gw ałtu, szm eru, 
potok słów  się leje 
k a td y  popsuj, leń i nierób  
pracy kaznodzie je .

{r.toTyim chiński)

S zanu j t czerw ia, jeśli daje  
jedw abną nić w kokon ie , 
piękne to  bow iem  obycza je  
szanow ać tego, k tó ry  daje. 
O dw dzięczy  ci się ta  to  vjzajem, 
skarb m nożąc przy  op lonie  
szanu j i czerw ia, jeśli daje  
jedw abną n ić  w kokon ie .

(aforyzm perski)

Ten. k to  pracuje i za  dw óch, 
za dw óch  m u się na leży, 
bo choć dw ie ręce puszcza  w rąch, 
ale pracuje i za  dw óch.
D obry jest m a jster snać i zuch,
Z k a ż d y m  się w p ra c y  zm ierzy  
ten k to  pracuie i za dw óch , 
za  dw óch  mu się na leży.

(aforyzm chiński)

N ierób  lubi, gdy go chw alą  
za pracę, k tó re j nie było, 
i u w ierzy  sam  w je j walor, 
a d 'atego, t e  go chwalą.
/  naszy je  z ło ty  galon  
na fa rd z ję  * z  n ieróbstw a

zgniłą
nierób lub!, gdy go chw alą  
za  pracę, k tó re j nie było.

(aforyzm perski)

SCI

f )  fa rd z j-  — kaf.an parski.

)
W jednym  z więzień holenderskich 

zm arł niedawno wielki artysta, Hans 
van Meegeren. Malarza tego zam­
knięto do w ięzień* początkowo za 
to, te  tprzedał w czasie okupacji 
Georingowi obraz sławnego maiarza 
holenderskiego J. Vermeera zL Delft 
(1632—1675), a więc za to, te popeł­
nił zdradę narodową. Tymczasem u- 
więziony oświadczył w swej obronie, 
że obraz sprzedany G-oeringowi nie 
był dziełem Vermeera, ale jego, Mee- 
gerena, w łasnym tworem  Oświad­
czył dalej, że nie tylko ten obraz, ale 

kilka Innych sprzedanych przez 
niego za milionowe sumy, nie są 
dziełami m istrza z Delft, ale wyszły 
spod jego pędzla. Wobec orzeczenia 
najwybitniejszych ekspertów, ie  o- 
mawiane obrazy są autentyczne, sąd 
ale dał w iary oskarżonemu, lecz po­
stanowił poddać go specjalnej pró­
bie, m ianowicie—kazał m u pod nad­
zorem policji nam alować jeszcze je­
dnego Vermeera.

Meegeren zabrał się do pracy 1 w 
ten sposób powstało nowe, siódme 
już arcydzieło, wobec którego rze­
czoznawcy jeszcze raz stanęli osłu­
piali z podziwu i jeszcze raz musieli 
przyznać, ie  nie są w stanie odróżnić 
tego płótna od oryginalnych płócien 
Vermeera. P rzykład powyższy do­
wodzi do jakiego stopnia doskonało­
ści dojść może fałszowanie dziel 
sz tuk i

Zbieracze dziel sztuki
K ult dla arcydzieł sztuki i p ietyzm  

dla artystów  przeszłości istniał wśród 
kulturalnych społeczeństw zawsze i 
wszędzie, a dzieła sztuki gromadzo­
no od najdaw n’ejszych czasów. Zbie­
racze istnieli już w  Babilonii i Egip­
cie, w  Grecji ł Rzymie. Podnietą 
do zbierania skarbów  sztuki może 
być zarówno ku lt dla arcydzieł, czy 
cele naukowe, jak snobizm, czy wre­
szcie chęć lokaty kapitału  i speku­
lacja.

W ciągu ostatniego stulecia zain­
teresowani# dziełami i historią sztu-

F a łs z e r z e  ctżie2 
często wielkimi

sztuki
artystami

cennych dzieł sztuki. Działalność 
Łych przedsiębiorstw  rozc ąga się na 
wszystkie zakąski świata.

Atoli tam, gdzie kwitnie sztuka, 
gdzie istnieją zbieracze i handlarze 
dzieł sztuki, tam  żerują także i fał­
szerze tych dzieł. Ci ostatni dzielą 
się na dw .e grupy: świadomie fał­
szujących arcydzieła m 'strzów  1 ta ­
kich, których prace stawały się fal­
syfikatam i przez nieuczciwość po­
średników. Zdarza się także często, 
że zdolny artysta  pędzeny ządzą do­
rów nania sławie innych, naśladował 
ich prace, sta jąc się przez to fał­
szerzem.

Fałszowanie przedmiotów sztuki 
sięga czasów starożytnych. Już P li­
niusz (I. wiek przed Chr.) wspomina, 
że niejaki Zenodorus, wielki rze­
źbiarz i cyzeler, twórca posągu Mer­
kurego, podrobił dwa puchary sła­
wnego Calamisa tak artystycznie, że 
nie można było odróżnić od orygi­
nału. Silnie rozwinęło się fałszowa­
nie dzieł sztuki z końcem XV wie- 
k , tj. od czasu powstania kolekcjo­
nerstwa. Aż do XVII w. główną sie­
dzibą przem ysłu fałszerskiego były 
Włochy. Ani jednak w starożytnym  
Rzymie, ani w okresie Odrodzenia 
we Włoszech nie rozwinął się 
przemysł tak zastraszająco, jak  w 
ostatnim  stuleciu.

nigdy procesu, bo urządzał się prze- I Fałszerzem był sławny Michał A- 
zernie. Oto obrazy, k tóre nabywał u nioł, który dla zysków kuł rzeźby 1 
niego klient, uważając je za orygi- sprzedawał je  jako oryginały nie- 
nały np. B łeklina, podpisane były | znanych mistrzów starożytności. 
„Rccklin". Sędziowie wiedzieli do- , Sławna tiarn Sajtafem esa, za którą 
brze o tych manipulacjach, atoli ż a - ! muzeum paryskie „Louvre" zapłaciło 
den z nich nie mógł nic na to pora- 200 tysięcy franków, okazała się ró- 
d*l£- wnleż dziełem mistrza — fałszerza

z Odessy, złotnika Izraela Rucho- 
mowskiego. Łudząco i prześlicznie 

rabianych m iniatur stlrow iedeń- i im ltowano stare brązy, pokrywając 
skich, które dochodziły do bard zo ! i! ,  " t ™ y^ . . . P™ Zr^ Stym, „ l akiem 
wysokich cen. Starych mistrzów ho-

Berlin słynął także, jak  wspom­
nieliśmy, ze swych mistrzowsko pod ?. . . .  r  i i
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Pozyc.a i parili 
Dr Vidrnar — Dr Euw*

lenderskich fałszują znakomicie w 
Belgii, używ ając do kopiowania 
tych obrazów takich samych desek, 
na jakich malowano niegdyś orygi­
nały. Dla otrzym ania właściwej pa­
tyny wędzą gotowe już obrazy dy­
mem i przypiekają w  rurach. Tak 
sporządzone m alowidła nabierają aż 
do złudzenia wyglądu farb  pociem­
niałych 1 popękanych ze starości.

Naiwni turyści
Znęceni łatw ym  i wielkim, zyskiem, 

jaki można było osiągnąć dzięki go­
rączce gromadzeń a zbiorów i popy­
towi na antyki — kusili fachowi han­
dlarze zdolnych artystów  do naś’a- 
downictwa arcydzieł przeszłości.
Stw arzano więc na zamówień’ o 
„prawdziwe" obrazy starych m i­
strzów, rzeźby, brązy, porcelany, fa­
janse, szkło, meble itd. I co najza­
bawniejsze, że np. w Chinach i Ja- 
pon i zakupywali turyści arcydzieła 
.Starych Chin" i japońską porcelanę

Fałszowane rzeźby
Obok przemysłu fałszowania o- 

brazów i kopiowania starych szty­
chów, wsławili się niektórzy fałsze­
rze rzeźb z brązu lub złota. Do ta ­
kich głośnych fałszerzy artystów  na­
leżał Giovanni Bastianini (1830 — 

ten ! którego prace z brązu są jako 
unikaty  w wielkiej cenie. W m u­
zeum „Kensington" w  Londynie 
znajduje się prześliczna płaskorzeź­
ba w brązie dłuta Bast aniniego p. t. 
„M adonna z dziecięciem" oraz zdu­
m iewające swym w yiazem  popiersie 
Savonaroli. Obydwa brązy uchodzi­
ły długo za typowe 1 najpiękniejsze 
arcydzieła włoskiej sztuki X V I w. j

ki rozwijało się coraz więcej i znaw- fabrykowane w Paryżu. W Wenecji
Stwo w  tej dzledzlnię ogarniało co 
raz szersze kręgi; powstał pęd do 
zbierania najlepszych dz eł sztuki, 
dążność do otaczania się cennymi o- 
brazami czy antykam i. Wiele słysze­
liśmy o sławnych prywatnych zbio­
rach bogaczy am erykańskich. Nic 
dziwnego zatęm, że powstały tam 1 
przedsiębiorstwa, których specjalno­
ścią było wyszukiwanie i nabywanie

Wykorzystani© eiisrgii słonssziiisj 
dla celów przem ysłow ych

W  ostatnich latach — w  poszuki­
w aniu coraz nowych źródeł energii — 
zwrócono uwagę na możliwość wy­
korzystania ciepła słońca m. in. dla 
celów grzejniczych, ściśle na użytek... 
kuchenny. Skonstruowano więc zbior­
nik na wodę, k tórej tem peratura 
podnesi się do stanu w rzenia przez 
doprowadzenie prom ieni słońca. Prze 
n ikają one przez kilka w arstw  szkła.

W ten sposób ogrzewa się wodę do 
tem peratury naw et 300 stopni Cel­
sjusza.

Według obliczeń — przy stoso­
w aniu tylko l rri3 powierzchni wodo- 
Ogrzewacza można zaoszczędzić w 
ciągu roku 500 kg. węgla. Koszt u- 
rządzenia am ortyzuje się w  ciągu 
półtora roku. Koncentracja ciepła 
słonecznego przez powierzchnię 1 m 5 
pozwala zagotować w  ciągu dnia o- 
kolo 70 litrów  wody.

Efekt ten można spotęgować przez 
zastosowan e luster sferycznych. Od­
powiednie w tym  k ierunku próby 
prowadzi uczony radziecki F. Mole- 
re, członek Akademii Nauk ZSRR. 
*yć może, te  osiągnięte wyniki i 
dalsze udoskonalenia staną się pod­

waliną w ykorzystania ciepła słonecz­
nego na skalę przemysłową. Lustra, 
stosowane przez M olera m ają kształt 
dużych paraboloid obrotowych, sku­
piających powierzchnią jednego ty l­
ko m etra kwadratowego 6 — 8 milio­
nów kaioryj ciepła. Paraboloid lu­
strzany jest zbudowany s żelbetonu, 
pokrytego po stroni* wklęsłej po­
srebrzanym  szkłem. W ewnątrz — 
jak  gdyby w ognisku — znajduje się 
zbiornik ? wodą Paraboloid — po­
dobnie jak  słonecznik — obraca się 
autom atycznie w ślad ruchu słońca 

Dla celów doświadczalnych zain­
stalowano ostatnio trzy takie u rzą­
dzenia: jedno J z  reflektorem  o po­
wierzchni 45 m’) w Stalingradzie w 
r. 1941, drugie (z/reflek torem  o po­
wierzchni 30 m2) w  Moskwie w r.
1945, trzecie zaś największa (po­
wierzchnia 75 m*) w Taszkeneie w  r
1946. W doświadczeniach tych nie 
chodzi już o takie wyniki, jak goto­
wanie wody, lec* o doprowadzanie 
stanu przegrzania pary do tem pera­
tury  470 stopni C, ora* o możliwości 
w ytapiania metali. Czy podjęte pró­
by dadzą pomyślna rozwiązanie po­
każe najbliższa przyszłość.

sprzedawano cudpe szkła „M urano" 
wyrobu czeskiego. 3taro-vjedeńsk’e 
m iniatury były fabrykow ana przez 
fałszerzy berlińskich- V7e Francji mo­
żna dosłąć francuskich mistrzów 
„robonych" w  Wiedniu. S taronie- 
m eckie srebrne puchary i kufle mo­
żna było dostać np. w  Augsburgu, a 
pochodzenie ich istotne to Londyn, 
gdzie je w ykuw ali specjalni na­
śladowcy. I tak w nieskończoność 
możnaby wyliczać oszukańcze m isty­
fikacja fałszerzy.

Nierzadkie też były i 'są głośne a- 
fery ? powodu sfałszowan a jakiegoś 
sławnego dzieła sztuki, jak  starego 
obrazu, antyku czy naw et dzieł 
współczesnych artystów. Łatwow ier­
nych nabywców nigdy nie brak, ą 
plącą oni naw et wysokie sumy za 
rzekomy oryginał.

Falsyfikaty starych m istrzów i to 
sygnowane (znak podpisu) istnieją 
we wszystkich światowych muzeach. 
W istocie są to kopie tak  łudząco 
podrobione, że często dopiero dzięki 
przypadkowi odkryje prawdziwy 
znawca mistyfikację. Prace uczniów 
cenionego m istrza, poprawiane tylko 
przez niego, uważane są praw ie z 
reguły zą oryginały.

Sprytni fałszerze
Jeżeli podobne pomyłki zdarzają 

się w  ofi 'jalnych muzeach, będących 
pod kierow nictw em  znawców — to 
cóż dopiero mówić o zbiorach p ry­
watnych. Żył w  ubiegłym dziesiątku 
la t w  Berlinie znany handlarz dziel 
sztuki, który ciągle m iał do czynie­
nia z sądam i z powodu sprzedaży 
rzekomych oryginałów, które okazy­
w ały się później falsyfikatam i. 
H andlarz ten nie przegryw ał jednak

jakiego używali mistrze X V  w., i 
ścierając go na wypukłościach, co 
brązom nadawało wygląd zn'czczo­
nych przez czas. ,

Bogatą gałąź przemysłu fałszer­
skiego stanowią w ostatnich cza­
sach fabryki antycznych mebli, na 
które z reguły używa się stoczone­
go przez robaki, ale um iejętnie spre­
parowanego drzewa.

W Paryżu w yrabiają od dawna 
wspaniałe kopie włoskich majollk, 
starych fajansów, em alii i i„eźb z 
kości słoniowej. Wielkie domy han­
dlowe puszczają wprawdzie w świat 
owe wyroby jako kopie z sygnaturą 
określającą nazwę i pochodzenie o- 
ryginału, z którego były skopiowa­
ne, lecz sygnatury te oczywiście 
szybko przepadają.

Znawcy—specjaliści, którzy spra­
wdzają oryginalność dzieł sztuki, 
rozporządzają nie tylko rozległą 
wiedzą z zakresu h 'sto rii sztuki i 
gruntow ną znajomością technologii, 
lecz m ają na swe usługi m ikrosko­
py, odczynniki chemiczne, prom ie­
nie Roentgena itp.

Środki te  są niezwykle pomocne
Tak to genialny artysta  um iał się pr2y w ykryw aniu fałszerstwa, 
wczuć w ducha epoki Odrodzenia, j L. Wg.

Pokłosia szachowych 
prsisfrzosfw Polski

w Krakowie
Trzytygodniowa obserwacja roze 

granycł^ ostatnio w Krakowie indy­
widualnych mistrzostw szachowych 
Polski uprawnią do wyciągnięcia sze­
regu wniosków, wniosków naprawdę 
radosnych.

Z całym obiektywizmem można 
stwierdzić, że poziom tegorocznych 
mistrzostw znacznie przewyższ.-! p 
ziem zeszłorocznego turnieju sopoc­
kiego. V/ ciągu niepełnych dwóch lat 
mistrzowie nasi poczynili wielkie po­
stępy, bardzo znacznie pogłębili swe 
znajomości teoretyczne. Najlepszym 
dowodem tego jest znacznie mniejsza 
ilość błędów debiutowych, które w o* 
statnim turnieju prawie się nie zda­
rzały. Dość duży odsetek partii re­
misowych i 22,5 proc. osiągnięte przez 
ostatniego zawodnika, świadczą o wy 
równanym poz'omie. O każde pół 
punkta, jak zresztą przewidywaliśmy, 
należało walczyć twardo, a jezuita! 
nie zawsze był pewny.

Widzieliśmy w Krakowie dużo walk 
nrowadzorych pozycyjnie, gdzie dę- 
rydu 'e  nie tylko talent kombinacyj­
ny, ale wiedza, techńka. zdrowy roz­
sądek i tzw. „zrozum.enie pozycji”.

Drugim radosnym wnioskiem, któ­
ry meżna wysnuć z obserwacji ostat- 
-'Ich mistrzostw to wyraźny, zdecy­
dowany napór młodych eił. Ofensywa 
młodości, która w Sopocie nie dała 
jeszcze należytego wyniku, mimo za- 
'ęcia przez najmłodszego uczestnika 
Śliwę pierwszego miejsca — właśnie 
w Krakowie święciła swój całkowity 
triumf. Senior turnieju Makarczyk 
zdołał co prawda (1 najzupełniej za­
służenie!) umknąć przed pogonią i wy 
lądować na pierwszym m 'e'scu, ale z

3 znajdujących się za nim zawodni­
ków—5 nie przekroczyło 30-tki, dwu 
znajduje się w „najlepszym wieku' 
szach’sty między 30 i 40 laty. a tylko 
eden przekroczył czte. dz estkę.

Obecnie właśni* młodzi tworzą 
:z3cielet reprezentacji państwowe: 
F zeba tylko koniecznie umożliwić i® 
udx ał w povaznych turniejach ra ; 
granicznych, aby szybko nabrali ko­
niecznego „szlifu’’.

Trzecim radosnym faktem który za 
obserwowaliśmy, to naprawdę duże 
zainteresowanie, jakim cieszył się te­
goroczny turniej. Przez pełne 3 tygo­
dnie wielka sala „Społem" gromadzi­
ła codzienni* 200 — 300 miłośników 
szachów, podczas pierwszych rund i 
na fin'szu przez salę przewijało się 
do 500 widzów. Od 12 lat, od czasów 
Olimpiady Warszawskiej, nie widzie­
liśmy nigdy takiego zainteresowania, 
bądź co bądź długotrwałymi zawoda­
mi szachowymi (z wyjątkiem może 
zeszłorocznych występów arcymi- 
str*ćw radzieckich Smysłowa i Bole- 
sławekięgo w Katowicach).

Kraków — jako orgańzator ostat­
nich m'strzostw — spisał się dosko- 
ale. Mieszkam* i utrzymanie zawo­

dników były zupełnie zadawalające 
warunki gry znakomite, mistrzów.e 
mogli walczyć pełną siłą, dając wie­
le emocji, często w kilku „kondygna­
cjach" ustawionym „kibicom”.

Zarówno pod względem czysto sza­
chowym, jak i propagandowym mo­
żemy nazwać VI mistrzostwa Polski 
'mprezą ze wszech miar udaną, prze­
prowadzoną pod wzorowym kierow­
nictwem m'strza M. Wróbla w pięk­
nej, sportowej atipssferzs.
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| Białe forsowńe zatratowały prze- 
! ciwnika i za znalezienie tej wspa nalej 
drogi otrzymały nawet specjalną (II~» 
III ex aequo) nagrodę za piękność. 

Jak zagrały?
Kontrola diagramn:

Bale: Khl, Ha3, Wdl, Wel. SdtS, 
p:a2, b2, h3 (8 ;, Czarne: Kg8, IL4, 
Wc2, Gg7, p:a5, b6, z7, g5, h6 (9).

Datę i miejsce tego spotkania — 
aby n e  nlatw;ać zbytnio zadania po­
siadaczom obiitych bibliotek — pada­
my przy rozw ązaniu.

PARTIE Z TURNIEJU 
-KRAKOWSKIEGO

B U e ; Sojka
Czarne; M akarczyk 

GRA S SKOCZKÓW W OBRONIE.
1. e4, e5. 2 Sf3, Sf8. 3. Sc5, ScŁ 

4. Gc4, Sye4l 5. Gx£7?, Kxf7,
6. S:;e4, d5. 7. Seg5, Kgg, 8. d4, ha. 9. 
Sh3, Gg4. 10. dxe5, Sxe5. U. S hg l, 
Gc5. 12. h3, Gh5. 13. Gf4, Sxf3. 14. 
Sxf3, He7. 15. K fl, c6. 16. g4, WfS. 
17.Gg3, Gg6. 18. S:5, Ge4. 19. Wgl, 
Gxf2. 20. Gxf2, Hxe5. 21. c3, Hf4. 
22. Hd4, Gd3. 23. K el, We8. 24. K dl, 
H/3. 25. KcI, He2. Białe poddały Się,

Białe: G ryń fold
C ssrae: StapleS 

OBRONA CARO-KANN.
1. e4, 06 2. d4, d5 3. exd5, cxdS A 

c4, S 6 5. Sc3, Sc8 6. Gg5, eS 7. c5, 
Gi7 8. Gb5. 0-0 9. Sf3, Se4 10. Sxt4, 
dxe4 l i .  Gxc0, bxc6 12. Gxe7, Hxc7 
13. Se5, Ga6! 14. Hd2, Hb7 15. W aci, 
Wab8 16. b3, W fJ8 17. Sc4, Wd5 13. 
0-0, Wbd3 19. W fdl, Gxc4 20. Wxc4, 
e5 21. He3, f5 22. f4, exf3 23. gxf3, 
Hd7 24. Wel, exd4 25. Hd3, Hf7 23. 
b4, Hf6 27. f4, Hg6 23. K hl, Hg4 29. 
W tl, Hh4 30. e4, He7 31. W4cl, Li 4 
32. W£3, Wb8 33. Wc4. Hel. 34 W fł, 
He4 5. Hxe4, fxe4 36. Kg2, e3 37. KI3, 
We8 38. b5, e2 39. Wel, d3. B.a.e 
poddały się.

PARTIA ANGIELSKA
Biała: Gawlikowski

Cshrnęr M illaf
ł. c4, SM 2. Sc3, e6 3. e4, d5 4. e5, 

Sfd7 5. d4, dxc4 6. Gxc4, Sb6 7. Gb3, 
c5 8. Sm3, c4? 9. Gc2, 3c6 10. 0-0, Sb4 
11. G bl, Gd7 12. Sc4, GcS 13. Gg5, 
Hd7 14. a3, Gxe4 15. Gxc4, Sb4d5 16, 
Wel, hO 17. Gd2, Wc8 18 He2. Ge? 
19. G bl, Cc6 20. He4, Sd7 21. Hg4, 
b5 23. Sh4, K d8 24. Ga5, S7b6 25 f4, 
g6 26. He2, Ge7 27. Hf2, Hd7 28. g4, 
Wg8 29. Sg2, h5 30. Gxd5, exd5 31, 
f5, gxi5 32. gxf5, Kc7 33. K hl, Gg5 
34. Wcel, Wce8 35. He2, h l  36. Hh5, 
f6 37. e6, Hg7 38. Hf3, Kc6 39. Wgl, 
Hh6 40. e7, h3 41. We6. Czarne pod­
dały się.

Od redakcji
W krakowskim t u r n i s z a ­

chowym o mistrzortwo Falski 
na rok 1S48, współpracownik 
naszej redakcT, kcl. Gawlikow­
ski, kierownik działu szachowe­
go „Robotnika" — zdobył dru­
gie miejsce i uzyskał tytuł wice­
mistrza Polski.

Redakcja „Robotnika" s' I da 
kol. Gawlikowskiemu na tym 
miejscu serdeczne gratulacje 
wraz z życzeniami dalszych 
sukcesów.

C  KOŃCZYŁA się w ojna J dla 
^  nas, przebywających w  mlędzy- 
aarodowyin obozl* pod H am bur­
giem. Było nes około 100.000 spędzo 
■ych z różnych ewakuowanych obo­
jów, wyczerpanych 1 wygłodniałych 
do ostateczności — tak , iż większość 
ale  reagow ała praw ie zupełnie na 
toczące się wokół obozu w alk i

Od przelatujących nad  obozem, a 
przedwcześnie rozrywających się 
granatów  — zginęło jeszcze k ilku­
nastu jeńców, na progu już niemal 
wolności. Zresztą 1 tak  k ilkunastu 
um ierało codziennie z głodu i w y­
cieńczenia.

Wreszcie przyszło oswobodzenie 
pi zez dywizję angielską Nieliczni 
tylko spośród jeńców wyszli pod 
biam ę, gdzie wisiały już flagi w al­
czących państw , flagi narodów „re­
prezentowanych" w obozie. Wśród 
n'eh flaga polska. Po tylu la ta th  
polskie barwy...

Za kilka dni skończyła się wojna 
na dobre i całkowicie.

Mimo zakazów — jeńcy wydziera­
li się z obozu w okolice W poszuki­
waniu jedzenia. Chęć najedzenia 
się — górowała nade wszystkim. 
Sam zaś fakt zakończenia wojny nie 
mai nie wybił się poza otępione u- 
ezucia jeńców, m inął jakby coś nie­
ważnego, coś normalnego, codzien­
nego.

Po kilku jednak dniach, po nabra­
niu sił — poczęto zastanaw iać się co 
4*i«j cąjrnlA

Zjeżdżają oficerowi* łącznikowi— 
przedstawiciel* państw  sprzymie­
rzonych. Wywozi się chorych i w y­
cieńczonych do szpitali. Odjeżdżają 
samolotami jeńcy am erykańscy i 
angielscy. A utam i Francuzi. P rze­
nosi się różne narodowości do „przej 
ściowych" obozów. Obywatele pol­
scy, radzieccy 1 jugosłowiańscy po­
zostają w  przykrych w arunkach 
najdłużej.

Silniejsi i energiczniejsi Polacy 
w ym ykają się * obozu pojedynczo. 
Jedni na zachód — drudzy na 
wschód. O k ierunku tej samodziel­
nej i w znacznej m ierze samowolnej 
„wycieczki" — decydował kierunek 
myślowe -  polityczny całego okrer i 
niewoli, gdyż w obozie przez prze­
szło lat pięć „pulsowało" życie poli­
tyczne. iodzielone cna było w yraź­
nie na dwa odłamy: lewy i prawy 
Lewych zwano ogólnym mianom lu­
dowców, chociaż byli w nim prze­
ważnie popesowcy, jak również ko­
muniści. O praw ych mówiło się ja ­
ko »o endekach. Byli rćw nież bez­
partyjni, którzy na ogół sympatyzo­
wali * „ludowcami".

Otóż to obozowe wyrobienie poli­
tyczne — w pierwszych dniach i ty ­
godniach wolności decydowało o 
kierunku m arszu w  św iat — na 
W arszawę lub na Londyn.

W tym  czasie większość jeńców 
polskich, oddzielono już od jeńców 
Innych narodowości I przerzucano do 
sWiy d i etosów, (giacsasowycS^ 4*

Skończyła się wojna...
Jak już donosiliśmy, jury konkursowe, po zapoznaniu się 
z pracami nadesłanymi w związku z rozpisanym, przez „Ro­
botnika“ konkursem na wspomnienie pt. „Skończyła się 
ux>jna“, postanouńło przyznać pierwszą nagrodę w postaci 
dwutygodniowego bezpłatnego pobytu w Karpaczu Józefo­
wi Źółkosiouń. Zgodnie z zapowiedzią drukujemy poniżej 

nagrodzone wspomnienie.

czasu zorganizowania transportów  
do Polski. Zapisywano też urzędowo 
przez Polskie Komendy Obozów, 
podległe angielskim  dowódcom — 
na najbliższą listę wyjazdową. Wy­
jazdy jakoś jednak nie następowały 
W tym  tez okresie zaczęła się silna 
propaganda em igracyjna — przeciw 
powrotowi. Jednocześnie dochodziły 
wieści z k ra ju  o jego odbudowie, 
zapale i energii w piacy, o zamie­
rzeniach. A tu  — bezczynność, tę­
sknota wieloletnia za krajem , chęć 
włączenia się do ogólnej pracy dla 
kraju  I sprzeczne wieści. Dezorien­
towało to jeńców, odwykłych przez 
lata obozu od podejmowania jakichś 
decyzji, podejrzliwych i łatw o ule­
gających wszelkim sugestiom.

Bezwolność czy osłabienie woli 
sprawiało, że były jeniec łatwo go­
dził się t  nowymi w arunkam i w o- 
tom*. •  p M n i a l  sw o to d j

Były jeniec — „stawiał na kartę  
ju tra". — Im  bardziej przedłużał się 
pobyt w obozach, tym  więcej traciło 
się w iary w siebie i we wszystko.

Wreszcie wyjeżdżam drugim  z ko­
lei transportem  samochodowym w 
pierwszych dniach roku IS’3 (w o- 
kresie pierwszego transportu  leża­
łem w szpitalu), w kierunku na 
Szczecin.

Kolumna transportow a, zdaje się 
kanadyjska, m iała nazwę „niezwy­
kle zasłużonych", czy coś w tym  ro­
dzaju. Coś jakby „batalion śmierci", 
czy „żywe torpedy", z uwagi niby na 
to, że pełni tak  ciężką służbę odwo­
żenia jeńców...

I tak p łatach niemal siedmiu 
znalazłem się w polskim Szczecinie

Trzeba by dodać, że wielu spo­
łeczników, do których i siebie p ra­
gnąłem zaliczać — postanowiło on- 
gU «r ntoal*, M e ile WTOdć tlę  uda

cało do Polski — w  możliwej pełni 
odda swe sły pracy dla kraju.

A oto w łaśnie P o lska,! jak  to 
wskazywał przejeżdżającej kolum­
nie, niezdarnym i literam i napisany 
1 pochylony, drogowskaz.

I  polski Szczecin. I nowa Polska 
i now* w  niej życie. Jeńcy naszpiko­
w an i propagandą stąpali w  pierw ­
szych godzinach bardzo ostrożnie i 
oględne, a  w  swym jenieckim  poję­
ciu, chytrze, że to  niby wszystko 
bzeb a  podpatrzyć, pw ów nać z pro­
pagandą i nia pojechać od razu 
gdzieś na krańce Europy... Jędnalt 
uprzejm a i dość spraw na obsługa 
PUR-u S”cz ;c :ńskiego rozwiała „pro­
pagandowe" obawy.

Nikt tu się o nic nie dopytywał, 
a najm niej o polityczne przekonania 
obozowe.

W racający Polak zobaczył pracę 
na wszystkich odcinnach żyt.,a spo­
łecznego, zobaczył uporządkowane 
już z grubsza życie publiczne. Nie 
spodziewał się tego. Zobaczył zalyd- 
dnione i zorganizowane Ziemie Od­
zyskane.

A jednocześnie porównywał tern 
po i tętno życia w Polsce — z życiem 
choćby w Niemczech, jakby zam ar­
łym Zdziwiony patrzył na możliwo­
ści nabycia wielu rzeczy, na możli­
wości komunikacyjne, które w 
mniej zniszczonych Niemczech były 
* wtełe fo ra * .

Były Jeniec zakasał ręce do pracy. 
Chciał pracować w Warszawie iufe 
na Ziemiach Odzyskanych, chciał 
wziąć pracę w  najcięższych w arun­
kach. Przyzwyczajał się przez wiel* 
lat obozu do obywania się bez pie­
niędzy, bez w ielu drobnostek dnia 
codziennego — w ystarczała mu sto­
łówka, wystarczał dawny w j szarza­
ły m undur.

Będąc „lewym" z przekonań, czuł 
Się dobrze w  ustro ju  sprawiedliwo­
ści społecznej.

W jednym  się zawiódł długoletni 
jeniec wojenny Tam w obozie, on, 
jak  i inni, wyidealizował sobie no­
wych ludzi w kraju. Myślał, że po 
strasznych i tragicznych przejściach 
okupacyjnych całego mu odu wyzbą- 
dą się ludzie osobistych ambicyjek i 
przywar, że będą serdeczni, usłużni. 
Są tacy niewątpliwie i w nns-yna 
otoczeniu i w każdym środowisku, 
iiecz niemniej są również w każdym 
zakładzie pracy jacyś zawistni ,.dro- 
biazgov/cy“l Skłonni do ofiar i po­
święceń w czasie wojny, dz:ś są nie­
mal ego'stami. Jeniec pozt\slai id .a -  
listą." Jednego żałuje — że nie mógł 
być w kraju, by od samych począt­
ków budować nową Poiskę. że nie 
dane mu było przeżyć w Polsc* 
w'erwsze ehw 'le wyzwolenia.

Nie przeżył pierwszych w zru­
szeń — startu  nowej Polski.

JOZEF Z ó ł KOS
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Pśaśa'-! i poezja robotniczej walki
Są wiersze, P1*®®® PJ^ez znanych bienice, lecz nie gaśnie duch rewo-1 Entuzjazm ludowy pierwszomajo-) Pióro ówczesnego poety ociekało 

poetow, i są uiw ry, cładane przez lucjoniety. Waryński, choć zakuty w wego święta kaze wierzyć w naro- krwią ludu, przelaną na placach i w 
historie na bruku miast i w oentn „>«niA hnnt*m i i— *    u  « .  .«  . . . ’ *wrCM“*<ł u  ̂ ‘ * w

• - , .  luejouifcy. wuue zaKuty w wego święta Kaze wierzyć w naro-
historię na bruku miast i w ogniu kajdany płonie buntem 1 bunt ten aziny nowych uczuć t nowych sił 
barykad. Wszędzie tam, gdzie łop o -: wyraża w pieśni. moralnych. Klasa robotnicza, poder
tał czerwony sztandar, rozlegała się Jakże często, gdy bunt zdeptały wana do walki o wyzwolenie z ka 
rewolucyjna piesn. Stanowiła ona'kopyta, zostawała na bruku pieśń 
•krzydło, proletariackiej w alk i ;Ona nie milkła. Stanowiła testa- 

Swięto l - s o  maja, które ma w  ment bojowników, którzy ginęli.
Polsce tak piękną tradycję, było nie | Podniecała. Prowadziła dalej 
tylko wyrazem solidarności robot- J Kto układał pieśni i wiersze ro­
zliczaj i walki klasowej, jak na Za- botnicze? Pisało je samo życie, *"a-
chodzie, ale i przejawem narodo­
wych zmagań polskiej klasy robot-

tego autorstwo nlezawsze jest zna-
 —  • - - -— , ne.  Bywało, że nazwisko autora ule-

niczcj z przemocą caratu Święto to gało zapomnieniu, gdyż robotnicy 
dawało zawsze podnietę do wyśpię- i brali pieśń czy wiersz za swoją wła
wania wszystkicn pieśni robotni- I sność, za wymowę zbiorowych wzru zw iastu je ptmyszłe św ięta  gody 
czych, międzynarodowych i powsta-1 szeń. buntów i nadziei Od tej chwi ............

pitalistycznego jarzma 1 o przebu­
dowę świata, to chorąży postępu. 
Tak rozumie rolę proletariatu Fe­
liks Perl, bojownik o wolność czło­
wieka w latach zmagań s caratem. 
Wyraża swoje przeświadczenie w u- 
tworze pt. „Armia postępu8', które­
go zakończenie brzmi następująco- 
Arm ia postępu i «wobody, 
co rzuca w ieści nam radosne,

łych w walce o niepodległość. 
„Czerwony sztandar" i „Międzyna 
rodówka" brzmiały oczywiście naj­
głośniej w każdym pochodzie — ja­
ko pieśni każdemu znane i najbliż­
sze, lecz śpiewano i inne utwory.

W r. 1820 więzień cytadeli War­
szewskiej V?aclaw Święcicki napi­
sał „Warszawiankę". Śpiewana na 
melodię marsza żuawów, szybko 
zrosła się z bohaterstwem ludu

li tekst wyzbywał się autorstwa, sta 
wał się masowy, bezimienny. Taki 
np. los spotkał utwór pt. „Pieśń 
wolnego ducha".

Na znak protestu przeciw niez­
miernie ciężkim warunkom pracy w 
przedsiębiorstwach amerykańskich, 
czwarty zjazd Amerykańskiej Fede­
racji Pracy ogłosił t Moja 1885 ro 
ku dniem strajku powszechnego. 

: Dla uczczenia bohaterskiej postawyi nnaCjT-iiIt o its oł-I **■»V*   i . .
  „.V, «, , | -------  , -----  wwiaterssiej postawy
warszawskiego i obiegła szeroko: amerykańskich robotników pierw- 
Polskę, jak o tym świadczy jej j szy kongres II Międzynarodówki w 
łódzkie naśladownictwo w  czasie r. 1839 w  Paryżu upamiętnił dzień 1 
późniejszym pt. „Łodzianka". [Maja. jako doroczne międzynarodo-

„Warszawianka" królowała w  la- we święto robotnicze, 
tnch dziewięćdziesiątych ub. wieku Polska robotnicza obchodziła świę 
i z równą silą poruszała serca w re- to pierwszomajowe po raz pierwszv 
wokieję 1905 roku. w roku 1890

Z „Warszawianką" łączy s*ę histo Święto pierwszomajowe pobudzi- 
rin aresztowania Ludwika Wtryń* j ło do pisania nowych nieśni. Nal-
skiego. Twórca ..Proletariatu' k u - : .głośniejsza z nich to „Dziś twoie
pując w sklepie papierosy zostawił j święto ludu roboczy '. Autor tekst",
przez roztargnienie na ladzie pacz- no został nieznany. Dzieło Jego zost-> 
kę nielegalnych ulotek z drukiem ; ’o niejako usvnowione przez klaSe
tej wiernie pieśni. Wrócił po zgubę, robotniczą. Pochody pie-wszomaio- 
Icez właściciel sklepu zdążył już ze- we długi czas rozbrzmiewały tą nie- 
w ' - ’om ii żandarmerię lśnią, śoiewaną na nutę Vrarsza

W X pawilonie Cytadeli Warszaw wian1-}".
Dziś tw oje  śuńęto. ludu rehoesy 
Dziś spracowane niech spoczną

dłonie
Niech w lepszą przyszłość

w ybiegną oczy 
l  śyioym  ogniem niech krew

taplanie
Dzisiaj na obu Świata półkulach 
M otory m aszyn niech sobie

drzem ią
Niech będzie pusto u> fabrycznych

ulach
l  tam  w  kopalniach pod m atką  j

ziemią, j
V7 latach 80-tych ubiegłego wieku 

powstał też „Marsz majowy", n ie­
znanego autorstwa. Pieśń ta m ani­
festuje radość święta, wyraża soli­
darność k'asy robotniczej w  walce 
o wyzwolenie 1 rzuca hasła progra­
mowe, którymi są swoboda, brater­
stwo i równość. „Marsz maiowv"

po ciężkiej zim ie — cudną wiosną! 

W m ajow ym  słońcu lśnią
sztandary, 

i ciągną pułki nieliczne —
a pieśń ognistej pełna wiary, 
huczy ja k  fa le wód spienione!

Rewolucja 1905 roku jeszcze bar­
dziej rozpłomieniła entuzjazm wal­
ki. Powstałe wtedy na barykadach 
pieśni wchodzą do repertuaru klasy 
robotniczej 1 śpiewane są odtąd we 
wszystkich pochodach, a więc i w 
pier wszoma jowy ch.

Bardzo znana jest pleśń „Na ba­
rykady". Mniej głośna, ulegająca 
powolnemu zapomnieniu, staje się 
„Marsylianka robotnicza". Napis; na 
przez Brunona Winawera pod wra­
żeniem krwawej szarży pod ratu­
szem warszawskim w listopadzie 
1005 roku. „Marsylianka robotnicza" 
została po raz pierwszy ogłoszona w 
piśmie S.D.K.P. i L. „Socjaldemo­
krata".

szarżach kozackich. Słowo nabrzmie 
wało buntem 1 gniewem. Walczyło, 
protestowało. Ale i ironia stanowiła 
ostre narzędzie walki. Z czasów ca­
ratu pochodzi mało znany utwór 
Jana Lemańskięgo p t  „Pierwszy 
maj".

Słowo towarzyszyło walce robot­
niczej zawszę. Było czułym powier­
nikiem, dozgonnym towarzyszem, a 
często pisanym testamentem dla na 
stępców. Rodziło się w buntach, 
wstępowało na barykady, łopotało 
w pochodach, a w chwili klęsk scho 
dziło do podziemi, by z napływem  
nowych sił znów wyjść na ulicę.

Jak najwierniejszy towarzysz, 
stała pieśń robotnicza przy bojow­
cach 1905 roku, podążała na wygna­
nie, była na placu Grzybowskim w 
Warszawie 1904 roku, szła w pocho­
dach pierwszego maja i dodawała 
sił w latach międzywojennych w 
walce ze wzbierającym faszyzmem.

Transparent pierwszomajowy w 
latach międzywojennych niósł zapo 
wiedź bliskiej rozprawy. Taki jest 
sens wiersza Edwarda Szymańskie­
go pod tymże tytułem.

Wybił zegar dziejowy i historia 
dopisała swoje ogniste strofy Woj­
na. Pieśń pierwszomajowa brzmi w 
sercach walczących robotników, do­
daje otuchy pod krwawym jarzmem 
faszyzmu, szumi w łopocie drzew w 
czasie ostatniej ieśoej partyzan 
i znowu wyhiegą zwycięska na 
sta wolnych ludzi.

S £ s * n § & f r ’ pmj W u t Ę o e J z h i

Pieśń o braterstwie
K to  szed ł od L en in o  p< W isłę  
i naprzód  i naprzód  po O drę, 
p rzez gru zy  i d rogi rozk isłe , 
p od n ieb em  sp o k o jn y m  i m odrym , 
le cz  w ich er  b ite w n y  n ió s ł d a lej  
jak  p ocisk , ja k  burzę, jak  grom , 
te n  w ie , że  n am  N iem ie c  d om  sp a lił, 
te n  w ie , k to  zb u d u je  n am  d cm .

K to  sp o jr za ł za  s ie b ie  i sp o strzeg ł  
ru in y , ob ozy  i zg liszcza  
i  k s ięż y c  nad  n ocą  jak  ostrze  

i  d rzew o  pod n o cą  ja k  p iszcze l, 
te n  w ie , że p rzen o sił t ę  b urzę, 
co o g n iem  o w ia ła  m u sk reń , 
b y  cz ło w iek  ocala ł, p o d w ó rze  
i  s tu d n ia  w  p od w órzu  i  koń.

A  ż y w y  co d oszed ł i zo sta ł 
i  w  rę k ę  w z ią ł m ło t i m aszyn ę, 
b y  m iasta  b u d ow ać i m o sty  
i  ru d ę p rzetap iać  na szy n ę , 
te n  w ie , że tę  w o ln o ść  w y k u w a ł  
p rzy ja c ie l, to w a r zy sz  i  b rat —
R osjan in  i  P o lak . I czu w a  
b y  dom  b y ł sp ok ojn y  i św ia t.
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Rocznica Bezrucza 
i realizm syntetyczny

Rezolucja literałów  
cióiłców P?S i PJil

Llterad zgromadzeni na wspólnym zebraniu kół literackich PPS | PPR 
w dniu 21 kwietnia 1948 w .tają z najgłębszą radsścą decyzję obu par iii w 
spraw ę zjednoczenia organizacyjnego polskiej klasy robotniczej.

W decyzji tej widzimy ważny etap na drodze do zwycięstwa polskiej 
klasy robotniczej w walce o pokój/demokrację i socjalizm.

• Jesteśmy świadomi doniosłych zadań, jakie stoją przed nami na tym 
nowym etapie.

W chwili, kiedy świat kapitalistyczny zagrała samemu już istnieniu 
kultury, w chwili, kiedy * caią jasnoścą okazało się, że jedynym spadko­
biercą i obrońcą dorobku kuliuralnego całej ludzkości są masy ludowe, 
uważamy za swój pierwszy obowiązek obronę zagrożonych wartości kultu*Pfllnvrh nr ilanU __...   ś.l l . «•/ . . . . i . . .

,w w Nr. 11/12 „Kytice" ezclowego cze-j W numerze tym znajdują clę rów- 
skiego czasopisma literackiego, reda- nież dwa interesujące artykuły; J:rze- 

a u- K°w'‘oeS° PrzeI J- Seiierta, poświęco-lgo Hajeka „Droga do syntetycznego 
ny jest w poiow c P otrcwi Bezruczo-, realizmu" i A. M. Piszy „Jesień pa­
wi, który we wrześniu 1917 obchodził etów“.
80-lecie urodzin. Pod tym pseudonimem j Hajek p'sze O trzech ugrupowaniach 
zasłynął w oriaimm r. XIX t w pierw- najmłodszych poetów czeskich i pomi- 
szych latach XX w. s^-miny urz(dni m  różnic, jakie pouiudzv mmi istnie- 
pocztowy Vlad mir Ya.zrk, rodem z j,, stwierdza, że wszystk e one stwo- 
Opawy, który jeszcze przrd Książko- r- ,  ostatecznie jeden kierunek poetyc- 
wym wydaniem swych wierszy, zwróci! ki, który nazywa się realizmem synte- 
aa siebie powszechną se-wacj, i;terać- tycznym. Na wstęp.e charakteryzuje 
ką.tym w.ększą, że długo udało nut „ j ,  poezje czesk, poczynając od Ma-
zachować w tajemnicy swoje prawdzi­
we nazwisko i miejsce pobytu.

Bezrucz jest pierwszym piewcą 
ziemi opawsko - cieszyńskiej, chwal­
cą jej uroków j piękna, * przede 
wszystkim wyrazicielem jej pro­
blemów społecznych i narodowych. L>o

i . J  . •   z  wanusci *uiiu- ko KsiązKą; zoiorem wrerszy sooiecz-1 zy^ów i ka astro! Twuknota
.aJnych przez danie masom w ręce takiej literatury, która byłaby skutecz- 1 nych. liryk i bai ad p. t. „Sląsioe p i e - Wym, lepszym porządkiem sncfe znvm
rinbio re^ m ldso!of cznyra' P ot>cl,fzas,5w« rozbicie klasy jobotn ezej utru- | iw . które na przestraeni lat 1503- ' śv  a{a d S łL z i  ąwlaszcza do tdosu w

n srh  do tomu ohpimuiaf-som Sv nn»u- .___i_____  >

e-..; -j pisze Waryński w r. 1888 
wstrząsający utwór „M„.ur kajda- 
nra.slti". Jsat już po strasznych w y­
rokach, skazujących pizywódców  
ptrtii „P. j letaria f. S.rzypią szu-

Kro nil? a 
le j

Z kADV ZWIĄZKÓW 
A R iU łśC Z N Y C H

Na ostatnim pos edzen.u Rady Zwiąż 
ków Artystycznych, wicetnin. Kultury 
i Sztuki tow- Wiodzim.ęrz S:korsld za­
poznał zebranych z głównymi wytycz­
nymi pol tyki kulturainej M nisterstwa 
Kqjtury i Sztuki oraz z picnaini reor­
ganizacji poszczególnych resortów 
Ministerstwa,

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 
NA HARMONIZACJĘ HYMNU 

NARODOWEGO 
Rozstrzygnięty zcst.ł zamkn’gty kon 

kurs na harmonizację hymnu narodo­
wego, ogłoszony przez Pclsk e Wy- 
dawn ctwo Muzyczne w Krakowie.
Jury w składzie: pro!. A. Cliyblński, Z.
Drzcwieck', dr, Z. Ltcsa, Z. Mierrejtw 
ski, Z Mycie-sk', J. Swaton i T. Ocii- 
lewiki —■ po rozpatrzeniu 10 nrdesła* 
nych prac—przyznało pisrwczą ragre-
dę pro!. Kczimicrzowi Sikorskiemu __
(Łódź). Daisze nagrody równorzędne Teatr Słowackiego w  Krakowie walce łatwo -zanainv t tm m .k,,,,__ __ , _ , , , .
otrzymali ProI. Jerzy Leleld (Warsza-, dal nam w  inscenizacji dyr. Dą- Burmistrz Estewan je -o  córka L a’ cći v|'szechf>^m iia -1ił- bardziej widowiskową linię przed-
wai i mgr. Mieczysław Drobncr browskiego, po słynnym  „Wieczo- w encia m t o d r Z n  S  p I . iL  , i  ?  Cervantcsa. stawienia, stwarzając szjreg nad -

tn e c h  Ł a i u  o l ś n i ła -  Hiacynta ^  ‘ T“ Zat^m ~  V ? *  ludu * d e  ' P^ybudówek, doczepionych do
U iN IK  KONKURSU NA UTWÓR jące widowisko, rozbudowane na go, który mimo tchórzostwa nie’za- końraony s ^ ^ b w i e ** właśclwe.j ko“ ul ,Uc]i 1 w aczaie Ją

starym  tekście Lope de Vegi — wodzi w momencie DrzeiornrvwJ™ , oncz<ł-ny “ “ WJWie, wraz „ roman poszerzających. Te naabudówki na
„Owcze 2Łródlo". w  przedstawieniu dla pospólnej d o li'" - ci pro ta S  “i60* ^ g i n e s i e  sztuki przerastają nie

chy (181Q—183G), najwybitniejszego 
romantyka, jako poezję wyrastającą z 
narodowych i społecznych dążeń naro­
du czeskiego. Dążeą a te w różnych 
okresach stoją bądź aa pląnie dalszym 
poszczególnych kierunków i zjawisk 
poetyckich, bądź wysuwają się s lnie

literatury wszedł właściwie jedną tyl-1 caprsód w okrętach społecznych kry- 
ko książką: zbiorem wterszy apoiecz-1 zysów j ka astrof. Tęsknota ta no-

. ** -    r  -  ■■; "ii-i Mim j ,

które decydowały o jej elitarności i niejednokrotnie ł ’e.clogłcznej wrogości 
wobec apraw jednakowo drogich całej klasie robotniczej.

Zjednoczenie organizacyjne polskiej klasy robotniczej sprzyjać będzie 
takiemu ukształtowaniu cb ektywnych warunków społecznych i gospodar­
czych, które znakomicie zwiększą zasięg oddziaływania literatury.

śpiewano na n t t t e G d y  mwwT a * Jesteśmy zdecydowani dać nowemu, masowemu czytelnikowi książki 
boju wystąpił z oreżem" f z,y\e!nc; o b s ia d a ją c e  potrzebom i nadziejom mas ludowych, kształtujące
__________________  ̂ •• Icj ideologię w ducha p:s ?pu I demokracji.

n sch do tomu obejmującego 82 poiy- bmame się tego k erunku poetyckiego
C)® * P° r- 1924 widzi Hajek zgodnie z są-

Ornawlany numer „Kytice" przynosi dem Szaldy w tym, że tęsknoty rewo- 
studium o poecie pióra J. L. Fischera,, lucyjne pc>etów zawisły w próżat nie 
który wnikl w e charakteryzuje twór-1 znajdując odbicia w kształtowan a się 
crość „pierwszego barda śląskiego",] rzeczywistości społecznej. W wyniku 
odsłaniając nawarsłw:ena jego cacbo-; tych rozczarowań przvsila ucieczka do 
wości I przemiany jego postawy po- ’ poezji czystej i surrealizmu.
efyckiej.

» W t a n ^ w  I T r o g e - y

Lope de v/ ICrakow!
SCENICZNY 

Ogłoszony przez Teatr Ziemi Opol- 
tk ej konkurs na utwór sceniczny zo­
stał rozstrzygnięty.

Sąd konkursowy w sklidrie: J. Ba- 
rsnowicz, A. Bautugardten, Z. HLiow*

„Owcze Zródio". w  przedstawieniu dla pospólnej doli -  ci pro ta ^  nlC°* marginesie sztl'lki P«W M teJą nie
tym wyodrębnić można kilka zasa- śd  1 jeszcze inni przedstawiciele ^  Jednokrotnie rwą silą wyrazu samą
dtifczych alem eotów składowych. chłopstwa z Owczego Źródła sa no stawdenfa. yrzed al;cję' P o su w a ją c  ją chwilami w

sidelam i podanych wyżej cech przy ’ , ,  t b a a r  żyvve£ °  obr£® 1 lub Pantomi
• - - ’ Pi/'y Drugi element: oprawa sceniczna, ny,rsnowicz, n. uauurjaraten, Hi.iow- Przede wszystkim parę słów o au m j postacie ź k r w lT  f Y '  v ru g l  e;oment: oprawa sceniczna, ny.

•ki -  i  ram.en a Związku Zawodowe- .torae I-ope Fellka de Vega Carpćo, pIastvczn# j "' ^ d ,d Za życia Lope de Vegi przedstawię- Intermedia, wstawki między o
go Literatów oraz dyr. S Staiko 1 K .'Hiszpan, urodzony w r. 1562, współ ^  cio^ a iche^ ty z r n u  nla odbr"/ały  s!e gołym  nie hrazami, istniały już w  teatrze hisi. , ............ . ... ....
Golba — * ram enia Teatru — posta- rzęsoy Szekspirowi i Cervantesowl, ‘ * bem, lub pod płachtą chroniącą pańskim za czasów de Vegi. Mię-' etyckich i podnosi ich wartości. Punk
■owił nie przyznać nagrody żadnemu naiDłodnietmw olsaj-* tnHata tctnv Miasteczko snebl teeo wlari^a nrzed hiszoańsktm  i____ i *»m i __ , .  .'.__
i  nadesłanych utworów, natomiast wy­
różnił j zalecił do wystawieni^ «ztukę

Od kwietnia 1945 syiuacja zmieni* 
się zasadniczo, gdyż odrodzona repu­
blika zaczyna wprowadzać w czyn 
społeczne ideały poetów. Nie może to, 
racez prosta, wpłynąć odrazy na roz­
kwit nowej poezji spzłecznej. Chodzi 
jednak o fakt szczególnej wagi, że sy­
tuacja wyjściowa tej poezji jest wyjąt­
kowo korzystna, a naczelnym postula­
tem, jaki jej postawić należy, jest jak 
najściślejszy związek i  życiei.i i r.ową 
rzeczywistości społeczną. Ten zwią­
zek jest zasadniczą cechą t celem re­
alizmu poetyckiego, reprezentowanego 
wprawdzie programowo przez jedno z 
trzech głównych ugrupowań młodych 
poetów iktórego teoretykiem jest autor 
artykułu), ale nie traktowanego przez 
owo ugrupowanie monopolistycznie. 
Hajek wskazuje na przejawy podob­
nych tendencji w innych grupach pc-

— ------------  . iua-iiią  cnroniącą pansicim za czasów ae Vegl. Mię-
najpiodiniejszy pisarz świata, Istny Miasteczko gnębi jego władca, ko pr7.ed hiszpańskim słońcem, na dsle dzyakty były wóvrczas odrębnymi
fenomen twórczości, pozostawił po mandor zakonu Calaliawy, d m  Fer dzińcu lub podwórzu: dekoraciaml komedyjkami, bez związku z calo-

  . - - 7 ----------------sobie około 2.000 „komedii" (tak "and Gomcz, okrutnik łasy na młp- były zwyczajne, pomalowane z gr.i- ścią i służyły po prostu zabawie
Teodora Banasia i  Gliw.e p. L «Mi«ca zwały się wówczas wszystkie sztuki de kobiety, które przemocą każe bsza zasłony, rozpięte na tyłach do- niecierpliwych widzów, w  teatrze

i tworów religij- porywać na przelotne amory. W mów. Scena podwyższona o parę Słowackiego niektóre z imienne-
► łrr  o n irvurln lr IrłA  Of'tTlVf*łł dwiSTYl^TlW l AiVwoon nU _ -  — CtłAft n o r ł  TWłlrum . i    .  AJ .<  ______ I t  i  \

es mięci".
DOM SZTUKI W TORUNIU 

W Toruniu ma powstać wielki no­
woczesny Dom Sztuki, w którym znaj 
dzie pomieszczeń e Wydział Sztuk Pię­
knych Uniwersytetu Mikołaja Koper­
nika. Ponad to Dom będzie posiadał sa­
lę koncertową na 600 o»ób 5 sai wy- w   ... .. ...............w  u^ u smeuo z  AO go welCc! _  ,
stawowych i 15 pracowni dla studaa- jnocy — sw oje „komedie** paster, męża. Uzbrojeni w  lance i  sztylety epoki, choć byłby to z oewmościa W srre zes-cołowa włnżrm-i trud
44n  ę łaj raoroiektowani T!lito,odccne, ^ohaterskłe, zbrc mieszkańcy Owczego Źródła przy eksperyment pouczający 1 ciekawy, ogronvny, i  ton trud wydal szlaehe wia'wydań* ’j"esenią7tonikl^r^zjl’0 5

rfez"1 Generałne^f Dyfcktora Mu- * - ~  ^  w»z3'stkie gatunki puswzają szturm na pałac komac- wręcz przeciwnie: dał .sztuce oora- tne owoce. Rvtmika. zgranie, układ drzichi iu„ ,  ;
leósi w Polsce, pro! Stanisława l-o- 
rent/a

FILMOWCY FRANCUSCY 
PRZYBYWAJĄ DO POLSKI

Teatralne prócz utworów religij- porywać na przelotne amoiry. W mów. Scena podwyższona o parę Słowackiego niektóre z intertne- 
Inych). Ten niezwykły człowiek, któ Pełnych dynamizmu obrazach nara- stóp nad poziom placu i opatrzona cłiów, (zawsze ilustrujących tekst), 
ry w  piątym roku życia czytał po s*a bunt podwładnych przeciw sa- w rodzaj zapadni z  klapą, ’ to było np. „Pieśń u źródła" i  „Praczki" by 
no po ładnie, w  dwunastym pisał mowoli ł gwałtom feudała, aż do eałe urządzenie techniczne. ły  -wizualnie tak plekne, że ręce skła
komedie, był dostawcą szifcuk dla odruchu walki zbrojnej, w  której Teatr fcrakowsid nie poszedł po dał>’ sI? do Oklasków, inne zaś, jak 
wszystkich teatrów hiszpańskich t biorą udział mężczyźni i kobiety, linii •prymltyzowania, pokazania ..Walka rycerzy" czy „Pawana" są 
trup objazdowych, na zamówienie zagrzane przez piękną L-aurenc*?, aam sztrki dramatopisarza hiszpań- niepotrzebnym balastem  w  dość już 
tworzył — nieraz w ciągu Jednej porwaną w  dniu wesela od boku skłego z 16 go wieku w  stylu jego barokowej i przeładowanej całości. 
nocy -  rwoje .komedie" pastw . męża_ Uzhrojert w  lance i  sztylety epoki, choć byłby to z pewnością W grę zespołową włożono trud
Z Ł U "  ^ Xnt’ , ?a, ^  eksperyment pouczający i ciekawy, ogromny, i  ten trud wydał szflaehe wU wydane jes i o ^ k i ' ^ j f

Wf ystw * gatunki P"JOTczają i K o m a n -  wręcz przeciwnie: dał sztuce opra- tne owoce. Rytmika, zgranie, układ j drzicha Mikulaszka. Ivana Blstncgo i
P ^ W w a n e  w  tej epoce przez dy- rab. a ją go i dookoła głowy Wę arcybogatą, nasyconą efektem  taneczny w  licznych scenach zblp-! Klementa Bochonaka Na w sep e

d1a łaknącej ży- za ? 1 p ce satw na- świetlnym, potęgującym wrażenie rowych były na wysokim poziomie, stwierdza on krótko głęboka różnice
wych widowisk publiczności. Twór- Ua. Na dalszym planie sztuki wi- zwłaszcza w  scenach zblomwvrh J  ^  i  a , ,  , , , .
czość 1eg0 -  nie zaniedbywał przy dnieje król 1 królowa, Ferdynand i orzez nasilenie^ iS S Z  , & * feldywidu,lne  ̂ . K ^ a ^ y
t;m  b--najm,n!ej Innych stron tycia, Izabella Katoliccy, którzy w korne gruny ludzi czy przedmiotów Deko ra*em stanowczo panie: Rysiów

; miłości przede wszystkim — snra. dii Lope de Vegi reprezentuia Dier- .-jMo c, , . ™„ na . ywl° wa 1 dramatyczna Lau

tein wyjścia i celem syatstyctmgo re­
alizmu jest nie sam człowiek, ale czło­
wiek i świat, człowiek i jego epeka, 
człowiek i przyroda, człowiek I jego 
własne dzieło. Sztuka tawsse trawi 
uwzględniać te dwa prrecńume biegu­
ny, doszukiwać s'ę związków poin-lę- 
dzy nimi, odkrywać ich konflikty. Ne­
wa poezja ma realizować łdrał zespn- 
lenia się jednostki *« •pełeczpokią

A. M. Pisza, jeden z v.-yb’łniejsrych 
krytyków współczesnych, mający jut 
za sobą 25 lat pracy literackiej’, oma-

te g  odazytów.
D Z IE N N IK  C Z EC H O SŁ O W A C K I 
O  JE R Z Y M  ANDRZEJEWSKIM 
Dz enmk czechosłowacki ,,Prav0 Li-j 

dii zamieścił artykuł pbśw ęcony po­
bytowi Jerzego Andrzejewsk ego v.tT»f».-A Eit.-__  .

 -----     s ---- -- - ---------------- Ł ,uisr
optymizm i sceptyczny znak zapyta- matsrtałów w  zharmordtewmą c a -  te m _

 ̂ Bohaterem sztuki Jest lud mla r.la, jr-st tkłiw^y szept m iłosny 1 od- 'ość sprawiają, te  ich niesłychana \V sumie: wddowlsko pełne ror-
- -o- -f ^(."eska, zwącego się Owczym Źró- pyehająe* wzgarda. Ms w sobie ten malawkoW cieszy oko. machu któr» m vvw oito  n-m

I p S l a d di i e \ r6ti i iy ^ e i S i e t v  r im ^ t  WSpłB!ały> l/ kst K^ZRańskiego poety coś bar Element trzeci: inscenizują  1 re słynnego i nieznanego do i^  pory
szczególnym ómńwi iłln  tiru  . 2 ,  ^  } 7:°  P°cią =aJącego vv *wym r.iro- tyseria dyr. Dąbrowskiego i Mary- w Polsce autora w soerób, zanrnv
przełożonych I honornv’̂ ^  ^  klI71. wa(?hla^ u uczud * «P™w, choć ny B ronlew sk-j (która opra-owała niająey mu najdłuższy ciąg przed-

Jfłyk cieski. I dumny I honorny, nleugi.ty w daleko mu do psychologicznej glę- choreografię) wzmocniły jeszcze stawień.

:iv<igę pocnod.Mcy z p -śm erinych pa- 
n;erów rozstrzelanego w r. 1912 przez 
Nie.neów Władysława Vancaury, :obok 
Karola Gzapkg najwyb tri e;s’ego pro­
zaika iriędzywojennego dwud: iest ńc- 
da), dalszy (ragnent jego niedokoń­
czonego już dżie s „Obrazy i  d» e ów 
narodu ez.esk ego", które odanac oue 
zostało w r. 1947 państwową nagr:dą 
literackę

ZDZISŁAW HIŁIRCntsbJ
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F R Y Z J E R  L E O N A R E / A na śmiecie...
B y ł to  czarodzie jsk i m is trz  go ­

le n ia  i trw a łe j ondu lac ji, p o łu d n io ­
w y  F ig aro  z O dessy. U jrza łem  go 
.po ra z  p ie rw szy  w  je d n e j z t » ' y-  
b rzeżn y ch  b a te r ii,  dokąd  p rzy je ż ­
d ża ł tra m w a je m  (tak  jeżdżono w  
O dessie  n a  fron t). P rzy jeżd ża ł t u ­
ta j tr z y  ra z y  tygodn iow o n a  zlece­
n ie  r a d y  m ie jsk ie j —  żyw y  p oda­
ru n e k  d la  czerw onych  m ary n a rz y , 
w eso łe św ię to  h ig ieny .

W  k rzew ach , obok d zia ła  N r  2 
u s taw io n o  lu s tro  i sto lik , w około  
k tó reg o  sk u p ia ła  się  obsługa b a te ­
r ii; k ażdy  oczekiw ał ko le jk i, g ła ­
dząc zaw czasu  sw ój podb ró d ek  
P o b rz ęk u ją c  nożyczkam i ja k  k as- 
ta n ie tam i, f ry z je r  śp iew ał, p o m ru ­
k iw ał, dow cipkow ał, w  jego  z g ra ­
b n y ch  pa lcach  śm igały  błyszczące 
in s tru m e n ty ; czasam i —  g d y  obie 
ręc e  b y ły  z a ję te  rozpy laczem  — 
p o d rzu ca ł g rzeb y k  do g ó rn e j w a r­
gi i p rzy c isk a ł go nosem . B rzy tw a  
m ig o ta ła  w  jego  zw innych  palcach ,

Hunuir zagraniczny

za g raża ją c  Sżybkim i ru ch a m i new­
sow i lu b  uchu ,— a n a s tę p n y  k lie n t 
z o baw ą w odził w zro k iem  po lu ­
strze , śledząc je j b łyszczący  lo t 
Ż a r ty  i p ieśn i n ie  p rzeszk ad zały  
je d n a k  w ca le  w  p racy ; b rz y tw a  
ślizgała się po  po liczkach, m ija ją c  
w szy stk ie  w yniosłości, a L eo n a rd  
śc iągał se rw e tk ę  z m in ą  k u g la rza : 

—  G w aran c ja  n a  dw a tygodn ie , 
d la  b ru n e tó w  n a  pó łto ra! K to  n a ­
stępny?

U siad łszy  n a  k rześle , podziw ia­
łem  m im o w oli w  lu s trz e  jego  p a l­
ce. C ienk ie  i zw inne, p rze m y k a ły

sp raw ach . P a lce  jego, ja k  gdy b y  
w słu ch u jąc  się, p rz e s ta ły  b łazno ­
w ać. S zybk ie  i p e łn e  w y razu , tr z y ­
m a ły  te ra z  g rze b y k  m ocno i w ład - 
cżo, n iczym  g ry f  sk rzyp iec.

D oprow adziw szy  • w szystk ich  
chę tnych  do  po rząd k u , L eo n a rd  
w ydoby ł sk rzypce, k tó re  p rzy w o ­
ził ze sobą s ta le  do b a te r ii,  a  m a­
ry n a rz e  o b stąp ili go ponow nie. Te 
k o n c e r ty  po go len iu  p rzeszły , w i­
docznie, do tra d y c ji  w  b a te r ii.

P o łu d n io w e słońce je s ien n e  b ły ­
szczało n a  zd row ych , m łodych  po- 
iczkach  w ygolonych  do po łysku ,

W edług  jego in fo rm ac ji m inę ło
n ie sp e łn a  sześć godzin. W  rzeczy­
w istości za ję ło  p rze k o p y w a n ie  
p rzeszło  dobę, a  pom oc p rzysz ła  
w cale  n ie  od s tro n y  w e n ty la to ra , 
o k tó ry m  m ów ił L eonard . W en ty  ­
la to r  n ie  is tn ia ł w cale, ta k  ja k  
p rzez  w ie le  godzin  n ie  b y ło  żad ­
n y ch  s trażak ó w , k tó rz y  rozrzuca li 
k am ien ie  gdzieś ta m  w ysoko  n a  
s tosie  g ruzów , an i m o tyk , an i ło­
p a t. W szystko  to  w y m y ślił w esoły  
fry z je r  L eo n ard , ab y  opanow ać 
pan ikę , uspokoić g inących  ludz i i 
n a tch n ą ć  ich o tuchą.

K iedy  p rzed o stan o  się  db niego, 
leża ł w  g łu ch y m  zak ą tk u , z rę k a -

się  d e lik a tn ie  m iędzy  ko sm y k am i j roz leg łe  m orze  w ab iło  k u  sob ie 
w łosów , w y b ie ra ją c  n ieom yln ie j poprzez z ieleń  k rzew ów , a og rom -,
te , k tó re  n a leża ło  ściąć. K ażd y  je - j n e  cielsko d z ia ła  N r. 2, w y c iąg n ą- j m i p rzy c iśn ię ty m i ciężkim  k am ie­

n iem . P a lce  b y ły  zm iażdżone.

O bie d łon ie  trz e b a  by ło  am p u ­
to w ać  aż do p rzegubów .

W p ie rw szy m  ty g o d n iu  po  am ­
p u ta c ji L eo n a rd  p ro sił o w y łącze­
n ie  odb io rn ika , ilek ro ć  zaczynano 
n ad a w ać  m uzykę. P o tem  słu ch ał 
je j spoko jn ie , za m y k a jąc  ty lk o  
oczy.

go palec, b la d y  i w y k w in tn y , żył— j w szy  d łu g ą  paszczę, w słuch iw ało  
zdaw ało  się  —  pełn y m  sensu  i ro -  się  m ilcząco w  śp iew ne p iosenk i 
zum nym  życiem , ch w y ta ją c  no - • u k ra iń sk ie , w  perliśc ie  ro zsy p an ą  
życzki, zac isk a jąc  g rze b y k  lu b  wy-1 m elod ię  S a ra sa te 'a , w  m ięk k ie  
s tu k u ją c  t re le  n a  m aszynce, w  j w estch n ie n ia  k o n ce rtu  M endelso- 
n ie u s ta n n y m  ru ch u , w  w esołej j hna . Z daw ało  się, że L e o n a rd  w i-

W yna lazek  dla gubiących ołówki--- 
(The Saturday Evening Post)

sw aw oli, w  s ta ły m  pościgu za p io ­
sen k ą  to w arzy szącą  p racy .

N ie m ogłem  po w strzy m ać się 
od  pow iedzen ia:

—  M ając ta k ie  pa lce  i słuch , po­
w inn iśc ie  g rać  n a  sk rzypcach .

L eo n a rd  sp o jrza ł n a  m n ie  w  lu ­
s tro  i  m ru g n ą ł p rzeb ieg le .

—  Ł ad n a  f ry z u ra  je s t rów n ież  
m a łą  sona tą . P ra w d a ?

R ozgada liśm y  się. Jeg o  duże 
czarn e  oczy p rz y b ra ły  m a rz y c ie l­
sk i w yraz . O pow iadał m i o sw oim

dzi sieb ie  n a  w ie lk ie j es tradzie , 
w śró d  szum iącego la su  sk rzy p iec  
i w ojow niczej m iedzi trą b .

P ac isk  ru m u ń sk i ,k tó ry  w y b u ch ł 
za k rzak am i, p rz e rw a ł koncert. 
L eo n a rd  opuścił z w estch n ien iem  
skrzypce.

P o  ra z  d ru g i sp o tk a łe m  L eo n a r­
da  w  szp ita lu . L eża ł n a k ry ty  ko ­
cem  do p o d b ró d k a , jego  czarn e  
w ilg o tn e  oczy b y ły  sm u tne . P o z ­
n a łem  go i pozdrow iłem . L eo n a rd  
sk in ą ł g łow ą i u siło w a ł zaża rto -

pro feso rze, k tó ry  n azy w a go „m ło - j w ać‘ D o w d P n ie  u d a ł się. W  k o ry -  
docianym  ta len tem " , o sk rzypcach , *'a rzu  zaP ^ a ôm  le k a rz a  o ra n n e -
o tym , że po zakończen iu  w o jn y  
pó jdz ie  do szko ły  techn iczne j i  rzu  
ci w ieczną ondu lację , z pow odu  
k tó re j zw ą go L eonardem , chociaż 
m u n a  im ię  po p ro s tu  Lew . M ó­
w ił o m uzyce i sw oich u lu b io n y ch

Rozryvrki
PIERWSZY TURNIEJ ZADANIOWY 

(dokończenie)
(w arunki uczestn ic tw a  poda liśm y  w nr. 73 z  dnia 14 m arca

18. REBUS
(za rozwiązanie 3 pkt.)

b. r.)

10. LOGOGRYF
( u  rozwiązanie 3 pkt.)

go.
B y ł a la rm  lo tn iczy . W szyscy z 

f ry z je rn i rzu c ili się  do sch ronu , 
k tó ry  zn a jd o w ał się  pod  w ielk im  
p ięc io p ię tro w y m  dom em . B om ba 
u p a d ła  n a  dach, a  dom  zb udow a­
n y  z k ru ch eg o  w ap n ia k a  ode- 
sk iego  ru n ą ł. S ch ro n  b y ł za sy p a­
ny . D okoła za leg a ły  ciem ności i 
duszne, py łem  n asycone p o w ie­
trze . K o b ie ty  poczęły  krzyczeć, 
dzieci p łakać . W ted y  to  ro z leg ł się 
dźw ięczny  głos L eo n a rd a :

—  Cicho, sza! O co chodzi? Cóż, 
m a ły  a la rm  „ jo t-b e “ —  ju ż  b o m ­
bardow ali!... N ic w ięcej się  n ie  
zdarzy... C icho, m ów ię! Je s te m  0- 
bok  w e n ty la to ra , n ie  p rze szk a ­
dza jc ie  m i w  u trz y m y w a n iu  k o n ­
ta k tu  z zew n ętrzn y m  św iatem !

W  sch ro n ie  p rzyc ich ło  i  u spoko i­
ło  się. L eo n a rd  p rzem ó w ił p rzez  
o tw ó r w e n ty la to ra  i w szyscy s ły ­
szeli ja k  w zy w ał kogoś —  w idocz­
n ie  jed n eg o  z tych , k tó rzy  rzuc ili 
się w  k ie ru n k u  g ruzów , w y m ien ił 
ad re s  dom u („by ły  ad re s"  —  po­
w iedzia ł), w ezw ał pom ocy i  s tra ż  
ogniow ą. S am  je d en  p rzy  sw oim  
w en ty la to rze , n ie  u s tę p u ją c  n ik o ­
m u  te j w ażn ej pozycji, w y d aw a ł 
rozpo rządzen ia , d o rad z a ł w  ja k i 
sposób n a jlep ie j dostać  się  do n ie ­
go. P y ta ł  ja k  p o s tę p u ją  p rac e  p rzy  
ro zk o p y w an iu  i p rze k azy w a ł to  
w szystko  ciem ności.

L udzie  leżeli spoko jn ie  i czekali. 
C hcia ło  się  p ić  —  L e o n a rd  pow ie­
dział, że d o p ro w a d za ją  ju ż  do 
w e n ty la to ra  p rzew ó d  gum ow y. 
S taw ało  się  duszno  —  ob iecyw ał 
pow ietrze , a lbow iem  sły sza ł już  
ze sw ego m ie jsca  u d e rz en ia  m o ty k  
i  łopa t. P rz ek a zy w a ł ciem ności 
czas, o k tó ry  d o w iad y w a ł się  p rzez  
w e n ty la to r , w szy s tk im  zaś w y d a ­
w ało  się, że godziny  p ły n ą  s tra sz ­
n ie  w olno.

-iTJJBpjWW f  li 'ddtr, 1  T A N  E O S
Z i m

Surówka z marchwi. 30 dkg m ar­
chwi, 20 dkg jabłek, 2 łyżeczki 
chrzanu, sól, trochę cukru, 20 dkg 
dobrej śmietany. M archew oczyścić 
szczoteczką pod bieżącą wodą, os- 
krobać, zetrzeć na dobrej tarce. 
Jab łka opłukać, zetrzeć. Wymieszać 
jabłka z m archwią, przypraw ić 
chrzanem, solą i cukrem, dodać 
śmietany.

Surówka z selera i jabłek. 20 dkg
selera, 20 dkg jabłek, sól, m usztarda 
sarepska, 3 dkg oliwy. Seler- oczyś 
ęić szczoteczką pod bieżącą wodą, 
oskrobać, zetrzeć na drobnej tarce. 
Jab łka opłukać, obrać, zetrzeć. Wy­
mieszać selery z jabłkam i, dodać o- 
liwy, przypraw ić solą i m usztardą 
sa r- -  -ką do smaku.

Surówka z czerwonej kapusty. 50
dkg kapusty czerwonej, sól, 25 dkg 
jabłęk, 1 cebulka, 4 dkg oliwy, pro­
szku cytrynowego do smaku. Kapu­
stę poszatkować jak  najcieniej, prey 
praw ić cebulą drobno posiekaną. 
Jab łka opłukać zetrzeć na tarćfe, 
zmieszać z kapustą, przypraw ić so­
lą, oliwą i proszkiem cytrynowym.

Pasztet z jaj. — K ilka suszonych 
grzybków (1 — 5) dobrze obmyć, u - 
gotować i. posiekać drobno, posiekać 
również mięso z ugotowanej ryby 
(dorsza) i jedną całą cebulę. Wszyst 
ko to razem zmieszać i przesmażyć 
na maśle. Ugotować 6 jaj na tw ar­
do, przepołowić ostrożnie s’-orupy, 
w yjąć z nich jajka, posiekać, dodać 
2 surowe ja jka, zmieszać z resztą 
masy, posolić i popieprzyć. Farszem  
tym, dobrze zmięszanym, nadziać 
skorupy od jaj, ułożyć na półmisku, 
resztę farszu ułożyć wokoło ja j i po 
lać zarum ienionym  masłem I bu­
łeczką.

Kaszka na grzybowym smaku.
Ugotować kilka grzybów suszonych 
(4 — 5), posiekać drobno, a na ki­
piącym sm aku grzybowym — do­
dawszy łyżkę m asła — zasypać pół 
litra  zatarte j wprzód jajk iem  kasz­
ki krakow skiej. Gotować wolno pod 
przykryciem  10 m inut, potem w y­
rzucić na miskę, wymieszać z grzy­
bami, a włożywszy do kam iennej 
rynki, przykryć i w stawić na godzi­
nę do pieca, aby się dobrze wypie­
kła.

U niw ersytet Pragi czesk ie j obchodził w tych  dniach u roczystość  
600-lecia. Z d jęcie przedstaw ia  przepiękną, u trzym aną  w sty lu  barokom 

w ym  cenną bib lio tekę tego U niw ersytetu

Japonia ży je  obecnie pod  znakiem  wyborów... p rezyd en ta  St. Z jed -  
noczonych . Z akraw a to na kp iny, ale p rzy jrzy jc ie  się jednak  tem u  
zd jęciu: o to  grupa Japończyków  m a n ife s tu je  na ulicach T o kio  sw ą  
sym pa tię  do.. M ac A rthura . N a  transparentach w idnieją napisy  
w ję zy k u  japońsk im  i angielskim : „M y chcem y w idzieć M ac A rthura  

prezyden tem  U SA '

O to w idom y dow ód  nędzy, panującej w m onarch istyczne j Grecji. 
100.000 takich  bezdom nych , w ych u d zo n ych  dzieci tuła się po m iastach  
i m iasteczkach , a tym cza sem  p ieniądze, k tóre  w inny pójść na pom oc  

dla nich, w ydaje rząd grecki na zakup  broni

D o s k o n a le n ie  p r z y r z ą d ó w  o p ty c z n y c h

N iebyw a ły  stra jk odbył się w m iastach egipskich. Z astrajkow ali-tam ... 
policjanci i zażądali p o d w yżk i plac. N a zdjęciu w idzim y grupę m ani­
fe s ta n tó w  na jednym  z p laców  A leksandrii. S tra jk zosta ł krw aw o stłu ­
m iony  p rzez w ojska  egipskie. 30 polic jan tów  zosta ło  zab itych , a p rze­

szło  200 rannych

W  jednej z wsi papuaskich  w N o w ej G w inei ży je  n ie zw y k ły  okaĄ  
Papuasa  - albinosa (osobnika pozbaw ionego barw nika sk ó ry j

W  podaną wyżej figurę w pisać na­
leży dwanaście wyrazów pięcolitero- 
wych o podanym znaczeniu. Oznaczo­
ne rzędy pionowe: pierwszy i ostatni 
dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) sufit, powa­
la, 2) pomieszczenie Eskimosów, 3) 
cena ściśle, wskazana, 4) dźwigam z 
miejsca na miejsce, 5) blacha otaczająca 
rękojeść szpady (wspak), 6) postać, 
kształt, 7) hasło (wspak), 8) dokoła, 
w krąg, 9) jednostka monetarna w ja- 
pocili, 10) postać mitologiczna, l i )  gra 
w karty, 12) zwierzę afrykańskie, od- 
•sńsa* antylopy.

20. ZADANIE 
MATEMATYCZNE

. (za rozwiązanie 3 pkt.)
Należy znaleźć ośmiocyiiMwą liczbę, 

która by pomnożona przez 9. dała na 
iloczyn dziewięć jedynek, bezpośrednio 
po sobie następujących.

* « •
W numerze bieżącym zakończyliśmy 

pierwszy turniej zadaniowy. Termin 
nadsyłania ro?- iązań jak zwykle 10- 
duiowy. Rozwiązanie przesyłać należy 
pod adresem Redakcji „Robotnika" — 
VI. Jerozolimskie 85 — * dopiskiem

„Rozrywki umysłowe". Rozstrzygnię­
cie Pierwszego Turnieju oraz listę na­
grodzonych podamy w jednym z na­
stępnych numerów.

ROZWIĄZANIA
zadań z nr. 105 „Robotnika" t  dn. 

18 kwietnia.
14. Krzyżówka: Poziome: 1) Panew, 

6) sabat, 11) ikona, 12) tiara, 13) ate,
14) ropa, 17) ser, 18) ro (rho), 19) łasa
(wspak), 20) na, 21) grog, 24) AL, 25)
asan, 27) dowcipni, 30) maszkara, 31)
szal, 33) no! 34) Etnba, 37) ta. 38) lipa, 
40) ar, 41) Oka, 43) okap, 44) wre, 
45) polor, 47) Itaka, 49) Aneta, 50) 
anta).

Pionowo: 1) piarg, 31) stopa, 2) 
aktor, 32) zakon, 3) Noe, 22) odma, 42) 
ale, 4) en. 23) goal, 46) ot, 5) wara! 28) 
W. S. (Wit Stwosz), 38) lora, 15) osa- 
cznik, 16) pabkopa, 6) sta!, 29) pa, 39) 
Apia, 7) A. I. 25) Ema (wspak), 48) 
T. N,, 8) bas, 26) Mais (wspak), 44) 
Wat, 9) arena, 35) barka, 10) taran, 36) 
areał.

Skomplikowana konikówka: „Dobry 
żart — tynfa wart" (Donat, okowy, 
bakun, redyf, yucca, żuraw, ameba, re­
tor, tematu J. B.

Rozwój technik i i zw iązane z tym  
doskonalenie istn iejących  urządzeń 
oraz w prow adzanie nowych, o p a r­
tych n a  w ynalazkach  i zdobyczach 
nauk i — s taw ia ją  coraz iększe 
w ym agan ia in. in. w  stosunku do 
szkła optycznego. Je s t ono stoso­
w ane — ja k  w iem y — w  licznych 
u rządzeniach technicznych, przy­
rządach  i in stru m en tach  zaróiwno 
użytkowych, ja k  i naukow ych, słu ­
żących d la  celów badaw czych w  ta ­
kich dziedzinach nauk i, ja k  fizyka, 
chem ia, elekitronia, optyka, m echa­
nika, as tronom ia, m edycyna. O kres 
m inionej w ojny  zrodził potężny im ­
puls do p rac  w tym  kierunku , prac, 
k tó ry ch  celem było udoskonalenie 
optykL

Duży osiągnięto  m  p ro ­
dukcji m apow ych s ia tek  geogra­
ficznych. S ia tk a  m apow a je s t u rzą ­
dzeniem  optycznym , k tó re  służy do 
dokładnego - ściśle m ów iąc — p re ­
cyzyjnego u sta len ia  zasięgu i k ie ­
runku  rzeczyw istego obrazu  terenu  
nanoszonego n a  m apę. W związku 
z ty m  konstruow anie  s ia tk i m apo 
wej je s t procesem  skom plikow anym  
i w ym agającym  doboru w ysokoga­
tunkow ego szkła oi»az um iejętnego 
w y traw ian ia  w  nim  sia tk i złożonej 
z niezm iernie cienkich linii.

Znacznem u udoskonaleniu uległy 
soczewki, do ap a ra tó w  fo tograficz­
nych, fi'_-:.':i czem u w yrazistość 
adjęć osiągnęła wysoki poetom. Po­

m ocne były tu  badania nad reduk 
c ją  odbicia prom ieni św ietlnych. 
S tw ierdzono bowiem, że duża ilość 
św iatła  odbija się od w ypolerow a­
nej pow ierzchni soczewek i pryzm a, 
tów , i w  ten  sposób zosta je  straco­
n a  d la  oka( s tr a ta  ta  wynosi w n ie­
k tó rych  w ypadkach 70°/«). Można 
tem u zapobiec przez pokrycie po­
w ierzchni soczewki b lanką m eta lo ­
wego fluorku  o niskim  współczyn 
niku załam ania.

N a uw agę zasługuje soczewka 
stasow ana jak o  obiektyw , o dużej 
m ocy zb ieran ia  św ia tła  naw et z d a ­
lekiego I słabego źródła i koncen­
tru ją c a  prom ienie św ietlne w  b a r­
dzo m ałe, lecz bardzo ja sn e  ogni­
sko. Ciekaw ą rów nież je s t soczew­
ka zwana anastygm atyczną Jej 
p ro to typ  został skonstruow any nie­
daw no bo dopjero po wojnie. Z n a j­
duje z a s to s o v ,nie w  fo tog rafii m i­
niaturow ej. Pom im o niewielkich 
w ym iarów  „chw yta" elem ent o 
średnicy 1/12000 cala.

We w szystkich w ypadkach, m a ją ­
cych ziwiązek z doskonaleniem  
szkła optycznego i uzyskanym i w 
tym  k ierunku  w ynikam i, dużą rolę 
odegra ła kw estia  h artow an ia  szkła. 
H artow anie to  je s t czynnikiem de­
cydującym , jeśli chodzi o jednorod 
ność szkła, to  o s ta tn ia  zaś stanow i 
o jego  jakości i  przydatności w  
optyce.


